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BARANÓW i CZE —  ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
BIENiAKONIE, —  Bufet Kolejowy.
".RA SLA W  —  Księgarnia T-w a „Lot“.
DĄBROWICA (Polesie) —  Księgarnia K. Malinowskiegu. 

D U K SZ TY  —  Bufet Kolejowy,
G ŁĘBO K IE —  ul. Zamkowa, W . Wlodzimierow. 
GRODNO -  Księgarnia T  -wa „Ruch".
H> 1RODZIEJ — Dworzec Kolejowy —  K. Smarzyński. 
IW !' N1EC —  sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
KŁECK —  sklep .Jed n o ść".
LIDA —  uf. Suwalska 13, S. Mateski. ,
M nłO D EC Z N O  —  Księgarnia T-w a „Ruch“.

NIEŚW IEŻ —  ul. Ratuszowa, Księgarnia Jaźwinskiego, 
NOW OGRÓDEK —  Kiosk S t Michalskiego.
N. ŚWIĘC1ANY —  Księgarnia T-w a „Ruch".
OSZMiANA — Księgarnia Społdz. Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia Poiska —  St. bednarski.
PO ST A W Y  — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolne;.
SŁOM Ai —  Księgarnia 1' Lubowskiego, ul. Mickiewicza 12. 
S iO Ł P C E  —  ivsięgarnia T  wa „Ruch"
ST . ŚW IECIAN Y —  ul Rynek 9. N. Tarasiejski.
W ILEjK A  PO W IA TO W A  —  ul. Mickiewicza 24, I .  Juczew ska. 
W ARSZAW A —  T-w o Księg. Kol. „Ruch"
W O LK O W Y SK  —  Księgarnia T  wa Ruch". ,
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Zapadła mieścina w Judei. Zapo- Który w Betleem dla nas się narod/ił, rozumienia, słowa braterskie. Ale nie przekonań, tego, co uważamy za Pra- nienawiści —  niech nie będzie obłęd- wzajemnego szacunku narauą braci nad
mn.ane gdzieś n’a wzgórzach schroni- a 
ske Jakże daleko od bogatej Jerozolimy 
od wielkich szlaków świata. Jak daleko 
od Rzymu, gdzie wielki Cezar, impera­
tor w ielkiej sprawy, wtólkiego lmper- 
jum układa, ludami rządzi, podwaliny 
kładzie wspaniałych instytucyj.

A dziś —  w dwa blisko tysiące lat 
po tern —  wiemy, że cała wielkość Rzy 
mu podnóżk;em miała być tylko Sługi 
Sług Tego, który w ową noc w B et le ­
jemskiej stajni się uruuził.

Bo  wobec wieczności wszystko jest

Który jest Życiem i Prawdą. róbmy nędznych ustępstw z zasad, mar wdę,’,.brońmy. Walczmy. Tylko mech ljych bojem wszystkich przeciw wszy- sposobem służenia wspólnej wszystkim
Znajdźmy dla wszystkich słowa wy nych kompromisów. Słuszności swoich walka ta nie pieni się jadem wściekłej stkim. Niech będzie spokojną, pełną sprawie.

* * #

Cała Polska łamać się dzis będzie 
opłatkiem, dzielić się będzie tym chle­

w e m ,  który mocą Bożą na ołtarzu zamie­
nia się w żywe Ciało Chrystusowe. 
Dzielić się będziemy chlebem, jak bra­
cia. Przypomnijy sobie wzajemną na- 

zą miłość —  miłość chrześcijańską 
'hrystusową, miłość Boga, co 
ta jąc się Człowiekiem, pod postacią 

Chleba nie przestał być Początkiem i Ce 
Feni W szystkiego, Wszechmocnym i 
przedwiecznym Panem, Sluwem Boga, 
Prawdą absolutną.

Opłatek wigilijny jest wyrazem mi- 
j> ści  Boga i miłości wzajemnej. Łamiąc 
ten opłatek —  zawieśmy swary i gnie-' 
wy. Bądźmy chrześcijanami. Chwała na 
wysokościach, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli.

Zapomnnmy dziś na chwilę o tern, 
co nas dzieli. Spójrzmy jeden na dru­
giego bez uprzedzeń Uznajmy wzajem­
nie dobrą wolę. Podzielmy się chlebem. 
T zasiadając do stołu, do białego obrusa, 

1 leżącego na sianie, otwórzmy i podnieś­
my serca.

Niech nie zabraknie przy nas i, tych

go-
W braciach naszych, od których nie 

jedno' nas dzieli, uznajmy to, co nas ł ą ­
czy: przywiązanie do tradycji ojców', do 
vielkiej chwały minionych lat, do wspa 

niałego skarbu kultury narodowej. Ze 
słowami miłości przełammy z n u n r 
opłatek.

Niech nie zabraknie przy nas i tych, 
którzy mocniej, boleśniej niż inni odczu 
wają  niedolę innych. Są u nas wsie, 
gdzie chleba do Zapust nawet nie star­
czy. Są  chłodne poddasza i piwmice, 
gdzie brak pracy •—  głód —  choroba 
straszą wyblakłemi oczym’a zgłodnia­
łe dzieci. Bądźmy gotowi dzielić się z 
niemi chk-bem. I szczerą dłoń braterską 
wyciągnijmy do tjrnh wszystkich, któ- 
| z) taką nędzę i niedolę rozumieją, i 

dróg naprawy chcą szukać szczerze.

Przełammy opłatek i z tymi wszystki 
ii, którzy na nas" z&j ziemi inną mówią 

twarą, inny odmienny mają obyczaj, 
ączy nas z mmi miłość szarego nieba, 
rzozanti sadzonych gościńców, sosno- 
ych lasó^', szarych chat.

Nie zapomnijmy o nieobecnych. O 
tych wszystkich, których dziwne niepo­
rozumienie oddziela od nas kordonem; 

tylko o tych, dla których ten kordon, 
dla nas, jest  głuchym murem wię­

ziennym —  ale i *ych, którzy tego kor- 
lonu, jak palladjum j'akiego strzegą, kto 

rzy z podejrzliwość ą; nieutnością, po 
czuciem gniewu stronią od nas. Niech 
i oni wiedzą, żeśmy gotowi w każdej 
chwin zasiąść z nimi do Kucji.

Pamiętajmy też o tych, którzy pod 
rządami ludzi chcących żyć bez Bciga, 
bohatersko przy Bogu i prawie Bożem 
stoją. Niech płynie myśl ku prześlado­
wanym, uciskanym, ku bohaterom w 
śni gach północnych wysp katorgę zno­
szącym za W ;are. Myśl ku nim ślijmy 
pełną czci i podziwu

T a k  pamiętając o nieobecnych, z 
obecnymi podzielmy się chlebem. Na 
wet z tymi, których dzieli od nas różni- 
*'a poglądów, metqd, sympatji.

j  A łamiąc opłatek, pamiętajmy o 
Tym, Który nas wszystkich łączy Któ­
remu wszyscy służyć chcemy, Którego 
Królestwo n’a ziemi szerzymy. O Tjrni,

A wspólną naszą sj. awą jest tryumt 
Dobra, tryumf Sprawiedliwości miłości 
. pokoju, Królestwo Boże na ziemi. Kró­
lestwo to —  to poddanie Bogu, podda­
nie pod prawo Boże wszystkich przeja 
wów naszej myśli i woli. Nietylko. w-ó- 
wmzas, gdy iny sl ta i wola prywatnych o 
sobistych prawd naszych dotyczą. Chce 
my, by z woja Bożą zgodne były wszy 
s tk i^ p rz e ja w y  życła społecznego. By  
w' życiu Państwa chrześcijańskie pano­
wały zasady, by ponad wszelką ustawą 
szanowane było prawo przedwieczne, 
Boże, źródło i podstawa wszelkiego pra­
wa '-udzkiego, w-szelkiej ludzkiej u- 
srawy. By  zgc>dnie z wolą Bożą działały 
rządy i sady. By ci, którzy zdobywają 
wiedzę i dążą do prawdyj,*pamiętali o 
Objawieniu, źródle prawd, najważniej­
szych i najwyższych; by szkoła pomocą 
była Kościołowi w nauczaniu tych 
prawd.

Chcemy panowania Boga w stosun­
kach pomiędzy państwami- Chcemy wy­
siłku wspólnego państw dla ułatwienia 
ludziom życia z Bogiem. 1 choć nie u- 
ważamy pokoju za najwyższe dobro 
świata, choć wiemy, że obowiązkiem 
państwa jest bronić praw obywateli,  
cenniejszych nieraz, niż życie; choć 
chcemy być gotowd do zbrojnego odpar­
cia najazdu, do obrony pńawdy i pra­
wa mimo to wszystko chcemy pokoju, 
pok iju sprawytdiwego; szczególniej zaś 
pragniemy zgody państw' chrześcijań- 
skicn.

Chcemy panowania Chrystusa Nie 
dlatego, że w tern panowaniu widzimy 
ratunek ginącego świata wodzimy lekar­
stwo na nieszczęścia naszego wieka. 
Nie chcemy tego handlarskiego stosun­
ku, który o tyle tylko przyjmuje Praw ­
dę, o ile na niej może zarobić. Nawet 
gdybyśmy •—  przypuśćmy na chwilę ten 
'absurd niczego nie potrzebowali -— to 
i tak musielibyśmy iść za Chrystusem. 
Bo niema tej mocy .ani potęgi ziemskiej 
ani piekielnej która by mogła z dziejów' 
świata wydrzeć to, co się stało, że Bóg 
stał się człowiekiem, że Stówo stało 
się ciałem, że mieszka między nami, że 
głos Jeg o  słyszymy. Musimy iść z*a nim, 
bo Panem jest i Królem, bo jego rzeeżą 
jest-rządzić i nakazywać.

Szukajmy jego Królestwa, reszta nam 
będzie przydaną. Jemu niech bedzte 
chwmła —  a pokój niech będzie na zie­
mi wszystkim ludziom dobrej woli.

Ale i tych, którzy chwały Bożej 
w raz z nami głosić nie chcą, nie odtrą 
caim\. Oni są właśnie tymi, zabłąkany­
mi w'śród zawiejnej nocy bezdomnymi 
podróżnymi, na których przy naszym 
stole czeka puste miejsce przygotowane 
dla „zamorskich panów". Jeżeli jest w 
nich dobra wola, niech przyjdą. Podzie­
limy się z nimi chlebem i tą, która w 
nas jes t  prawdą Nie chcemy sporu, dy­
sput, przekonywali. Jeżeli im nie wystar 
czy okazanie ducha i prawdy, jeżeli o- 
dejdą z powrotem w ciemne manowce, 
pójdzie za nimi od nas dobre słowo, 
pójdzie za nimi modlitwa.

Pokój ludziom dobrej woli.

*  *  *

Chyląc ku ziemi po Tadlone czoło, 
tchórzliwie głowę kryjąc pud skrzydło, 
możemy odurzyć siebie rozgwarem co­
dziennej szarzyzny, możemy prawie u- 
wierzyć, że on’a w y c z e r p ie  treść życia. 
Możemy przestać czuć i rozumieć, że 
istnieje coś poza handlem, przedsiębior 
stwcin, zyskiem, zarobkiem, poza wy­
godą, wiedzą, użyciem, poza władzą, 
wpływem, sławą. Możemy ogłuszyć i 
oślepić siebie do czasu. Lecz przyjdzie 
nieuchronnie moment w którym z jasno­
ścią niezmierną ujrzymy, że najwmżniej- 
szemi, jedynie ważnemi sprawami są 
sprawy ducha; i że wobec wieczności 
wszystko jest  niczem —  a wielkim ie 
dynie jest .Bóg.

X. W, M.
\ X

PISZĄ O T O B IE  KSIĄŻKI, MĄDRE KSIĄŻKI, C H R Y STE, 

PRAGNĄ ROZWIĄZAĆ JA K IEŚ TROBLEMÓ ZAWIŁE,

I RAZ JE S Z C Z E  O ŚW IE T L IĆ  ŚMIAŁO O C Z Y W IST E ,

I O D P O W IED Z IEĆ  JE S Z C Z E : BY ŁO  CZY NIE B Y Ł O ? '

1 SPRZ ED A JĄ  T E  KSIĄŻKI UCZONE łN TRATNIE,

A INNI PISZĄ DO NlClł BARDZO  MĄDRE W S T Ę P Y :
O TO  PRA W D A  NA W IERZCHU, K T o R A  BYŁA  NA DNIE,

A O TO  W S Z Y S T K IF  KŁAMST W P O D A R T E  NA S T R Z Ę P Y

BIEDNY SYNU C Z ŁO W IEC Z Y , W Z IĘ T Y  W  KURATELĘ 
PRZF.Z TŁU M Y  Z M A R T W Y C H W S T A Ł Y C H  DZIŚ FA R Y Z E U SZ Ó W !

J E S T E Ś  „M O T Y W E M  AKCJI“ . O, JA KŻ F T O  W IE L E !

„SZKICEM B E Ł E T R Y S T Y C Z N Y A Y  PRZ EM A W IA SZ DO USZU.

S T A JE S Z  SIĘ O TO  MODNY, O SYNU C Z ŁO W IEC Z Y !
CIEMNY RUMIENIEC GNIEW U TA K IE S Ł O W O  BUDZI,

LECZ T Y , K T Ó R E G O  JĘ Z Y K  NIGDY NIE ZŁO RZ ECZ YŁ

ACH, MIMO W S Z Y S T K O  MIŁUJ NAS, NIEGODNYCH LUDZI.
J E R Z Y  W Y S Z O M I R S K l .

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM I FRZY1ACI3Ł0M PISMA NASZEGO REDAKCJA, SŁOWA ’ SKŁADA SEF.DEU2HE
I

ŻYCZENIE ŚWIĄTECZNE.
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V  M U R A C H
W  pierwsz\ch miesiącach 1930 roku 

ukaże się w druku druga powieś histo­
ryczna autora „Państewka"' p.t. „ R ok 
2 0 -s t j“ . Z powieści powyższej wyjmuje 
my "aatępujący fragment.
Kiedy Brzozowski posłyszał słowa 

konduktoia, W ilno, a jego wagon przed 
wyjściem zeń pasażerów został wzięty 

szturmem przez publiczność wojenną, 
wszelkie zagadnienia nie materjalne zni 
kły. Uświadomił sobie poraź ostatni, ale 
tym razem już praktycznie, odsuwany 
starannie problemat urządzenia się w 
nieznanem mieście, w którem wylądo­
wał. Przypomniał sobie, że jego sp'ada- 
ja ca  forsa obliczona jest najdalej na mie 
siec, że niema jeszcze pracy, że  nie po­
siada tutaj prawie znajomych, ż e  brak 
mu najniezbędniejszych dokumentów 
wymaganych przez Uniwersytety. Po­
mimo tego jednak było mu lekko i do­
brze na duszy, jak  człowiekowi, który

nie obramowanie ze szronu, gdyby nie 
spokoju. Jakiś sztych włoski, —  gdyby 
białe drobne perełki rozsypane na kra­
wędzi dachu, na krzyżu, i na posągach. 
W izje rzuconej na śnieg Italji poczęły 
'atakować mózg chłopca! Nie to nie to 
T o  raczej fotografja ze starej, kochanej 
Biesiady Literackiej, czy Tygodnika Ilu 
strowan ego... ktoś ją  ustawił na wiel- 
kim pustym placu, ktoś go przyprowa­
dzi tutaj w cudny poranek, zimowy o 
wczesnej godzinie porannej, kiedy nie­
ma nic co by przeszkadzało wchłaniać 
to piękno i kochać je Nie zna żadnego 
stylu! Nie analizuje mc! Nie jest bar­
barzyńcą, faksującym piękno gmachów 
i świątyń! Nie nakleja na żadnym mu­
rze etykietki: barok, gotyk, renesans! 
Kiedyś tam w 7 klasie K. Prefekt uczył 
ich o stylach, kując je sam z Liturgiki 
ale nie nauczył niczego1 Ach jak to dob

po długich wahaniach pali mosty i lądu 
całą rozkosz przygotowywania się do 
czegoś nowego, rozkosz poznawania 
nieznanego miasfa, wrosłego w każdą 
je  śmiało w porcie nowego życia. Czuł 
stronę historji i literatury polskiej ... 
przeżywał pierwszą miłość turysty, roz­
czarowanie, wstręt do brzydoty, zach­
wyt nad pięknem, ostre nasycanie cieką 
wości niespodzianką, wyrastającą w u- 
Lczkach, zaułkach, domach, mufach ko­
ścielnych. Szedł bez przewodnika, na 
oślep, z małym tobołkiem (niech ludzie 
nie myślą, że niema rzeczy), nie pyta­
ją c  nikogo, uczLiwając całą rozkosz błą 
dzenia wśród murów, niewidzianych ni­
gdy, a znanych tak dobrze. Wiedział 
że tam, gdzie go zaorowadzą te uliczki 
będzie W ;lno, kilka liter, które wbijał 
w siebie od czasów dzieciństwa, od cza­
sów pierwszego czytania z ojcem „Li­
two, Ojczyzno moja“ ,

Był rzadki, cudny poranek listopa­
dowy, bezdżysty z przymrozkiem z bia 
łym szronem dekorującym dachy i za­
sypującym ulice białym, chrupiącym cu 
krem śnieżnym. D'achy obramowane, 
obszyte białą koronką, słupy dymne sto­
jące  prosto nad niedawno razbudzonemi 
domami. Im dalej zagłębiał się w sieć 
skrzyżowanych dróżek międzydomnych 
tembardziej stawały się brudne wąskie 
i mniej chrześcijańskie.

Nieopisana nędza żydowska kryły 
się w suterynowatych jamach, byłych 
sklepach, w których teraz oprócz paru 
koszyków kartofli i paru główek kapu­
sty nie było nic. W e  wklęsłości tych 
jam tkwił nieruchomo, jak posąg, żyd, 
lub żydówka w łachmanach, brudnem, 
schorzałem, wychudłem na szkielet cie­
le o oczach pełnych pokornej, wyczeku 
jące j na śmierć rezygnacji.  Tu i ów­
dzie w miejscu poszerzenia się ścieżki, 
tkwił ja k iś  sklep zasobniejszy, również 
ze sprzedawcami, aie bez klientów. Po­
za jamami, czeluściami brudnych, ma­
łych podwórząt, szwargotem dolatują­
cym z rozbudzonych mieszkań —  pust­
ka na nierównych jezdniach i przegni­
łych chodnikach. Pustka wszędzie, ani 
wojska, ani cywili. Nikt jeszcze nie jest 
p'anem tego miasta — • oprócz skutków 
wojny...

Ścieżka uliczna poszerza się, staje 
się uliczką potem ulicą i nagle przed 
zdumionym wędrowcem staje plac nie­
opisanej p:ęknosci. Szron wyścieła bia 
łym kobiercem dostęp do jakiegoś lud­
nego gmachu, świeckiego z kształtów, 
a duchownego z krzyża, łagodności i 
spokoju. Jakiś sztych włoski, —  gdyby

staczek z Betleem kochał ubożuchną 
szopkę, w której narodził się Pan. Czuje 
że ta świątynia wrasta mu w serce, ja ­
ko Kościół nieznany, jako nieznany po­
mnik piękna. Czuł, że mu jest wszystko 
jedno, j'ak się nazywa, kto ją budował, 
jakie rangi, etykietki, i wartość nadali 
je j  ludzie zasuszeni, a mądrzy. Poczuł 
że ona wrasta w jeg o  duszę, a on staje 
się je j  własnością. Kocha się ideję, ksią 
żkę, miasto i kwjat architektoniczny.., 
pierwszą i ostatnią miłością! Biała ście 
żka, wysadzona białemi drzewami, za 
prowadziła go na szczyt jak ie jś  białej 
góry, zeszpeconej ludzkim szacunkiem 
dla Historji i je j  cegieł. Biały welon z 
drzew okrytych szronem spłynął, aż do 
Jkieznanej Świątyni i rozściełał się na 
pobliskich wzgórzach, ogrodach i la­
sach. Tysiące słupów dymnych błagało 
o coś niebo niebiesko - różowo - złote...

I L N J i
uczyć się historji w tern mieście! Trzy 
czwarte dziejów Rzeczypospolitej prze­
płynęło cicho przez wyobraźnię chłopca 
i zgasło! Napłynął ponownie świat 
barw, skosów ostrołuków, smukłośd, 
wystrzelań i majaczeń wież kościelnych 
i jakiegoś nadrzecznego przedmieścia, 
pomiędzy wzgórzami i rzeką. Puczem 
w miarę zwiększania się słonecznej de­
koracji,  szare słupy dymne zaczęły się 
stawać różowo - złote, a w elonycszro- 
nów iskrzyć się i ciskać brylancikami w 
p'atrzące nań oczy ludzkie. W ówczas 
Brzozowski zapadł w stan letargiczny 
w stan zachwytu i upojenia, pomimo te­
go, że jego losy były taksamo niepe­
wne,, jak losy tego pięknego miasta, w: 
dzianego poraź pierwszy w życiu.

Była może godzina 12, czy 1-sza 
w południe, kiedy zszedł z Góry Zamko­
wej i skierował się ku jakie jś  ulicy, któ­
ra mu się wydawała najbardziej ludną. 
P o wypiciu kawy. która w roku 1920 
nazywała się kawą, a w każdym i mym 
niemożliwością i ulokowaniu tobołka w 
zaplusk wionej norze, począł wałęsać 
się dalej po nieznanem , a tak już wro- 
słem weń mieście.

Szedł pfawie wśród samych kościo 
łów i żydów, nim doszedł do miejsca, 
w którem przechodnie zaczęli z pośpie­
chem zdejmować czapki. Podniósł gło­
wę i dostrzegł, że znajduje się u począt­
ku małej uliczki, zakończonej kapliczką, 
ze złocistym obrazem, nad półokrągłym 
wyłomem w murze. W ów czas poraź 
pierwszy domyślił się gdzie jest, zdjął 
czapkę z tym samym pośpiechem co  i 
wszyscy i cichutko na palcach zbl;żvł 
się do Bramy. Słodka niewinna wiara 
lat dziecięcych zgięła mu kolana, odję­

ł a  lata, oczyściła z grzechów i jak małe 
nokom e dziecko rzuciła go pod 'stopy 
Madonny. Nie był już w stanie widzieć, 
obserwować realności życiowej, czas 
skróconego katechizmu i nieobszernei 
historji Nowego Testamentu napoił go 
winem Ofiary Pańskiej i doprowadził 
do stanu ekstazy. Nagle wszystko to, 
co było wielkie stało się małe, a to co 
było maleńkie, naiwne, zapomniane 
wśród starych drzew ’ wiejskiego ko­
ściółka wyrosło i zajęło miejsce fam- 
tych.

Wielkie zmiany historyczne, wielkie 
problematy socjalne, wojna ze swoim 
falmudem, własne i cudze odchylenia 
moralne, własna przyszłość i tego co 
budował i kochał opadły zeń-j'ak tynk, 
który onada pod uderzeniem młota. Sło 
dka, nieokreślona rozkosz wiarę naibar 
dziei nieokreślonej, odwiecznej i trudne' 
do zburzenia skrytki duszy naszej, spa-

l w i  nepilt piiiitmei za M U

la ie iit pisarski Goetla zabłysnął przed kil­
ku laty odrazjj gwiazdą świetną i nieporówna­
ną Rodzaj twórczości zafrapował, czytających 
odrębnością i dojrzałością.

Goetel nie przebywał znanej, i normalni- 
zdarzającej się, w obliczu czytelnika, ewolucj.. 
Tw órczość jego  wyr osła przed zdumionemi 
oczami, jak coś gotowego, ale nie w sensie 
dzieła rąk ludzkich, ale jak gotowy i zdecy­
dowany w kształcie twór natury.

Pierwsza i ostatnia książka (mowa tu o- 
czywtście przedewszystkiem o twórczość, po­
wieściowej i dramatycznej) robi zasadniczo to 
samo wrażenie. Jest to, o ile się znów uciec 
do plastycznego porównania z doskonałym 
tworem natury, napot kany nagle, wśród po­
kruszonych skał kamienia i piaskowca, twar­
dy i zwarty złom granitu.

Jest w twórczości Goetla coś 
U . . — * ' z owej pierwotnej prostoty z jaką 
przystępuje do odwiecznych zagadnień św iata i 
rozstrzyga ją , prosto, podług odwiecznych 
praw. Niema tu wcale żadnej pozy, szuka­
n a  poomacku nowych dróg, niema zagłębian 
się w rzeczy nigdy niewytlomaczone, niedo­
stępne; brak jest filozoficz­
nych dociekań. Pfaw da o życiu wychodzi bez 
pośrednio od człowieka, taka jak jest. Naga, 
chwilami brutalna. Nigdy jednak me jest od­
rażająca, nie może w nas wywołać odrazy, 
ani wstrętu. B o  wychodzi wprost z człowie­
ka i odlewa się w dziele jak posąg. Bez uta­
jonej myśli Bez tendencyjnych żamyslów. T yl
ko taka, jak jest w istocie.

To, co w Goetlu właśnie najbardziej m  
derza —  jest ową jednością człowieka i twór 
cy. Moc, idąca z człowieka, wyraża się w jego 
książkach.

Bo Goetel je s t człowiekiem mocnym. Jest 
ulepiony z jednej bryły. Tkw i w nim wiele 
pierwotnych i właśnie fundamentalnych za­
sobów siły i tężyzny.

Książki jego stanowią w dorobku naszej li­
teratury powojennej pozycję pozytywną, war 
tość trwałą. Za bezpośredniość oddania pra- 
w.d\ życiowej. Za ukazanie wśród powodzi 
kontrastów : tytanów ducha i zbrodniarzy ni­
kczemników, potężnych indywidualności i bez 
wolnych w egetacyj, wśród typów bezkompro­
misowymi i zdeterminowanych i przeciwnych 
im lawirujących giętkości —  prawdziwego 
człowiek'a. Takim, jak jest w rzeczywistości, 
w  koncepcji pierwotnej i takim, jak się zma­
ga z okolicznościami życia.

Ze wszystkich kart wyziera ku nam twhrz 
człowieka. Możemy go poznać, jako żaka- 
mienialego zbrodniarza potwora moralnego, aż 
nagle- pod wpływem jednego drgnienia duszy, 
ów zbrodniarz niespodzianie się przetw arza-i 
odrazu wyrasta na bohatera. I nie pozostani" 
on w nas, ani bohaterem ani zbrodniarzem, 
— pozostanie tylko człowiekiem. '
Takim jest pan Józef z no\yelI „Samson i Da 
lila". Takim iest Ben Ali, kiedy niewiernemu, 
umierającemu z pragnienia nędzarzowi, poda- 
je  w od e.na piasku pustyni („Ludzkość*:).

Z rodzaju talentu najbliższy bvć może 
Goetlowi przedwcześnie zmarły Jan Żyznow­
ski. Ale różnice też były znamienne.

T ak tedy Goetel stoi właściwie sam.

S Ł Of t CE  W ErRUDtt IU
W płaczące szare dni, gdy ciebie przy mnie merna,
Gdy dusi innie ten świat, świat kłamstwa, póz, ukłonów, 
Mknę m yślą w iny św iat —  z magicznych stronic Brema 
Św iat zebr, tygrysów, lwów, kajmanów i pytonów.

Tam płaszczą się wśród ljan lamparty prężno -  zwinne, 
Tam  stada głupich lam stulają długie uszy,
Tam  lśnią antylop gnu spojrzenia miodopłynne,
Tam  wrzeszczą roje małp z palmowych pióropuszy.

Tam , ba... Tam  rajski ptak rozpuszcza ogon złoty,
Tam hipopotam zły w bagnisku ciężko sapie,
Tam z nonszalancją lwów stąpają oceloty,
Tam  w matni gęstych traw przebywa gnuśny tapir.

Tam  oskubany struś wyciąga aługą szyję,
Tam  żółta kakadu ogonem kiwa z drzewa...
Tam ... Ach, na samą myśl już serce mocniej bije :
Tam  para dużych pum na słońcu się w ygrzewa!...

Michał K. Pawlikowski.

Tw órczość jego je s t jak prawda życia, 
mocna, surowa, bezwzględna. Prawda życia 
odbiją się w tych książkach jak w zwiercia­
dle, niepowiększona, niepomniejszona, nie- 
przejaskrawiona. Prawda bez obsłonek, ale i 
bez cynizmu. Nie to trzeba wywlekać przed 
oczy patrzące, co  je s t tylko wytworne i pięk­
ne, nie to, co jest zbrutalizowane, okropn e, 
przerażające -—  ale przede wszysfkiLin to, co 
jest.

Tło, na jakiem przedstawia Goetel swego 
człowieka, pozornie zadanie mu ułatwia. Ale 
tylko pozornie.

Tłem jest rewolucja w azjatyckich pro­
wincjach Rosji, w Turkiestanie. Komuna, boL 
szewizm, wszystkie te stosunki okropne, pa­
nujące wśród tłumów komisarzy, krasnoar­

miejców i jeńców . Bezpośrednio przeżyte 
chwile utrwalone są z zadziwiającą, bezpo- 
zadanie. Ale utrudnia je  właśnie niezwykle 
średnią wiernością. 1 to zdaje się ułatwiać 
odpowiedzialna rola, jaką m a^pełnić człowiek 
Goetla w tern okropnem kr wawem \yido- 
wisku. Rola, w której człowiek nie rńa prawa 
zamienić się w aktora, nie powinien ulec za­
kłamaniu. Ale i  próby tej wychodzi człowiek 
zwycięsko. Zawsze i wszędzie —  nie przesta­
je  być sobą.

Na'więcej obchodzi autora los jeńców a 
zwłaszcza jeńców  Polaków, zagubionych na

szło dokądś i nikłej gdzieś wysoka, pod 
zanikającą siecią z drobnych srebrnych 
gwiazdeczek. Mozaika czytanych " w 
dzieciństwie książek, chaos popłata 
nych dat i faktów, składał się powtórnie 
na olbrzymi wyraz Wilno, pisany na zie­
mi, wieżycam; kościołów, kwartałami 
dzielnic, Lujami rzek... Tam  gdzieś, coś 
budował B ’atory. Na jednym z placów 
Napoleon robił przegląd swoich skazań 
ców. Pomiędzy splotem wieżyc kościel­
nych i masą dachówkowych domów, 
zdaje się, że już niema pałacu w którym 
mądry, słaby człowiek w koronie kochał 
z legendy! ja k iś  pokoik zajęty przez ofi 
cerów, czy studentów byłby może opo­
wiedział rozmowy filareckie, marzenia 
Słowackiego! Jakiś placyk egzekucje 
czynione nad powstańcami! Nietrzeba

lila w mgnieniu oka wszystkie sztuczne 
budowy napływowych etyk, wszystkie 
ideje i ideologje, wszystkie „ale“ , wszy 
stkie zgrzyty i haczyki adwokackie za­
puszczane przez nauki ścisłe, przez fi- 
lozofję. Padły też inne jfiury kościelne, 
uboższe, drugorzędne, mniej znane! 
Znikły sklepienia i nawy, cudne ostrołu 
ki, przepiękne rzeźby, obrazy; któremi 
pycha odgrodziła modlącego się czło­
wieka od Boga. Znikł kościół - muzeum, 
kościół - koncert, kościół - obowiązek. 
■Nad modlącymi się w uliczce przechod 
niej, w uliczce, którędy szli ludzie do 
pracy, bez czapek, ale całkowicie nbojęt 
ni, niesłychanie dalecy od tych, którzy 
się modlili, wznosiło się sklepienie Bo­
skiego Tronu jasnobłękitne dzisiaj i zło­
to - różowe. Obok Brzozowskiego gro­

madził się tłum różny, najróżniejszy m o  
że tfa świecie, żywe gorne i dolne szcze 
ble drabiny socjalnej. Stawił tam lu­
dzie ze Mszy g. fi Mszy dla prostaczków 
i służących, z pańskich nabożeństw, u- 
roczystej, napuszonej godz. 10 ej i z o- 
statniej Mszy d!'a birbantów i leniusz- 
k'ów. Stawały tam wychudłe szkielety 
ludzkieyeksploatowane przez całe życie, 
wyznawcy Lenina, gdyby był człowie­
kiem wierzącym, ludzie nienawidzący 
wszystko, zdolni do najkrwawszej, naj­
okrutniejszej zemsty na szczęśliwych, 
gdyby nie ta sama słodka, dziecięca 
Wiara w Mater i Misericordiae. Przysta 
wali ludzie syci i i zadowoleni dla cbwi 
lowej kąpieli moralnej i ludzie źli dla 
chwilowej spowiedzi i grzechów odpu­
szczenia,* jakie im udzielało Miejsce 
święte. Pod arkadami najwcześniejsze 
i najbardziej obce wszystkiemu co nie 
było Nią klęczało stamszkostwo płci o- 
bp-jga. Czas zbudował dla nich jakieś 
tam szczęście i zniszczył je, pozosta­
wiając im tylko Matkę* Boską Ostro­
bramską. Najbliżej wylotu Bramy sta­
ły młode dziewczęta, które przyszły na 
chwilkę, i których życie jeszcze skła­
dało się z jasnobłękitnych chwilek, jed­
nakowych dla tego roku wojny, ognia i 
moru, jak i dla wszystkich innych. Ja ­
kiś oficer klęczał w pochyleniu a skru 
sze, asekurując swoje życie, czy szczęś­
ciu najbardziej zagrożone i najbardziej 
niepewne. Tuż obok stała jakaś milutka

CD SŁYCHAĆ Z POMNIKIEM MICKIEWICZA?
Wśzystkitn znane są dzieje prow i­

zorycznego pomnika, sto jącego nad W i- 
Iją na terenie wojskowym Władze woj­
skowe z gen, Berbeckim na czele posta­
wiły 6 lat tumu drewniany model po­
staci wieszcza, której autorem jest art 
mai. Zbigniew Pronaszko. W iele nadr- 
wiono z tego pomnika, żądano usunię­
cia go. I nawet zwolennicy artystycz­
nej koncepcji Pronaszki przyznają zgod­
nie, że w obecneni swojem miejscu ten 
pomnik robi fatalne wrażenie. W  oto­
czeniu niskich bielonych baraków woj­
skowych, w otoczeniu niższych od figu­
ry Poety drzew, na skromniutkiem pod­
wórku icoszarowem —  efekt może być 
tylko śmieszny, ale nigdy monumental­
ny. Pomysł Pronaszki mógłby dobrze 
wyglądać chyba tylko w otoczeniu ka­
rnej przyrody, gdzieś między stuletnie­
mu drzewami,

Dodajmy do tego mizernego wraże­
nia jeszcze obecny wygląd otoczenia 
tego monumentu. Jak już zwracano uwa 
gę w' prasie, nikt nie troszczy się o oto--

czenie. Brzeg Wilji tuż pod pomnikiem 
zarośnięty trawą i chwastami, 'ani śl&- 
uu schodków, parkan w ruinie, a jeden 
słup przewrócił się i- leży jak powalony 
przez nawrócona ludność bożek pogań­
ski. U stóp postaci W ieszcza istna sie­
lanka: konie pasą się najspokojniej, a 
ruchy ich ogonów przypominają ruchy 
kadzielnic, poruszanych na cześć drew­
nianego Mickiewicza. Żadnego porząd­
ku, żadnego upiększenia tego miejsca, 
które bądź co bądź jest narazie jedy­
nym pomnikiem, wzniesionj m w Wdnie 
największemu poNkiemu poecie. Ża­
łosny obfaz, mizerja, płacz i zgrzytanie 
zębów. Jeśli się w to miejsce przypad­
kiem jadąc na Antokol, zabłąka wzrok 
Francuza lub Anglika, lepiej na jego 
zapytanie odrazu zęNwstydu poblago- 
wać cośkolwiek, ale nie przyznać się, 
że w taki sposób wdzięczni ziomkowie 
czczą śwdętą pamięć swego Wodza i 
Proroka.

Jak słusznie odezwał się w tej spra­
wie jeden głos publiczny: jakikolwiek

ten pomnik jest, póki jest, należy go oto 
czyć prymitywną bodaj pieczą, dbać o 
to, aby nie otaczały go walące się, odra 
pane mury i chwasty, lecz utrzymywać 
to otoczenie w porządku i posadzić ja ­
kieś kwiatki z wiosną, któreby podkre­
ślały nieco uroczysty charakter miejsca. 
A konie artyleryjskie niech się pasą 
gdzieindziej, nie u stóp (choćby drew­
nianego) wizerunku Wieszcza.

Apelujemy do władz wojskowych, 
do dowództwa 'artylerji zajmującej owe 
koszary nadwilejskie, do Pana Komen­
danta placu; wołamy: zróbcie Panowie 
porządek' Gdzie jest Tow Miłośników 
W ilna? Dlaczego ono nie myśli i nie 
przypomina o przykrych rzeczach??

Jak wiadomo —  Pronaszko nie roz­
wiązał sprawy pomnika Mickiewicza w 
Wilnie. Po postawieniu jego projektu 
zaczął energicznie działać t. zw. W iel­
ki Komitet Budowy pomnika Mickiewi­
cza w Wilnie —  wydał odezwę, rozpi­
sał konkurs, zaczął zbiefać pieniądze 
w całej Polsce. Konkurs odbył się. Oglą 
daliśmy z zaciekawieniem bogaty ilo­
ściowo plon konkursu, przeszło 60 na­
desłanych makiet. Było bardzo wiele

tandety i dyletanctwa, było kilka pro­
jektów godnych uwagi, ale żaden w 
pojęciu Wilnian nie rozwiązał sprawy 
idealnie. Nawet nagrodzony pierwszą 
nagrodą, wysoce twórczy i głęboki w 
ujęciu pomnik Szukalskiego —  naraził 
się na srogie gromy. Takiego pomnika 
nie chcemy —  wołano —  to me dla 
Wilna!

No dobrze. Nagrody wypłacono, 
Szukalski zrażony afakanti, projekt 
swój wycofał —  pieniądze zbierano 
nadal —  i zaległa cisza, cisza tak ideal­
na, tak niepokojąca,^tak bezbrzeżna,... 
,,że słyszałbym głos z Litwy“. I rzeczy-- 
wiście, „nikt nie w oła“ —  tylko jeden 
p. Korolec, skarbnik generalny Komite­
tu, o którego energji w zbieraniu skła­
dek co pewien czas przenikają słuchy 
do świadomości publicznej. Jeżeli się 
nie mylę, zebrano w całej Polsce" już 
zgórą ćwierć ntiljona złotych. T o  jest 
coś, proszę państwa. Ale na tern tez na­
razie koniec. Cisza jest, j’ak powiadam, 
dziewicza cisza...

I tli dochodzimy do sedna tej smut­
nej. chronicznie przewlekłej sprawy. 
Jest coś takiego w psychologji Wilnian,

młoda p'arka, gotowa w każdej chwili 
do odlotu, ale ociągająca się jeszcze ze 
względu na nastrój otoczenia. Dalej pa­
nie i paniusie bezskutecznie usiłujące za 
pomnieć o drożyźnie, o braku wszystkie 
go, o rozlatującym się na wszystkie 
strony budżecie domowym, o potwor- 
nycn cyfrach różnic pomiędzy docho­
dem i rozchodem. Stali ojcowie rodzm, 
inteligenci i libertyni, już nie na proś­
bę żon i nie dla katolickiego przeglądu. 
Stali, miejscowi i przyjezdni, ludzie któ­
rzy przyszli, jako turyści, a odzyskali 
w samycn sobie' źródło żywej wiary...

A tłum ten stał zawsze i nie mijał 
nigdy. Zmieniały się tylko państwa. U- 
padały tylko trony, potęgi, ludzie w ko­
ronach, mijały formy rządu, języki, stro 
je - j i  obyczaje, katolicy żandarmi i ka­
tolicy spiskowcy, tłum trwał wiecznie1 
Mijały klęski i urodzaje, wojny i pokój, 
zawierano traktaty i zmieniano maszy­
ny! Świat otaczający zmieniał barwy, 
jak las liściasty, zmienia swe szaty na 
jes ień 1 Mała uliczka z obrazem Madon­
ny i ze swym tłumem była wieczna i 
wieczyście jednaką! Zmieniały się tyl­
ko stroje modlących się, dusze ich pozo­
stawały te karne. Może dlatego, że du­
sze ich tworzyły rodzinę Jedną i Nie­
podzielna, jedną krynicę, do której ka­
żdy wkładał swoją duszę, ażeby się stać 
panem wszystkich!

Kazimierz Łęczycki.

co im nie pozwala na stałą, konsekwent­
ną przedsiębiorczość i podsycanie za­
interesowania na dalszą metę. J'akiś 
złośliwy djablik usypia najbardziej roz­
ognione dyskusje —  i zalega błoga ci­
sza. Nic nie pomogą rozpaczliwe nieraz 
wysiłk; jednostek —  sprawa pomniko­
wa śpi. Ależ na miłość Boską —  10 Lat 
minęło od wyzwolenia ostatecznego 
miasta i kraju —  czy ma jeszcze 10 lat 

■minąć, zanim widomy monument stwier­
dzi na wieki naszą miłość i naszą pa­
mięć dla M ickiewicza?.....

Skoro Komitet opadł na siłach po 
bezowocnych utarczkach polemicznych, 
skoro mu narazie ręce opadły po tej ca­
łej aferze konkursowej, niechże mu spo­
łeczeństwo pomoże. Niech ustawicznie 
przypomina o swej woli posiadania 
pommka Mickiewicza w Wimie. Niech 
się mie marnują pieniądze, składane 
przez mieszkańców całej Rzeczypospo­
litej na ten pomnik! Powiedzmy otwar­
cie: zamiast znosić kamienie pod pom­
nik, my umiemy tylko tym, którzy chcą 
pracować, rzucać kamienie pod nogi —  
albo też kompletną obojętnością i bier­
nym indyferentyzmem umiemy ślicznie,

ogromnych niezmierzonych stepach, objętych 
w posiadanie przez widmo rewolucji W  lo­
sie tym rolę pierwszorzędną musiały odeg­
rać wspomnienia autora. T o  też dzieje jeńca 
Polaka, przem yćającego sw e życie w komunie 
Uolszewickiej na stepie pod fałszywym pasz­
portem, przypadkowo zabitego ruskiego żoł­
daka — w pow ieści- „Kar-Chat", wykazują 
wiele podobieństwa z losami Tadeusza w po­
wstałem później dziele „Z dnia na dzień U- 
derzająco podobny konflikt. 1 tu, i tam jesteś­
my świadkami niezwykłych wydarzeń, zwią­
zanych z życiem Polaka, wydanego na pastwę 
wojnie, ' ze wszystkiemi okropnoś­
ciami rewolucji. Fam, poza tem wszystkiem, 
rozpoczął kiedyś normalne życie, zostawił żo­
nę i dziecko. Odgradza go od mch nieprzeby­
ta przestrzeń i cały wir powikłań strasznej 
wojny, stw arzający nieprzebytość czasu.

Oczywiście tło wojny staw ia człowieka na 
innej płaszczyźnie życia. Czyni go b a rd z ie j 
odpornym, więcej zdolnym do bohaterstwa, 
ale bardziej bezwzględnym i okrutnym. Za­
wsze jednak okazuje jednakową wrażliwość 
na działanie odwiecznych praw świata, kiedy 
najjaskraw iej występuje zwierzęcość człowi 
ka: tchórzostwo i żądza wobec praw miłość 
śmierci.

T ego człowieka chciał jeanak ukazać Go*, 
etel także i w żyern normalnem.

Oryginalnie pomyślana1' powieść pisana w 
formie pamiętnika i zawartych w nim ro z- 
dzinlów powieści: „Z dnia na dzień" —  zesta 
wia ze sobą dwa świata —  stepy Turkiesta­
nu i losy jeńców , zesłanych tam i tęskniących 
za ojczyzną, za Polską daleką i niepodległą—- 
i, oblicze tej ojczyzny, jakże inne od wymć - 
rzonego. Przypomina to żywo owe „szklane 
domy" z „Przedw iośnia" Żeromskiego, wi­
dziane w marzeniach starego Baryki.

Goete1 przedstawia życie codzienne w od­
rodzonej Polsce w przekroju szarej pospolitej 
przeciętności. Żadnej górnolotności żadnej pc W
ezji. Musimy zdać sobie sprawę z tej przecięt 
ności abyśmy wiedzieli, n'a czem mamy bu- S
dować.

W  „Samuelu Zborowskim", wystawionym 
na scenie teatru Polskiego, koncepcja Goetla ' 
wychodzi poza dotychczasow e1 ramy. Dotych 
czas bohaterem jego była teraźniejszość od­
naleziony na gruzach wojny typ przeciętnego 
człowieka.

Sięgając do historji i zajm ując się postacią 
tak znaną i nieraz opracowywaną .przedsta­
wił autor silną indywidualność, przerastającą i
swoje otoczenie w walce, w konflikcie tragi­
cznym, którego ostateczny rezul+at, zwycię­
stwo wielkoduszności nad małością leży już 
w sferze duch'a.

Dramat ten dał poznać nowe możliwości 
Goetla w zakresie podstawowych zagadnień 
ideowych w literaturze.

Formę utworów Goetla styl i język cechuje 
ta sama dojrzałość i zdecydowana postawa 
artystyczna. Goetel zaczął pisać stosunkowe 
póż.no —  mając conajmniej (żeby nie skła­
mać) 36 lat. Może dlatego dał odrazu coś 
oryginalnego i skończonego. Styl jego jest 
lapidarny, chwilami aż zastanaw iający bezpo 
średmością i prostotą. Tem po p.sania jest 
niezmiernie żywe, akcja przeważa stanowcze 
nad refleksją. Szybkość wydarzeń je s t taka, 
jak gorączkowe tempo powojennego życiaj 
Jednym z walorów artystycznych największej! 
wagi je st humor Goetla, humor bardzo nie. 
przeciętny, który łączy w sobie dwa pierwia-j 
stki dwu wcześniejszych naszych wielkich 
sarzy —  pozytywny z łezką humor Prusa i hu-fc|Sę 
mor wielkiego czującego serca, jakiem b y ło ®  ’ 
serce Żeromskiego. i

Nagrodę państwową przyznano Goetlowi 
za ostatnią powieść p.t. „Serce lodów", dru­
kowaną w „Tygodniku Ilustrowanym".

J. W. P.

błogo ululać, ukołysać twórczą imeja 
tywę i wolę czynu. /

Sprawa pomnika Mickiewicza stoi 
na martwym punkcie —  jest najakura li­
niej uziemiona. Że Wilnianie nie lubią’ 
kłótni i sw ar ' , to jest raczej dodatnią 
cecha ich charakteru. Ale nieenże się to 
nie przeradza w jakiś szkodliwy „ je  
m‘en fiche‘yzni“—  jakiś paniczny strach 
przed polemiką wogóle, przed jakimkol­
wiek udziałem obywatela w Zagadnie­
niach wymagających dyskusji. —  Ja  
osobiście uważam, że skoro zanadła de­
cyzja niestawiania nagrodzonego pro­
jektu Szukalskiego —  to trzeba bez­
względnie rozpisać nowy konkurs. Ale 
po doświadczeniach poprzednich nie 
należy ogłaszać jeszcze jednego konkur­
su powszechnego, dostępnego dla wszy 
srkich rzeźbiarzy, lecz ogłosić konkurs 
ścisły, wśród dwóch czy trzech znanych 
artystów. Wymieniam tylko- ciwa nazwT- 
ska, które się przedewszystkićm nasu­
w ają :  Dunikowski 1 Wirtig. Takie jest 
moje osobiste zdanie. Nie przesądzam 
dziesięciu innych zdań, jakie moga się 
wyłonić z dyskusji.

Witold Hulewicz.



O vV o

Prof. BaiTtsI trzybyt dr stolicy
WARSZAWA, 23 XII. PAT. Dziś rano pociągiem lwowskim przybył 

do stclicy desygnowany przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej na stano­
wisko piezesa Rady Ministrów prof, K. BarteL

5 p o s t r z e ż e n i a  ze L w o w a
Lwów i Wilno są to dwa miasta, z do ogłoszeń oficjalnycn. 

któremi jestem szczególniej uczuciowo Obecnie jest  dobrze reuagowaną, 
związany. Lwów stoi na połuanio - względnie dużą i w pdasie lwowskiej, 
wscnodzie naszego Państwa i był słu zajmuje poważne stanowisko. Redakto 
sznie- pomnożycielem polskości zwany, rem je j  jest p. Szarota, b. poseł Polski 
Je g o  promieniowanie na prowr.cję ^yło w Wiedniu, czynny w akcji polskiej za- 
i jest  ważnym czynnikiem polskości dl'a granicą w okresie wojny światowej, 
wschodniej Małopolski. Wpływ' Lwowa B B  posiada też swą gazetę „Dzień 
sięga obecnie na Wołyń: kolej Lwów- n‘»k lwowski1' też nieźle redagowaną 
Stojanów  uczyniwszy cztery godziny ja przez p. Górkę, b. oticera Legjonów, 
zdy ze Lwowa do Łucka wkiuczyła b. 'attache w ojskowego w  Rumunji.
Łuck w' sferę wpływów Lwowa. W ie Ikie w) padki, które przeżywali

Ze Lwowem jestem osobiście^zwią- śmy w-- ciągu ostatnich lat kilkunastu 
aany Dwa ważne mego życia odcinki istn-ienia Państwa Polskiego bezwarun 
spędziłem we Lwowie, we Lwowie w kowo wpłynęły na wyrobienie ludzi, da
1902 roku az do 1905 r. zajmow’ałem nie im szerszych horyzontów. Ty p  re-
się dziennikarstwem i działalnością wy daktora. galic)'jskiego uległ zmianie.
kładową: we 1 wowte propagowałem Podstawa materialna prasy pozostała . . . .  , -
wyodrębnienie Galicji, we Lwowie od szczupłą. Tylko ^azety obliczone na a dalej dokonanie crmachu 17 bat. w k - te e rz e  podczas wielkiej mszy z otazji uro-
od 1 9 0 9  roku aż do wojny światow ej szersze warstwy, z natury rzeczy rnniej c z u ty c h  urooz:n krOla. Prawdopodobnie także w projekcie b ) ł  zamach w hotem
głosiłem zbliżanie się wojny światowe inteligentne, a " więc gazety zmuszone h’ '"
która da nam jak p ia l iśm y  w „Sprawie przystosow ywać się do niższego pozio 
Polskiej „Wyzwolenie lub rozsypanie mu mogą w Polsce opierać swój byt na 
się po św iecić i zagładę zależnie od te- prenumeracie sprzedaży ulicznej, 
go, o  ile wyłonimy siłę, o de ją  zgodnie Wśród tych gazet rekord, pobił „Kur- 
z naszym narodowym interesem w od jer  Krakowski Ilustrowany", z którym 
powiedniej chwili rzucimy na szalę wy współzawodniczy „W iek Nowy** i „O^- BERLIN, PAT. W oocy z soboty na niedzielę frakcja socjaidemokra 
padków” . Lubiłem i lubię Lwów za je- zeta Poranna", oraz „Nowy Kurjer hvo tyczna Reichstagu cbradowaP nad sytuaęją p c lityczną, wytworzoną trzez 
go temperament, za jeg o  żywość. Ko w ski" założony przez ND. ustąpienie ministra f nansów Hilferdinga. W teku cbrad wyrażono jedno-
chane Wilno jest, używając rosyjskiego Osłabienie materjalne i polityczne myślnle cpinję, Iż f.akt ja socjaldemokratyczna nie noże zrzec się z pizy-
wyrażenia „Tiażoło je  na podjom , to Zmmiaństwa w G alic ji  wpłynęło na cha zt anych jej w gabineJe czterech tei% mini ster julnych teki oprćźGonej przez 
est trudne do zmobilizowania, do szyb rakter prasy g&licyj skiej.  Gazet zie- dymisję Hilferdinga. Frakcja wzywa kanclerza, aby na stanowisko ministra 

kiego reagowania. Lwów reaguje szyb- miańskich Lwów obecnie nie posiada; Finansów powołał ponownie socjaldemokratę I desygnuje jednocześnie na 
ko i silr.ie. natomiast jak  dawniej, tak i dziś ma to miejsce sekretarza swojego i dotychczasowego rzeczoznawcę dla spraw

Lwów wiele stracił z powodu tego, wspomagane przez Rząd. finansowo budżetowych posła dr. Hertz?. Swojego czasu dr, Hertz był wy­
że stał się miastem w'ojewódzkiem, on Osłaoienie gospodarcze mieszczan- b tnym członkiem „niezależnej partji socjaldemokratycznej Niemiec” i jed
który w ciągu długiego c zasu godnie stw*a polskiego przejawia się dosyć ja  
sprawował obowiązki stolicy wielkie- skrawo we Lwowie. Życie umysłowe 
go kraju, całe, Galicji. Jeszcze przed i polityczne Lwowa opiera się dz.ś nie- 
kukoma laty gdy byłem we Lwowie od mai wyłącznie na warstwie urzędniczej,

ł  ZA KUF DOMńW 3ar siEnri BrartMrtiliJ
Z  L A  n _ v  I U  ,  t f U W  p u łk o w i  O rs Jz IS ń S K iC ll  U liPC W

blkwłdacU aKbit fararyuiycznEj Shirwafów
Nieudany zamach bombowy w Zagrzebiu podczas wielkiej 
mewy w katedrze z okazji uroczystych urodzin Króla

Aleksandra.
BIAfcOGRÓD. 23. XII. Pat. D onoszą  z '.agrzebia, że polic ja wpai a ns trop 

przygotowań qo akcji  terorysiycznej,  którą miano rozwir.ąC z okazji  wyjazdu delega­
tów miast i korpcracy j chorwackich do Bialog.odu. Pol.c ja  aresztowała wielu uczest­
ników akcji  t e ro i js ty cz n e j  oraz osoby w tem zamieszane. Wedle zeznań aresztowa­
nych piz,gotowvwali oni srereg zamachów w Zagrzebiu za pomocą maszyn piekiel­
nych Wszystk.e  m jszyny z wyjątkiem dwuch znajdują się w posadanie  nolicji.  P ro .  

p o zo sta ła  jektowano dokonanie zamachu na pociąg wiozący lb bm., z Zagrzebia delegację miast,,
* J . t . i  J . l ___  -  .U  ..  I 7  Km  <11 L  o t  O fi r  7  O n orl i"o«c

Espianade podczas balu galowego.
Między mnemi aresztowano byłego oficera armj austrjackiej Begusicza oraz 

Je lasicza Władimira i Maczka byłych posłów dswnei chorwackiej partji chłopskiej.

Dookoła dymisji H.llerdlnga

W tCWOie p l t S B *  f u l e r s k i c h  Sy0 .c h ,

f e i z t . y .  Krosowa i Wa'tiawy spolitej Poiskiejf* stanęli zbrojom- u
, Dz. K o w "  donosi: Profesorowie pb,onle Ziem', tworzy piękną 

i  Pulsk', Klórzy przea paru tygodnia- szlachetną tradycję wielu naszych 
mi opuścili Litwę, przybili c o  Kaw- Pułków.
na, abv rewizytować Uniwersytet i Tradycje te, uświęcone wspólnemi 
prof. Michała 6frzvszkę w odpowie- °^ ^ rami'* s 4 tem żywiej prrechowywa- 
dzi na wizytę tego ostatniego, złożoną " e 1 Pokolenia w pokolenie, o ile do 
wszechnicom polskim w r. ub. W c dz{sw£ ze£ °  dR,a isbiieje łączność tej 
bec tego pnre dni spędzonych w Kow- Mat(; Zitmi ze swymi wychodźcami." 
nie przebywali li tylko na terenie aka- . Wzorem pamięci o swych synach 
demickim, zwiedzając jednocześnie ,esl. zien-'? Grodzieńska, Która utrzy- 
miasto, muzeum miejskje. gale ję sta ,f  ł cc£ność z pułkami swego 
Czurlonlsa i bibliotekę Uniwersytetu. 81 p. p strzelców Grcdrień-
Prtf. Semkowicz, historyk, d/fekan ~kuh 1 23 P* Grodzieńskich,
wydziału f lozoficznego z Krakowa P itatnf° i  w oniu 8 grudnia br. na 
jak również prof. Bołos Antoniewicz, * W[ętr 1 2 °  szwadronu 23 p. ułanów 
archeolog z Warszawy, znak źli dużo 'JN ^ ^ -nsk ich  przybył z Grodna pan 
rzeczy bardzo ciekawych, każdy w

czuwałem tą jego degradację wów- jest to niedostateczne dla utrwalenia na 
czas powstała we mnie myśl. propago- szej cywilizacji, naszej państwowości w 
w ania autonomp prowincyj, wytworze kraju. B ez  wzmocnienia życi’a gospodar 
nia rządów krajowych, sejmów krajo- czego Galicji żywioł polski we wschód 
wych, będących kolektywnym mózgiem nich województwach tych prowincyj bę 
dla spraw 'administracyjnych i gospo- dzie się Kurczył .
darczych kraiu. Galicja dała 3/4 nauczycielstwa,

D ecentralizacja administracyjna jes t  2/3 urzędników b. dzielnicy pruskiej, 
związaną ze wzmocnieniem centrów u- duży też zastęp nauczycieli i urzędni- 
mysłowych lokalnych. Lwów stracił z ków' otrzymał zabór rosyjski. Gdyby 
powocli oraku Sejmu, z powodu tego, nie powstała Polska, nastąpiłoby tam 
że wiele spraw' krajowych, które daw tak olbrzymie przeludnienie inteligen- 
nięj decydowały się w'e Lwowie decy- cji, że wprost pożerałaby się wzajem 
dują się obecnie w Warszawie. Pomimo nie w walce o byt. Trzeba pamiętać, że 
to życie duchowe i polityczne we Lwc- wykwalifikowanie fachowe tej inteligen 
wie pulsuje bardziej niż w e wszystkich cj j ,  obdarzonej tytułami doktorskim" by 
naszych miastach prowincjonalnych. j 0 niewielkie. Galicja produkowała in 

We Lwowie poza uniwersytetem i tehgencję ponad swe środki materialne 
jxmteohniką powstały jeszcze dwa wyż stąd bardziej formalne niż realne prze 
sze zak ład y  Akademja Exportowa i wy chodzt-nic kursów uniwersyteckich. Słu- 
ższa Szk Roinicza. Pierwsza założona chaez uniwersytetu siedział zazwyczaj 
jes t  przez Lwowską Izbę Handlową, w prowincjonalnem mieście i przyjeż- 
druga je s t  wyższą szkołą prywatną. Bi dżał do Lwowa na składanie egzamP 
bljoteka uniwersytecka Lwowska ma nów z lichych kursów jakiegoś Pętaka 
znaczne zastępy czytelników', znaczniej lub Pilafa.
sze niż przed wojną. Uniwersytet jest  Poiska'pffszła-w-zotem ęa!rcy;ck!m
słaby, wogóle wszystkie nasze uniwer- na produkowanie nie jakości ale ilości 
sytety  są  słab zną, słabe, słabsze ■ naj- inteligentów. Ponieważ nie czeka nas 
słabsze. Zdaje się jednak, że najsłab rozszerzeire terytorjalne, dające nowy 
szym jest Wilerisk, rynek zbytu na inteligencję, możemy

Lwów nra dużo starych, zrutynowa- wyjść tia tem bardzo źle. 
nych profesorów w ciągu trzydziestu \ Nadmierna produkcja inteligencji w 
lat powtarzających te same skrypty, Galicji zaostrza stosunki narodowoś- 
bezwarunkowo profesor. Balcer Wła- ciowe polsko ukraińskie i polsko - ży- 
dysław i Abraham należą do szczęśli dowskie.
wych wyjątków Na fakultecie piaw- W obec przesunięcia się sił gospo-
nym uważany jest za niezłą siłę młody darczych na korzyść żydów, ich udział 
profesor Eriich prawa publicznego. D o w produkcji inteligencji jest znaczny: 
wybitniejszych sił naukowych należą mają dziś przewagę ilościową w wol- 
prof. Romer i Zakrzewski, nych zawodach w Galicji.

PolitechniKa Lwowska w znacznej Kilkadzies iąt lat szkolnictwa pol-
mierze m’a siły młodr, lecz wiele waż- skiego i pewnej autonomji narodowej 
nych katedr nie są obsadzone, jak na- w Galicji dały tej prowincji większy za 
przykład katedra maszyn cieplnych, ma sób kultury polskiej, nawet sjomści ga 
szyn romiczych it.d. Polska niema fa- b cy jscy  posiadają tą kulturę. Sjoniznt 
chowców na te katedry Otóż dla ich galicyjski jest wynikiem walki o byt 
obsady należałaby ogłosić konkurs za- między inteligencją semicką i aryjską 
granicą: zjawiliby się fachowcy wyso- Galicji.
ko kwalifikowani prawdopodobnie Nie- Walki narodowościowe tej prowin-
mcy, w ciągu pierwszych kilku lat wy cji mogą być osłabione tylko przez bar- 
kładaliby w języku obcym, potem na- dziej intensywny jej rozwój gospodar 
uczyliby się po polsku lub daliby jej fa czy, warunkiem zaś tego rozwoju jest 
chow ca z grona swych uczni. reforma Konstytucji, decentralizacja, po

W  1803 r gdy Adam Czartaryjski lityczna, przy której Galicja  jako naj 
odradzał uniwersytet Wileński, sprowja większą prowincja i naibardziej polity- 
dził z zagranicy fachowców i dzięk" cznie wyrobiona odegrywałaby pier- 
nim nastąpił ów rozkwit umysłowy Wd wszo rzędną rolę. 
na w pierwszej ćwierci 19-go wieku. W  Wł. Studnicki.

nia dostatecznej ilości i należytej j’akoś-
ci sił naukowych i tworzymy tandetne KPOMIB i EFj B SEjlTlDUfB
wyższe uczelnie. Utrudnienia, jakie spo Ze na wjpaóki osiatr.ich ty-
t y k a j ą  żydzi przy przyjęcia do naszych godn. tegoroczne ferje  świąteczne na 
uniwersytetów wielu z nich wychodzą terenie Sejmu bardzo krótkie. Jus 27-go
r a  dobre, kształcą się bowiem w zagra Krr‘ ,ortb«£ zi® *j« posiedzenie Senatu dla 

, . , j. i_ * *■ przyjęcia uchwalonych wczoraj przez Sejm
tucznych u nw ersytetuc1 u o z  iwname podatkowych na 78-go zaś wyzna-
lepszych od n’aszych, stąd będą lepszy- czone zostało  posiedzenie Sejmu,
ini fachowcami,- z którymi współzawo- J f l  LidlŁfl£QP BlJEfiECil
dmctw'0  dla wychowanków naszych u-
niw'ersvtetów będzie utniUrione.

Teraz do prasy lwowskiej. Przed 
wojną i obecnie najpoczytniejszą gaze 
t^vlwow'-ską jest ,Wiek Nowy", iakkol- 
rieK stracił na wpływie i na znaczeniu 

*j’akie posiadał w ostatnich latach przed 
wojennych, gdy był w Galicji jed) ną ga 
zetą irrydenty poiskiej.

Gazeta prowadzona jest starannie, 
zawiera dużo w zwięzłej i jasnej for­
mie podawanych artykułów

Z dawnych gazet lwowskich jak „Ga 
zeta Narodowa1', organ Podolaków 
„Dziennik Lwowski", organ Magistra- Niemieck?fcj, mim Rauscber i p rz e z

nytn z głównych redaktorów organu teize partji „Freiheft”.

Zamach na pociąg wicekróla Indii
L O N D Y N , 2 3 - XII.  P a t .  W o d l i g ł o ś c l  10  mil od  N o w r D e ih l  z o s t a ł  d o k o ­

n a n y  za m a ch  na pocaąg w l c e k t ó l a  lnd ji j  B c m b ę  r m c  n o  p r z e z  o k n o  o<~ w r g o -  
nir r c s t d i r a c y jn e g o ,  w  H ó r j t n  j e d n a k i e  w  chw ili  t a m a c n u  n ie  b y ł o  n ikogo. 
Dzięki temu z a m a c h  nie  p o c f ą g o ^ G z a  s o b ą  w lę a s .  , i n  o f iar .  R a n n a  Jest tylko 
jednii o s o b a  na leżąca  do służby. W ago n  re s ta u ra c y jn y  u l e g ł  z n isz cz e n iu .  W ic e ­
kró l  w  c h w i l i  w jp a o k u  z n e jd o w i ł  s ię  w  trz ec im  p rzed zia le  s ą s i t d in e g o  w a g o ­
n u . Z a m a c n  n a s tą p i ł  n a ^ k il fa  g o a z i n  przed p rzew id yw any  k o n f e r e n c ją  p o m i ę ­
d z y  w ic e k ió l -m ,  a  przedstaw icie lam i k ó ł  nac jona lis tyczny ch ,

Żyucaia Wei&łych Świąt!
SkładaniLS7anownym Klijtntpm i posiadaczom 
znakomitych akumulatorów fabryki „PETEA “ w 
BIAŁEJ. PRZEDSTAWICIELSTWO w Wilnie firma 

^  Michał ó ird a  Szopena ?"td . 16-72,
tia/-'

swe SDecialności. Między In. z wiel- 
klem uznaniem odzywał; się o zbio­
rach p, Tadeusza Dowgirda, znajdu­
jących  się w muzeum miejskim, o  
których aużo słyszeli, jednak, jak o- 
.warcie przyznali, nie przypuszczając, 
ii są tak znaczne i cenne." Przewodni­
kami pp. profesorów po m ieście byli 
studenci Polacy z korporacji „Lauda”, 
k tó a y  na propozycję prt f. M. Birżysz- 
ki oci oczo podjęli się tej roli,

Ns cześć gości w Kownie odbyło 
się kilka przyjęć, a mianowicie u >ek- 
tora prof CtepGskisa, u prof. M. 
Birżyszk* i prof. Styłkarskie^o, Jeden 
z ostatnich wieczorów mili gości spę 
dzlli^w skromnym lokalu Zjednccze

starosta RoDakiewicz, który w Imie- 
i.u obywateli ziemi G odzieńikiej prry- 

ją ł  ruział w uroczystością h święta 
siwaJ-onowegc i złozył dar zieuff 
Grodzieńskiej w Dos.aci 500C złotych 
przeznaczoiiych na orkiestrę pułku.

B i je  leg święta szwadronowego 
był następujący O godzinie 9 ©otył 
się w Podbrodziu przegląd I go Szwa­
dronu, przeprowadzony przer dowód­
cę pułKU podpułkownik., Duchnow- 
skiego.

Następnie odbyła się msz? święta 
w kosi lei, w F odbrodziu, odprawiona 
przez ks. B.elawskiego. Po mszy od­
była się o godzinie 11 ej defiGJa 
szwadronu przed dowódcą pułku. Do 
defilaaue p. Starosta grodzieński, d .

na Po.aków Studentów Umwersyietu Stanisław Cieczułowicz— pierw-
Litewskiego przy Orzeszkowej 12, po- organizator szwadronu utanów
dejmowani gościnnie przez młodzież Grodzieńskich, p. Burmistrz miasta 
akademicką. Wieczerze w Z DS 'JL  u Łjabrodzia* delegael-oficerowie. pod 
p ócz gości z Polski, zaszczycili rów- 0 ,-cer0W|e i ulani wszystkich szwaoro- 
nież sv, ą obecnością profesorowie na* ,L ** Pu*kr * Leżnie zaproszeni goście, 
szego Uniwersytetu, a mianowicie rek- udŁ,i s,ę d0 Białego Dworu, miejsca 
lor prof. Czepinskis, prof. M Birżysz- P ° S,? J U 1 go Siwadronu, na obiad 
ka, pref. Krewe Mickfewiczus, prof* zo’nierskf, W czasie obiadu p. staro- 
Michaś Romer i pn f. Scyłkarski. '  1 ib^kiewicz w podniosłem prze- 

W cząsie wieczerzy wygłoszono m^ wiei,iu przvponiuał o zasługach 
szereg mów. ułanów G odcieńskich w walkach o
f .  Przemówienie p. rektora, w> któ- n êP ° dlegl>JSć i składał ho d ooroń- 
ren. witać przybyb-ch profesorów poi- c 0 ,r  Łie,lli Grodzieńskiej. W dowód 
SKirn, nacechowane było również wiel- i pamięci w imieniu ziemi Gro-

ką życzliwościt; względem gospodarzy d,_.eńakiej p. staro :ta Robakiewlcz 
przyjęcia— polskiej młodzieży akade- w 5CIX̂  dowódcy pułku przepiękny 
mlckiej, P. rektor m. in. zaznaczył, iż ? 'DUm artysfyccnie ozdobny, zawiera 
ciancwiako tej tTiłodzieży polskiej, uchwały wszystktch gmin powia-
skupionej w Zjednoczeniu, względem tu Grodzieńskiego z poapisaml rad 
Uniwersytetu b i ło  zawsze lojalne za- °y cb 2 rr,n. wyrażającymi cześć obroń-

D o m  H a n d l o w o  -  K o m i s o w y

** % a  e  m  icf t  m 9>&

przy ul. Mickiewicza 1 

s k ł a d a

W^lcp Szanownym Swym Klient, m najlepsze życzenia 

ŚWIĄTECZNE ł NOwOPOCZNE

Wszystkim Szanownym Swym Klientom' życienia świąteczne 
zasyła:

B uro Reklamowe 
STEFANA GRABOW SKIEGO  

w Wilnie, ul G a’ barska 1, teł. 82.

\

równo w stosunku do władz, jak i 
in. organizacji akademickich na terenie 
Uniwersytetu. Z drugiej strrny, za­
znaczył p. Rektor, i Uniwersytet nfe 
czynił równie; żadnej różnicy w trak­
towaniu smdentów, gdyż nauka jest 
rzeczą międzynarodową. -

Nastrój wieczoru był sympatyczny ,edik'a-"
1 a tm o sfera  wy iw o: ży ta  się^ serd eczn e,— ______ .
pozostawiając miłe wspomnienie i 
wrażenie, że wymiana myśli od czasu 
byłaby wielce pożyteczną.

V7 przeddzień wyjazdu p.p. profe­
sorowie Semkowicz 1 Antoniewicz, 
zai itpresowani o wrażenie z pobytu 
w Kownie, oświadczyli -zgodnie, że 
wspomnienia wywożą jaknajiepsze i 
^ą ogromnie wdzięczni v. p. profeso­
rom naszego uniwersytetu za niezmier­
nie życzliwe i goś inne przyjęcie.

cortt tej zidmt.
Album ten jest świadectwem ży­

wej pamięci obywateli ziemi Grodzler.- 
sktej o swyn bratnim pała u. Oa- 
jerdżającego p. starostę RobaKiew/cza 
żegna li u.am długo niemilknącemi 
okrzykami: „Niech żyje ziemia Gro-

r

■
i

t ir .  W itu la  kiegtEjHo |
Choroby w ew nętim e 

przeprowadził się na ui. K5 szta iową I 
2, przyjmuję 10 12 I . i p6ł..s Jt5 m.

1

MD ittJla [oimiia l w u
W roku 1930 mija 900 lat cd 

załi żenią Kowna.
Magistrat ma zamiar wydać spe­

cjalną rr.onogratję, Taksamo w związ 
ku z rocznica projektuje sie wznie­
sienie pomnika założycielowi miasta 
legendarnemu rycerzowi Kownarowt 
Od fmi nia którego nazwano obecną 
stolicę Litwy.

Już wyszedł t  druku

i M k f  Kalendarz Jń ia ty jfiy
na 1930 r. Rocznik X X V . 

Cona ZŁ 2. — ) o  nabycia w Księ­
garni Jozefa Zawaćtkiego, Zam ­
kowe 22, oraz we wszystkich księ­
garniach 1 większych sklepach m at 

pism. — q

bumu K. RafsKItgc
Wilno, Wileńska 38. Tel. 9 4 i .

KSIĄŻKI na GWIAZDKĘ
poleca w dużym wyborze. 0!

„ t i  2  T  B  K  E  G  ł i  U ł A E ł i O  W
od 2 5  g ru o n  a w kin ie  „H EL IO S ". P a tr z  0 ' ta in ’ą s t r o n ę .

W[rsobotę ?1 b. m. obradował zarzą? 
główny Ch. D .  W zuiązku z pogłoskami, 
lakob” w tonie stronnictwa Ch, D. istniata 
m źliwosC rozłamu poseł  B itner  oświcd- 
c z y t e n  n a s t ę p u je ! * ^ -"

.Niema w tem ani słowa prawdy. T a k  
samo łączenie mego nazwiska z rzekom o 
istnie jącą w Chrześcijańskiej D em okracji  
grupą sar-acyjoą je s t  fantazja. Mój s to su ­
nek do sanacji i polityki określiłem d o k ła d ­
nie w ostatniem przemówieniu maffl z try­
buny sejm ow ej*.

Driś obrady rady naczelnej Ch. D.

Pnwdt tnln. RauschEira
Powrócił z Berlina poseł Rzeszy

t. ogrcdnlcy z prztdnitZG pożyczki
w sum e do 1Ż00 z ł .—na założenie lub ulepszenie inspektów i o ran ier j i

jw  Cłi^eśćiidńshlsn ńm M  S^oldŁ!sIczym
na A n tok olu  w  W ilnie, ul. Antokolsk:* Nr. 2 8 .

Dla wygody Iudz. pracy, Bank czynny wieczorami codziennie od 5 ao 8 w. 
oprócz tego w dnie rynkowe od 9 11 rano 

W sezonie Bank spizedaje  NAWOZY S Z T U C Z N E  r.a kredyt 
b a n k  p rz y jm u je  d r o b n e  o s z c z ę d n o ś c i  i w ię k s z e  w k ła d y  

n a  w y so k ie  o p io c e n t o w a n ic -  D o ja z d  a n t o b i is c m  N 3
s a n n m m m H n m

hk urzęiidwi:! lite»:Kitj
na n u n c ju s z a  p a p i e s k i e g o
,.L'etuvos Aidas” w ostrej "formie 

atakuje nuncjusza papieskiego BaHo- 
loniego który u jął się za episkopa­
tem katolickim w Kownie w ich za­
targu z rządem.

Akcję episkopatu stojącego w 
obronie zamykanych szkół o chc- 2 «  E G E  "
rakterze katolickim, urzędówka ckre- J u ^ i r .
ĆJ-a nrAha roho! i* Pttu nlra*ii I tołii. // IBŁPXA

F O D A C P V C Z N E

D A L S A llG ^ fS i
P L U K W W  • *

i  >1

B B
8

śla próbą rebel.i: Przy okazji „Lietu- 
vos Aidas” wysuwa straszak ugody z 
Polską do której rzekomo aążyii 
chrześcj.-aemckraci gdy byli u władzy 
ulegając wpływom sekretarza Papieża 
kardynała GaspaHego. Zdaniem pisma 
ostatnie nieporozumienia z ducho­
wieństwem będą przez Polskę należy 
cle tvykorzystane.

k E  U n  A T > C 7 ’ N  r  
A L T R E T > L , Z N c

» t .  p I),

" . - | i a  C h e a a n a K ^ i w 6 o n t  f «  
W A l  I 2 A W A  • lurokczw łlasfitaooi wkjm?

1

tu, "Przegląd,, korzystający z stibweu- 
cy j „Lander - Banku " nie pozostało i 
śladu. „Słowo Polskie" do 1907 roku 
organ ND dziś wyemancypowało się od 
wpływów N-deckich, jest organem tak 
zwanego zesporu stu, którego ideologja 
jest wzorowaną na faszyzmie. Pismo 
j e s l ' inteligentnie prowadzone i w sfe­
rach inteligenckich ma najwięcej wpły 

ND. założyli „Nowy Kurjer Lwow- 
, gazetę o niewysokim poziomie u- 

mysłowym i mońalnym.

okres świąteczny nie będzie o- 
puszczał Warszawy. Ze strony nie­
mieckiej w)j. śniitją, ze w^domość o 
zamieszeniu polsko niemieckich roko­
wań o traktrt Ifandlow^—.fest GeśM- 
sł3. Mir Rauscherowf o takiem za- 
mierteniu n c  nie wiid iro. Ze stro­
ny poLkiej wiadomości tej również 
zaprzeczono. M n. Rattscrer natych­
miast po prryjfźizie nawiązał kon­
takt z przedstawicielami min. s p - a w  
zagr. i prowadzi dalsze rozmowy na

iż

U O TM E TW A  W V T W O P N £ / PA N !...

LA D Y C R 1 AM  
C A Z I M I

Idealny podkład pod pu der, o z y w ia  i 
z m ię P c z g  n a ii tó re1/,nadaje ckrom ilną 
ęłada-ość,chrom od rzkoaitwego dziatętnia 
wiałru 1 mrozu, zapobiega pąku rkory 
1 poanori naturalne, fw ie ż o fc  c e r y -

L
„Gazeta Lwowska" organ oficjalny t mat traktatu handlowego, mimo 

w ciągu swego 119 letniego istnienia sprawa dopuszczenia wywożonej z 
przeżuwała różne losy: czasami wysu- Poiskf nierogacizny na woiny rynek 
wała się jako pierwszorzędna gazeta w niemiecki, w dalszym ciągu na pot) ks 
Oaricji, czasami schodziła na dodatek a trudności.

l     u i ■ s mmw msmammmmmmmmm

n a !a ? ;h n i e f ś z y m  i nsfrztzam żtlkiżzyBi
podarkiem g w i a z d k o w y m  będzie ktiążeczka 
oszc ędnościowa albo polis? ubezpieczeniowe, które 
można ofrrymać w P. K. O. lub w każdym urzędzie 

poc?towym po wpłecer.iu paru złotych

"TB

B. premjer Woidemaras otrzymał 
polecenie opróżnienia mieszkania zaj­
mowanego dotychczas bezpłatnie w 
gmachu bamcu państwowego.

Won 8)11—PtiEistop
Z Rygi donoszą: ■->
Łotewskie władze pocztowe zdtcy 

aowały się przystąpić do budowy linji 
teiefoticznej w celu uzyskania bezpo 
średniego połączenia z Petersburgiem.

Mona a«ra miisOUBt
w R y a z e

Z Rygi donoszą: W wfększych 
skupieniach robotniczych tj. w fabry­
kach i w oorcie zauważono wzmożo 
ną akcję komunistyczną. Wywrotowcy 
nawołują robotników do porachunków 
z soejal-demokratami powtarzając 
w kółko o zdradzie, bezprogramowo- 
ści i t. d. swych konkurentów w usz­
częśliwianiu luuzkośd.

I

l

I
1

f

Dowoifl lodel 1330 r.

TrzecnlatLpowy ekumowy gdbiorni.ś 
ro do m1-. :y Tasięgu i selek-.wności 
zastępuje  5 - - 6  lampowy. E k c . umicc- 

ny, tani i łatwy w obsłudze.

UiHgńsfca Pqrioq srĤ sna
vVilf>o, W ilsń-ka Nr. 38. ;8 0 S 'O  

-aYSB ^««RZei

I Ą K A N I B
oraz wszelsie  inne ib ccz e n ia  mowy 
radyk lnie usuwa Z r .k ł *a  ueczn .  dla 
j ą t a ł ó w  S  Ż Y L K IE W f C Z A ,  W a -  i 
szawa. C h ło d n a  22 .  Prospekty kan- j 

celarja  wysWa bezpłstnie. rOEC— I

D U Z Y  U C A K b
przy uL Alkkiewżcze, powierzchnia 
650 mir 2 w ysokość 3,-<0 mtr. do 
wynajęcia II piętro. Wiadomość.- Biu­
ro Reklamow e Graoowskiego, Gar 
barska 1 —o



Województwo Brastawskte
Poniżę, „am.eszc-an y urywek z ma- wów wileńskich, niech odpowiedzą Z pozostałej części pow .atu zbiera sandrowicz, Ławrynowicz lózef, Niem-

A n ^ r « b S a  tó<ł wystawy k -.ęga  >kje. się 27 maja 1793 r. na zamku bfasław- czykowjcz Teodor, Mekeandrowicz An-
grat a 3 ras awszczyzny, opracowana Jestestw) pokoleniem, które jaszcze s-kim szlachta i deleguje na ostatn. Sejn? toni, Jakowicki Adam, i Bartoszewicz 
orzez p. O. Helemanna. Zastuga to naj pooiaća język rosyjski, język otbrzy- OrodzieńsKi dwóch posłów —  Kadłu- Hermon oprócz tego dwaj mieszczanie 

aziej ruchi.w ego i zapobiegliwego mjej  ilości akt trchiwalnycn. Niedługo bickiego i Rudnickiego, „mężów znamię Józef R'miewicz i Antoni Kulikowski i 
ftawa * J  a ntóz k'^w'i cza Tak^dónowLai T0 P 0k0ienu odejuzie ' do przeszłości. n i tych cnotą i gorliw ością" jak  opiewa dwaj wb .ścianie— Haweli Dubasek i An- 

n isz .zan  na który po a staraniem uczy Co wtedy będzie ;1 (  zyż mc znajdzie się Instrument nd Poselstw o". Duźoby da- toni Romanowski. W śród nich raporty 
nienia z powiatu Brasiawskitgo wzoru, dzisieńszczanin, oszndańczuk, swięcia- S1ę powiedzieć o  tych cnotach, zwła wyróżniają pierwszych trzech, jak o  rze
pouczaiącug > jak  należy w kraju na- nin> troc/anin, ccby  choć iednem okiem SZC7-c ostatniego, który był poscolitym kornych przywódców. Odnotujemy tu
c o ^ u ? c z c Wnl:ZzfraS b u ie  t e f e z d  zaj rzat do zródeł> które ^ ekai 4 ' P / f e  szpiegiem, informował władze rosyjskie j e s z c e  Antoniego Kwintę, o którym
przeszłości. Działa n tym wypadku sta by w nie zajrzano. zedemną niespo- 0 wszystkich ruchach powstańców.  ̂ wspomina dowódca pułku Tam bow skie
-a, dubrze pojęta kultura ziemianina za- dz:anie stanęło takie bogactwo źródeł j^ k  wiemy, 17 sierpnia Sejm Gro pułkownik Diejew (wkrótce zabity 
kordo owca, oparta na maksymie, któ- mahitkiego bi.^sławskiego odcinka -  dzieński ratyfikował drugi rozbiór. Na pod W ilnem ), że bvł Kwinto aresztowa- 
s z ło ś ć — ^ 'ależy^ n a ć  żródtł P rzez p' k r ? °  nigd>r nie tkniętych, tym Sejmie z resztek powiatu Brasław- ny w liczbie „buntowszczyków", ale zo-
bowwm jato nalepy-naewać prz sacf- —  żem 00 ? b iroku z niemi się nie upo- skiego i części Wiłkomierskiegc i świę- stał przez mego zwolnionym tylko ze 
ne wystawiania przyszłości, bez opar- rai. A obok jak sieroty stoją szacowne ciańskiego zostało wykrojone nowe wo- wzTydu na „nadzwyczajnie podeszły 
Cia Się  o przeszłość. łoijały lidzkie. oszmiańskie, zławilijskie, jewództwo brasławskie. Pierwszym i o- w iek".

(Przypis. R ’ których przez 100 lat nie tknęła ręKa statnim wojewodą brasławskim został T ru d n o  jest  ustalić ilość wojowników 
OH h ma,h  nH z * ? c \ & c f, która najwyżej wywlekała mianowany 17 ma-ca 1794  roKU Micnał Zfc strony oolskiej.  Stafeomiło poaaje
■ d U stó e  u k a zuia s  i e r o  z nr a w k i hi- : nich ni< *  C0 było v ’ naszej przeszł° -  * oss k waki- irh ha 300 ,  a zeznania .cóv na rgórą

s t  czne S S h S h Z  §ci ^órneg':> Polsk>ego, a tylko r  kłe Niedużo zdziałał ten wojewoda, ] 0 0  samej szlachty, nie licząc pospńh
renów jDobrze to iviadczv o n przejawy bizantymzmu, burd szlachec- gdyż w tydzień później stanał na rynku stwa. Już w pośpiesznej rejteradzie, 

budzeniu nasza <ich j w areho!stwa, rzucała tym mater Krakowskm K ^ ciu szk o .  będ|ć na tr .k cii  diu.skim, otj&YwoWŚł
nrz s z W i a  lednak n r a -a  ta z a le w ie  âłern W  nasze 0CZ-Y J’ak 131016,11 wołai ac W  lutym 1794 roku przeprowad a rosyjski oddział pożar miasta f  gwałto-
iest rożnach  Nie amv tv 1 z■ Patr<rcie: j|ak4 j est wasza przeszłość"  lustńację pozostałej częśc powiatu Bie- wny wybuch jakiegoś budynku. Gdy
L , * ,  , mń- - ' eh w  ń ^ t,:' d-v mieliśmy usta zakneblowane, a dn> Brasław liczy zaledwie 68 aymóv/. więc o 2 godziny później podjeżdżał

V „ v  nHd7;Mnw-h*iei teraz po zwyc-ęstwie spoezjw-imy rta Lecz oddycha wolniej —  wojsk „nie do Brasławia na :zele 203 jeźdźców
Y * Y -Y - Y 1 1 ■ laurach. Niech młodzi dają impulsa, przyjacielskich", prócz drobnych od- Mirski, —  zobaczył miasto otoczone dy-

i i " **** ' ’V ‘ •ril rt* I  $  <$$$$

U

ies -IkrT r w i J n w m l i ń S  ailnnra^ J116011 Inierz4 si}y  na zamiary, a znajdą działów niema. SzybKO dochodzą tu mem i płomieniem i ruszył z powrotem, 
cow IV r  ■ 7 a  łanfnwskłe- •’ o n i  swy ctl mecenasów, którzy ich po- wieści o Kościuszce i Racławi ach Już 1 5  maja do zgorzałego miasta wstąpił

50. Lecz cen, ro zp r , »  "  , ,...5ka ^  t  Z i t ,  S g e T S t  J j S f *  r l i S Ś S i Sdot<- - - tvlko f ra g m e n tu  dzieińw nie- słowa były bodźcem szl’a- alarmują o  posiłki— że „wszystkie urny Zniszczenie stolicy powiatu musiało
dżałowan zaś a to nie mógł korzy- kochanei młodzieży sły przygotowand do powstania, Kióre wywrzeć przygnębiające wrażenie tern

tfiać w petei ze źródeł archiwalnych ^  J J- , ,  ,  ̂ . lada dz-en w ybu ch n ie ‘, ze już wyzna- bardziej, że pożoga dotknęła zdaje się
W(- as 73 71, yenj, c tr f v v J , f I Nlc szczególnych obaw, ze CZOny termin powstania w B ras ławiu nietylko to miasta. Przynajmniej mamte

rzań\ visk m - -d\ 'kr In trri fragmenty które podam zainteresują t>l iub Widzach, i że Viino wysyła 30 9 0  stuje proboszcz dryswiacki ks. Pano
t  << c n  Ar ' ko błasfawianina, a odrzuci ie niedb'a- na połączenie z miejscowymi konfede- wicz o zrabowaniu, a potem doszczet-

„morodca . Go do reszty powiatów—  , pni nkjpm c7Vtf.,nik innei r7eści Wileń-' r^ L ;  m m spaleniu m. Dryświat. T o  same

Piwnego ż« społe 2 ł a igćbw ; szczyrny- Nazwiska 1 miej :owdści nasz T a k  też . b>ło. Powiat, jak i caPa stwierdza J a i  Nikod, m Łopacińshi, mó
w naisfprirpm - n  cfnw j n rren m  b^siad powietnik spotka tylko nieznane. Polska, zbudził się z odrętwienia. 8 rnla- wiąc, że burłacy (staroobrzędowcy)
i fu t /n k o  i ,  m-L leCz j ^ t  wspólne, stosunki j a podkomorzy powiatu ^rasławskiego wraz z wojskami rosyjskiemi dopuścili
esr pogrążone w zupełnej meswiadomo „sipftzkip bliskip nip mnipi u  nrzpszłoś- R h.. p .m .n k L ,  1 ^  ;■ rv ei co do sw m  1 mi Sc3s ' e^ zk'e bliskie nie mniej w orzeszłoś- Bogusław Mirski jako emisariusz Rządu się habunków i pożogi, które włość i

Czem był p< lat rashay ski, jatką byia» ^  Pow Ha6cZł'g0 Wydajn pł° "  d ^ 6r dr> .^ iackl. kosztowały najmniej
?eg p -  d o ść ,  gra :e, kultiha, przy- CZyDy> Jednakowe tez bYl> skutkl ^ a ł ,  w z y w a ją c y  do o w stano  na połtora m l jo n a  złotych.
należność państwowa czy ma Państwo ----------------------------------------------------- rc- u-. -um c^ tw iem a zamysłów zdhaj- Nie upadło szcze jednak powsta-

s a s c .  °  ikros .

I

Tom asz W aw rzecki z 3 0 0  konfe-szerokiemu oirółow i mało zi.anp Srie- Brasławskl P °  DruJa- lkazn- ° P sa - nieprzyjacielu rozpędzonym i prawie zni
chodzące iedi w d orra K? ZIany. zostawiając przy Polsce zalet ■ SZczon)'m“ . —  „Bierzm j’ się wszyscy deratami, Łopaciński z 100, Oskierka,

granice ż ■ 'T , .w  polskiego białoru Wie jedną trzeci  ̂ część ^ 'sp ^czesnego  za ręce stańmy oporem, brońmy owzy- Biellikowicz. ukazuja sie coraz to w in-
skiego iiewsk" o eszcze bardzi de- Powiatu> , , , .  . ' stej ziemi naszej, wolności i życia. W zy-,  nych punktach powiatu

r  ntuia ŻGL d rt ; chi ł̂ f i  ra- Ogromnie charakterystycznym jes t  y/am do zgromadzenia się do miasta Raporty rosyjskie notują nasteppją?
mn/e mani.fest KatarzYny- w któ>:’m ^na uza- Brasławia n a c z h ń  11 maja. ce b.tv y i ^ y c . k i :  >5 mai,, niejaici

• lać i naoina? , 7p«- oćć sadr a kon,eczność drugiego rozbioru: Podobny akces do powstania został Kamieński ze 150 konfederatami sio!
d< iwyc^ ur obań i celów tanip ”Udział’ który J ei Imperafo’ ska Mość podpisany 10 m aja i w W idzach. Zapał o bo jem  warownym na wwspie jeziora
r ?  Y . uPOdOOan celów. Pytanie Dr ZvimOWała W snrawach Polski hvł za- -Krarml CTProklp i m v  rfpnptół. - nrv Rnh,ńęk,>cr£» Ipcrr,. tnia 7m tiv  , -rr,

D n ia  15  s t y c z n a  1S 3 0  r  a k a ż e  s ią  
w  p reru m erd C i«

Biblioteka 
' BOY’A

 ta jedyna w swoim rodzaju Plbljoteka B o y ‘a, jakiej nie posia )
da bodaj żaden naród europejski'*.

(Marjan Sźyjkow skl—11 Kurier Codz.
W b I B L J O T E C E  8 0  Y * A  

czytelnik znajdzie niejako ekstrakt myśli francuskiej, wciąż przez 
kilkaset lat przodującej światu.

Bawiąc sie i myśląc, ucząc się 
niewiadomo k edy czytemik staje się mędrszy, dojrzalszy— i lepszy.

’ rzys.epując poraź pierwszy do 
ujednostajnienia B 1B L JO T E K 1 B O Y ‘A - d o  wydania jej w jedno­
stajnym formacie, w starannym druku, na bezdrzewnym papie­
rze, w pięknej płóciennej oprawie, po przystępnych cenach — w 
przeświadczeniu, że to wydanie wejdzie w skład księgozbioru 
każdej bibljoteki, każaej czytelni, każdego inteligentnego uomu,

a i n l R l u e m  p l a m m y  p r i P n m t r z t ;
na n a s t ę p u ją c e  12 t o m ó w  

B I B L J O T E K I  B O Y * A
Stendhal: LamUl Lesage: Di bel kulawy, Diderot: Kubuś Fata - 
lista  t jego  p in ,  Gautier. Panna de Mnupin Lacios: Nteb'Z- 
pieczne związki, Balzak: Muza z zośeinnka, Dwaj p eci, W iel­
kość  i uoad^k Cezara BFotieau, Bernadin de St. Pferre: P*w el 
i Wlrginja, Rabelais: G^rgantua i Pant -gruel, Veriaine: E legie .

Kto zgłosi prenumeratę za pośrednictwem niżej umieszczonego 
kuponu, w ciągu 5 dni cd  dnia ukazania się niniejszego og o- 
srenla, otrzymywać będzie co dwa miesiące d w a  t o m y  (około 
450 stron druku) za cenę zł. 9 .8C  (cena ta obejmuje koszty 
przesyłki).

Po tym terminie, koszt jednej serjf wyniesie z ł .  15.

Y Y y d a w n ie t w o  A L F A
Warszawa, Marszałkowska 113.

Do Wydawnictwa ALFA
W arszaw a ul M a rs z a łk o w s k a  113 

Niniejszem zgłaszam prenumeratę na 12 tomów Bibljoteki 
Boy*a. Należność za pierwszą serję (2 tomy) w sumie zł. 9  8 0  
wpłacam jednocześnie do R  K. O. Wa-szawa, konto Nr 2I24C. 
Należność za następne ser je wpłacać D ędę w ciągu 14 dni po 
kazdorazewem otrzymaniu serji.

f

Imię i nazwisKO

i
Miejscowość (poczta)

Ulica i Nr aomu 

Kupon ważny tylko do dnia 3o grudnia 1929 r.

 ̂ Y P I M. ucisk, którego doznawały ziemie 1 duje, że powiat Brastawski tak się Ła- wiając Rosjanom dwie beczki vródki za-
Sziachetna inicjatywa M W R  i O P m'asta c ludności nrawosław nej...  T e -  palił, iż gotów jest sam doriąść kom i prawionej su b lim atem (? l)  3  czerwca 

la ła  mi mo/..ość uchvlić rąbek tej ta- raz za  ̂ nie którzy niegodni Polacy, wro- rozpocząć akcję zbrojną Nawet włoś- rozgrywa się krwawa potyczka koło U- 
emnicy p>~zez stud-owanie w archm  ach g ° w je SWCJ' o jczy2-1}7. n>f wstyHzą się cianie rosyjscy w tym nadgranicznym horu, Manuzziemu robi się gorąco. U- 

leńskich d z ie jó v  brasławszczyzn . Prosi(t ° r pomoc bezbożnycj} bunto- kraju osiedleni, byli gotowi do obrony, zyskuje on 50 żo łdatów  rosyjskich, kró- 
Reszty dokonały aobre chęci, dobra wo- wszy zyków Francji...  Tkw: tu niebezpie- Co stwierdza raport wojskowy, polski, rym porucza eskortę bogatych swych 
Ja  i poparcie ,ednos*ek do-których ża- 9zep!ilwo tern w i e s z e ,  że Polacy, na- a wślad za nim rosyjski. ruchomości z dóbr bohińskich w vw o

.  . ło a  'y I-\ r\ *r r> a  nri^/^ialrlo I rr iTr^n r + n o  P i . l .  t -  J __•   - —- - '  ':ze .  b y ł e g o  inspektora szk oln '? o  r> ^ a^uJ4c bezbożne w ściek łt  i rozpustne Sta ło  się «ednak inaczej O przygotc źonych pod opiekuńcze skrzydła rosyj- - . ..  > ■ - . , ,  ■ i  ' V  . , ... ,
Kazimier? ■ P rńr .nika r — ' rządy i ideie francuskie, które zagrażają wantach tvd» dowiedział .Miy sb,ć«.»iiia. sv ; ..( .ećz >bywaiek poWiatu b ra s ł iw  .^uszczanśm y jeńców na wolność czy-nosć w s.erpnlu (k .eay  mź iconTe-

“ 'b i e g a m i ,  by no o .a c V u ła  w ić ,  s “ ^ w ń s t w a ,  usiłują zaśzcze- Kund - major S^afeopuło.' ’ 0 n a j a  wie- sk i jg o  ‘rotmistrzów o 5  m ii 'oo  BohiniS ^  Że- nijktÓrzy obywate-le m ‘v“
dr. Ryszarda ńienickiego, który ułatwi P1*5 te z? aa v w P o lsce— -Z tych wzgle- czorem przybył on z wojskiem do Prze- transport dognali, gromadne ruchomośr P | x f  Konreaeratow 0 rs ,cn um >
?oszuk:wania 'archiwalne, wyświetlił, ddvY J el zezwala obecnie przyłą- brodzia, a w  dniu 1 m aja na g 
ir7<»rivęi£iił.'iu,5>ł -rr, c z y ć  na wieczne czasy...  od Drui ... i t.d. Zn n a  dotarł Brasławia. gdzie c

Kazimierza Próchnika z jego um iłowa- ządj i ideie francusl p. które zagrażają waniach tych dowiędzisł S T  Siacj^iiuią-' s k e .  „Lecz O ujnan.iv  , , , • u i ' •- \"
r  err brasławszeżyzny i niezl czopem? & & &  C btześci^ńskie j ; dobrobytowi cy w Głębokiem dowódca rosyjski se- sk.ego pod dowództwen. Łabudzia i Mii P °  .‘lkf rap,lJ — ^ n y c h  więcej nnych deratow nie było w powiecie) usprawle

u i e M i w ju p i i ^ ^ ;  ... ;-n o . . . ____  ̂ n m;i Zt rajWmio m niej". Porwanie Stanisława Augusta dliwia tern, źe niektórzy obywatele mię-
w - dzy Gpsą a Drują są „niechętni" i że

 , ____________ ...4 - . .^g odzinę 3  d “odbilVi W k u * w o t o  p r z e i ^ i ^ ę  doczni6 f etersblfr|  przypomnieć i wy- rtife jalbet; 2000 o . t a n c ) v  m ają  prze

przedyskutował zagadnienia tmaniejsze £?YC n? ^ # “ 5 ° ? riL; rui -  1 l. Q' zrana ^ r ł  B-asław ia, gdzie grdmadzi do niewoli wziętym wolność przywróci ■ korz’' V iiC7„ Vch leomend J r C K  frv a  » J S v  i S '  C S i
otoczył ak c r  mą atmosferę zamtere- T a  w ydm a przez Katarzynę ha ■ ły się wojska powstańcze, Po  krótkiej li 8 czerwća Mirski stacza pod Obab- V  ' d_ia v óowsfaricS^ zmuszone nowstkneów ? d ^ v ć  K S ^ G ł e b o -

sowania i ź czii . o ‘ci- starostę brasław- s,om francuskim me b/ła dla mej by- w vm nnie strZalów z wartownikami, n" jem niepomvślr.ą dla siebie utarczkę z skicb o a 13213*] pov stancze zmuszone powstańców zdobyć ło s ta w y  1 O  ębo
skiego p. Ł lis law a  jan u sk iew iesa . ^ im n ici przeszkudą w pro, adzeaiu ser u lic ,- , m sta razegrala si, bitwa. moskhwskim poikiep grenadj. 6w. 13 r
tctćSry Z wła .w a sobie mergfa Dotrą- deczneJ korespondencji w Russeau. W ol Ze strony powstańców padło zgóra czerwca powstańcy napada ą na Czerni- f zerwca bhasławscy kontedoraci po wo i wyguDimia wszystkicn —  V  szyscy 
fił zaintereso ,a ć  sze-oki ogół sił powia- terem Promotorami id ej w ol-  -ścio- 100 M y c h .  Niestety, .iewiadomo, co szki i t.p. W  W i # ć h  kilkakrotnie roz- ;1:'a ! 'F en,ef ^ a ^ sk!6rK ( ? )  1 sęt z‘^  om nięzbyt bohatersko s,« Prezerturą.
towych i tem doprowadzić do wielu cen M'YC.h ' ak również me szkodziła W oltę tc były Za ofiary lecz to „zwycięstwo** prószył większe oddziały hr. Tołstoj. b l^ ; 4 m n g^  i . S T e n  Jednak wszystkie te strachy rozpły-
nycb źródeł miejscowych, wreszcie p. T™ 1 U ł ’- lb  a ,  bberalizm Semirarr dy Rosjan wydaje się być b .-d z^  poaob- Tegoż 13 czarwca pułkownik Mucha- 'c b e  b ’ j I n S S  „ , n . nęły się w eterze. W sierpniu tryumtują-
Euzebjusza Lopacińskiogo, który stra- P światem nem do^ rzezi os zmiany ki ej (dokonanej now wfelu powstańców rozbił, rozpę- Jg " ] - 4  z a i mpo n o w ać że c e  raPort> mówią ,o pc-zadki i spoko-

O ’ . _  m«‘J n .Tniiiarvrh ur nriwipri* O d w *7eS-Kra- Ju<1’ Panu]acych w powiecie. Od w'rześ-wił dłi'g’e szeregi godzin w równoleg zacli jm ność Polakow  ̂ przez kozaków w r- 1831 nad bezbron- dził, zabił nawet ich naczelnika
łvch poszukiwaniach archiwalnych i u- . ^  związku z k )nem rosyjski n ną łu^nością Osznuany) —  tem mr- Jednak wojsk rosyjskich coraz to ^ c.zei , ljo/rIńVv n' a ustają wszelkie wzmianki o po w ie-
przj-stępnił swe bogate archiwum fami- s|warza»  S!? w' Pr -Viec' e Brasławskim dziej źe późniejszy raport wprost mówi przybyym. o  j ^ r a ^ s i ę  k ^ U p s y  d e  bl,3sbwskim  T on  rap0rtów staje

 3 - ------------------ stosunki wnrost nmmożliwr fltekawa a  m m  >n!i» «  7J7  ,«b icW r. „ m a u  7 . W .  « •  One a nrr*»  generała Ł ’J- ood dowództwem O sk i .rici 4 0 .0 0 0  (uło- bardziej pewnym icbie razlijne, Owocem tego zbiorowego wysiłku Lmki wprost niemożliwe. Cie..awą o „razorenji* przez rosyjskie w ojska Z ajęte  są :  Opsa przez
jest"'surowy ręk'piFd"ziejów  brasTaw- ood. Vvr’ w zelf dr,jr  Nst bkar? '’ ^ ła  Brasławia 'Podaje też naoczny świaaek, kaszewicza. Widzę —  Sakena- Przebro- ' ™  /yS; ® l 4 S| ^ n m v S l' ^ b r^ *zn a^ u j« fiy  w  aktach oświadcze-
szczyzny. Z powodów odemnie nie za- ściciela D^ijki, \1tKołaja żaby, zamesio niejaki Franciszek K ew licz, szczegóły, dzie przez gen. m. Gerntana i pulkovyn- ®  źe liczba a .jeszczp powięic ^  ,ię ?m  roSyjską opiekę, a
leżnych nie tak rychło ujrzy on śwćatło na ?  Re(>ńma, w której użala s,( m. że jak uciekali p^erażen* mieszczanie, „sa- ka Tołstoja, Pohost przez pułkownika szy •, . an o o t P °  Maciejowiczach pizeckugie szeregi
dzienne, więc też gwoli presji brasła ' m -iatek ego iest miejsi. r̂r którego mo tylko nędzne życie unosząc od nie- Mucha' >wa, Lru ja » przez Bieszencov’  ̂ ' z . . wielkie oczv Przysi4£ na prfwowierność Katarzynie,
wianam 
carę

l a k  się kończy rok 1795.subjCkty-A-ny r.ieco wstęp. Drzemią w granicy w ten sposób by jego ziemie i bitwy powstał pożar, wojsko rosyjskie teorji jakobińców ". AA/ ciemne wierno- Nie mówiąc już o braku wszelkiegc wy
nas i giną ukryte możliwości sił y. wioski należały do jednego państwa. J a  pośpiesznie wystąpiło z płonącego mia- poddańcze głowy żołdaków wtłaczano wiadu, i.nformacyj o przeciwniku, ude-
Narzekamy, że rządy carskie pilnowały ko Targowiezanin woli on przynależ- sta, wlokąc za sobą 13 jeńców. Byli to: przekonanie, że walczą oni z bu'zyciela rza zwykłe wprost tchórzostwo zasła- P o  ostatnim rozbiorze siedzibą stają

ik cerber w ejścia do przybytku wie- ność państwową rosyjską, niepomny w ójt brasławski W incenty Aleksandro- mi ustroiu społecznego i monarćhji w  ifiane kłamliwena raportami. I ten wódz się Widzę. °oprzez  cały X IX  wiek B rą ­
zy naszym badaczom T eraz  zapora na to, źe te ziemie otrzymał od Bątore- w.cz, dymisfowany kapnbn rosyjskiej stylu Robespierr‘a. Upoważniało to Ro- co z Khasławia bał się nosa wysunąć sław zredukował się niemal dc zera, by

padła.. Czy się śpieszą zastępy rr}o- go w r. 1579 przodek jeg o  Borys za służby ] .  W alicki czasznikowicz powia sjan do nienawistnego traktowania i o- wobec owych 40.00C nieprzyjaciela i się oodjąó na nowo starej roi' wraz z
dych sił, by wypełnić pustkę? Niech na krew i ..rany szkodliwe odniesione w  tu Oszrmanskiego W incenty Romanow- krutrych metod walczenia, czego też czy ni° bardziej jeszcze wspaniały od odrodzeniem Rzeczypospcdiiej.
to odpowiedzą księg. ewidencyjne archi obronie Rzplitej przeciwko moskalom.“ ski, rotmistrz brasławski F lo rjan Alek- znajdujemy śfady. niego dowódca z Drui, który swą bez- O .  h e a e m a m

W  f i t a s  liimtif] faintiitj
S t o  t o m ó w  B i b l jo t e k i  B o y a

..Rozłożyłem zdanie po zdaniu, sło­
wo po słowie, każdę śrubkę twórczego 
mechanizmu szeregu pisarzy, dociera­
ją c  tam. gdzie mieści się najtajniejsza, 
a Zarazem najtrwalsza istota twórczo­
ści: do stylu, języka. Bralem  ich w 
siebie całkowicie, zżywałem się kolej­
no z nimi, myślałem ich myślą, śmia­
łem się ich śrrńechem, użyczałem im 
wzajem własne! krwi, aby orzywrócić 
rumieniec ich pozornie przywiędłam 
licom".

B o y : „Stud ja i szkice 
z literatury francuskiej1*.

O a t. 1900 zaczęły sie ukazywać 
książki niepozornego wyglądu, o róż­
nym formacie i na kiepskim papierze, 
podcyfrowane trzema literami, stano- 
wiącemi kryptonim tłumacza: Boy.Były  
to przeważnie arcydzieła literatury fran­
cuskiej (Rabelais ,  Molier) podane w 
formie tak skończenie artystycznej, że 
mogły uchodzić śmiało za twory litera­
tury rodzimej

Książki te, które zapoczątkowały 
oewien fenomen literacki, były prekur- 
sorkami tak dziś popularnej Bibljoteki 
Boya 'iczącej sto tomów przekładów lb 
teratury francuskiej. Po raz pierwszy 
termin— B 'o l jo lek a  B oya  —  ukazał się 
na pięciotoinowem tłumaczeniu „P ró b "  
Montaigne‘a w r. 1917

Od dwudziestu więc lat, książka po 
k s :ążce, otrzymaliśmy nietylko „ek­
strakt myśli pięciu w ieków " literatury 
francuskiej, ale wkład tak bogaty  i rak 
oryginalny do literatury polskiej, że jak 
się wyraża świetny krytyk „działalność 
tego pisarza zaważy niewątpliwie na 
rozwoju polszczyzny l i te ra c k ie j" * ) .  A 
to dlatego, źe „czyta jąc  ł e przekłady, 
wcale się nie myśli, że są one przekła­
dami, ale przeciwnie, ma się wrażenie 
oryginalnych dzieł doskonałego pisbrza 
d bogatym i jędrnym słowniku".

T e  sto tomów zawierają dzieła trzy­
dziestu pięciu autorów, którym fiteratu 
ra francuska zawdzięcza swoją wiel­
kość i sw oją  powszechność. Ód Vil- 
lona do Verlalne'a, dał ńam B o y  bogatą 
dłonią pisarską, trzydzieści pięć. stylów 
trzydzieści p ięć  form literackich! O 
każdym Z tych stylów, o każdej formie 
mówią fachowi znawcy, że jes t  dosko­
nała pod wieloma względami. Czy to 
będzie Rabelais czy Bramtóme, czy 
Kratezjusz Pascal, czy Volfaire i Dide­
rot, wreszcie Stendhal lub Verlaine —  
dla każdego z nich znajdzie Boy włas­
ny, indywidualny ich język polski, dla 
jednych świetnie archaizowany, na pod­
łożu stare* polszczyzny urobiony, dla 
innych najkonkretniejszy, najkrwistszy 
język nowoczesny, a zarówno dobrze

* )  W aDaw  Borow y: ,,Bi>v iako tłumacz"
i „O n ginalność w orzekładarh B o y a " Stud­
ium blisko stustron^ow e w „Przeglądzie W ar
szaw skim " z r. 1922 t. II R II Za niem tu
idziemy.

odda K a la m tu r y  słowne R abelais‘ego. 
jak  precyzyjny język Karterjusza.

Jakiego wniknięcia w język, jakiego 
trudu w oddan.u tego jeżyka trzeba by­
ło dokonać, niech świ’adczy uczynione 
przez dr. borow eg o  zestawienie obrza 
rów leksykalnych u Bova. Oto jakie w 
•przekładach jego spotynamy terminy: 

teologiczne, 
filozoficzne, 
prawnicze, 
bankierskie, 
lekarskie i aptekarskie, 
drukarskie, 
fechtunku, 
taktyki i strategji, 
z zakresu nawigacji, 
łowieckie, 
rolnicze, 
koniarskie,
nazwy różnych ptaków i ryb. 
rzeźnicze, 
kucharskie, 
z zakresu dialektyki, 
z zakresu gry w pikietę, 
nazwy różnych zabaw.
Cóż za długa litanja terminów. A w 

zekresie każdego terminu musiał nieraz 
Boy wynaleźć kilkadziesiąt nazw: tak
naorzykład u R abelego znajdujemy 2 (3  
nazw przeróżnych zabaw małego Gar- 
gantuk B o y  znajduje dla nich świetne 
odpowiedniki!

Czyż potem, co się powiedziało za 
znawcami, o przekładach Boya, że są 
to oryginalne niejako dzieła literatury 
polskiej, świadczące o tem, że autor ich

jest  „nielada obszarnikiem języka poi- jest  tak wielka i tak artystyczna, że su­
sk iego" —  czyż trzeba wymieniać ce- rowemu krytykowi aż się wyrywa 
chy tych przekładów? Że są wierne co okrzyk: ,-,I udaje się to Boyow  cudow- 
do treści i stylu, że oddają ducha utwo- w niel"
ru, że zawierają tekst integralny, że —  Nieobojętną rzeczą jest  ak te prze*
według określenia D elif i  i aprobaty kłady powstały. Ile trudu, ile wysiłku, 
M,ckiewicza „tłumacz pożycza piękno- ile natężenia wtadz twórczych trzeba by 
śc i" ,  ale w danym wypadku oddaje je ło w to włożyć! W  ciągu lat dwudziestu 
w tejże ilości, „choć różną zupełnie mo- sto tomów! „Mimo —  powiada Boy —  
netą", że „nie język przekłada na język, przydanego m. i już utartego epitetu, 
ale poezję na poez ję"  —  w myśl nak*a- nie mam w sobie nic z „benedyktyna"; 
zu krytyka angielskiego z w. XVIII. pracuję raczej niecierpliwą furią, niż 

A z równą swobodą obraca się Boy cierpliwą skrzętnością 41e pośpiech 
zarówno w dziedzinie prozy ścisłej, jak  ten ma i inne źródło. Proszę pomyśleć, 
i wiersza. Nie stanowi dla niego przesz że ia odrabiam zaniedbania conajmn.ej 
szkody żadna strofka, żadna miara paru pokoleń. W  ele utworów z tych, 
wierszowa: każdą nietylko pokona, me- które przełożyłem, po czterysta, trzysta 
tylko opanuje, ale zabłyśnie szc/erym i dwieście lat czekały na tłumacza. Lite- 
talentem urodzonego poety. 1 w mowie ratura nasza obchodziła się bez Villona, 
wiązanej potrafi przemówić monosylaba R’abclego, prawie, że bez Moliera; filo 
mi, kalemburami, 'ale również i stylem zofja bez M o n ta ig n ca  feologja bez Pa- 
ktasycznej poezji, poezji romantycznej, scala, prawo bez Mont eskjusza Mio- 
a mistrzostwo poetyckie z ca łą  wy azi- dz: „roman iści"  czytywali Karterjusza 
stością wystąpi w przekładzie , ,E/legii" —  po niemiecku. C hcąc to wszystko 
Verlame‘a, tej poezji, która ..brzmi dla zmienić, i to  w ciągu lat kilKit trzeba 
nas szczerozłotym dźwiękiem czystej, było wziąć szybkie tempo", 
niezrównanej delikatnej odrębnej i moc A dzisiaj, spoglądając na owych sto
nej poezji"  tomów, mówi Boy o  pracy przekłado-

W  mowie niewiąźanej, w prozie, jak  wej, że „to jest znakomite schronienie 
się już nadmieniło, zabłysnął Boy prze- na chwile odpływu, neurastenii, to dzia- 
szło trzydziestoma stylami: rubasz- ła wprost leczniczo". A gdzieindziej
nym Rabelego, gawędziarskim MÓntai- wspomina, że pńacę tłumacza traktuje 
gne‘a, ścisłym, filozoficznym Kartezju- jako wypoczynek. Jeżeli jednak uwzglę 
sza, prostym, dramatycznj m Pascala, dnimy trud rozkładania słowa po sło- 
sentymentalnym, czułym Bernardina cle wie, zdania po zoamu twórczego me- 
Saint-Pierre, romantycznym Teofila  chanizmu trzydziestu pięciu pisarzy —  

Gautier. T a  mnogość i trafność stylów będziemy raczej przypuszczali, że —

określenie tej pńaey jako odpoczynku 
jest figlarnem zmrużeniem oka w stro­
nę czytelnika, wygodnie rozpostartego 
na kanapie, z tomem buyowskiego prze­
kładu, a nie zdającego sobie sprawy, 2 
ogromu taj pracy. A trzeba pamiętać 
też o warunkach, w jakich się ona od­
bywała W  okresie wojennym, w cza­
sach zupełnie nienormalnych. „Przez 
całą wojnę pracowa’em w  fatalnych wa­
runkach, w czasie dyżurów, (B o y  był 
lekarzem w armji, austr jackie j)  chowa 
ją c  papiery na odgłos kroków zwierze!, 
chnika z terczącym wciąż dzwonkiem te 
lefonu nad g łow ą".

A obok tmdu dokonywania wciąż 
nowych przekładów, cóż- za w ym agają­
ca  pilność i sumienność wobec edycyj 
nowych. Nigdy B o y  nie mógł się żahe 
na obojętność czytelników, a że umiał 
zawsze do nich przemówić (w  począt­
kach swej działalności trafia* i podstę­
pem 1) więc szybko wyczerpywały się 
pierwsze edycje, 'a zachodziła potrzeba 
dalszych. ,

I uitaj częstokroć Boy rozpoczynał 
pracę od nowa: są książki, w którycn 
żadne zdanie poprzedniej edycji nie po­
zostało bez zmiany —  a wszystko to 
z troską o coraz doskonalszy przekia d. 
I w istocie, każdy zestawiony przekład 
późniejszy z poprzednim, wykazuje :-iż 
nietylko dbałość o tok i wierność zda­
nia, ale o  całość form)'', o koloryt dzie­
ła, o jego intencję i wyraz.

Skoro mówimy o twórczości prze­
kładowej Boya na łam ach  prasy wileń-
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P o l e c a :
nieustępujące jak ośc ią  najlepszym nartom innych 
fabryk;

A *  1 ż P  n  </* Ł. soortowe dziecięce . . a z  w n >Iep-
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szczotki i pedzle.
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— O r an u atj^ m  sportow ym  znaczne ustępstw a.______—

Konserwaiorjum muzyczne
w  W ilnie, ui. D om inikańska 5

(Z  PRAWAMI).
Nauka gry na ins*rument6ch s o io w 'c h  i o r k ie s t ro w c h .  — klu sr  organowa 
śoiew  solowy.— Wykłady przedmiotów eoretyfczoycfi. Z e s p c Ę t  katrieralny, 

chóralny, orkiestrowy — Pierwszurzęd ie 5siłv nauczycielskie.
O p M a  kwartajga.__________________ S< krettr ja t  rrynny od g. 4 — 7 w.
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„Oszczędza ten, kto kupuje dobry krajowy towar i nie przepłaca**

P olska Skl&dn Galanftei*yjna>
WYTWÓRNIA POŃCZOCH, SKARPET I RĘKAWICZEK 

F R A N C I S Z E K  F R L IC Z K A  
T elefon 6  4 6 .— W iln o - u l .  ZAM KOW A Nr 9. 

Najtańsze źródło kupna nici, pończoch, skarpet i bielizny. -0
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Klusownlt; napaft na calicianla
Onegdaj wieczorem w lesie w pobliżu maj.  W. M ożejki  na posterunkowego 

Tadeusiaka z posterunku P .P . w Skrzybowcach znany tara kłusownik F lo r jan  Zdano­
wicz dokonał laaaJu .

G j  pol.ciant przedzierał się nrzez "gąszcza fesne otrzymał nagle gsilny cios 
karebinera w głowę tak t e  r . ra z ie  stracił przytomność.

Napastnik począł znęcaC się nad swą ofiarą, a gdy policjant odzyskał _ iwisrtos 
m o fć  i począł się b ro n i : ,  noerął  go dusić wpychając do ust kawałki zmarzniętej 
grudy

Tadeusiak z ostatnich sił  d oczołga łs ię  {do pobliskiego majątku W. M ote jk i  
tam udz e lono  mu pomocy i poa ję to  alarm wskutek czego w irow ajca {z o sta ł  wkrótce 
ujęty, (c )

S IlilUfc CHODZĘ PO MIEŚCIE..

k r o n i k a
ŚR O D A

d z i ś

Narodzenie 
Jutro

Szczepana

Spos,trzelVia m e te o r o io g ic r n *  
M e te o r o io g i f  U. S ,  B. 

z dnia 22 — XII 1920 r

Ciśnienie \ 
średnie w m. f 774

1 -4 'C

Bieniaki w < mieszkaniu niejakiego W asilew- 
Wach ód st. g. 7 in 4 t  skiego.

Podczas rewizji w mieszkaniu W asilew - 
JLachód sl. f .  ’ 4 rn. ód sKiego malezior.o rewolwer systemu „Szta-

je r “ k tó ry m  posrugiw '?.} s ię  lO sta p k o  w  licz -  
n y c .i  w y p ra w a ch  b a n d y c k ic h

W asilewski gd " go aresztowano i wiezio 
Z a k ła d u  n0 Wilna ”dVla’ zbiec z pod eskorty i u- 

kryć s ;ę. Dopiero Wczoraj koło mostu na u- 
licy Ostrobramskiej policjant 11 komisarjatu 

-o b serw u jąc  wy :iaaują"/c>i z autobusu pozn'ał 
v^śród pasażerów zbiegłego W asilewskiego i 
aresztował go.

1  ty m  ra  'e m  p ró b o w a ł on u c ie c  le c z  bez- 
SK U tecznie. IPod siln ą  e s k o r tą  o d e s ła n o  go d o 
d y s p o z y c ji w ład z  są d o w y c h

P ó łn o c . -zach ’dni

ik ie j ,  wyp'ada przypomnieć (za Żerom­
skim i Borowym ) że miał, tu u nas w 

ćilnie, Boy  nielada poprzedników z 
Mickiewiczem na czele. T a k  tedy, je- 
i l i  chodzi o większe wysiłki w  stosun­
ku do litera rury francuskiej wymienić 
trzeba Franciszka Kowalskiego, który 
dokonał zbiorowego pizekładu dzieł 
Moliera. Ukazały się one w latach 

— 1850 w Wilnie. Każdy tom miał 
ro nakładcę, a szósty wyszedł z 

eu za pieniądze szlachty powiatu 
Tahelskiego na Wołyniu. A jeszcze 

SGześniej, bo  1 8 -+ 0  miał tu s w e g o  tłu­
macza nawet Balzac.

Nietęgie to były przekłady, jak 
wszystko, z nieliczntmi i bardzo zna- 
nemi wyjątkami, co się ukazało, przed 
Bihljoteką Boya. A tłumaczów był cały 
zastęp i nie bylejakich z rtazwiska! Cóż 
kiedy' trud ich nie zawsze stał na wy­
sokość zauania.

Od B oya  rozpoczęto stawiać prz^ 
kładom inne wymagania, niż dawniej. 
Już dzisia ‘nną miarą literacką i bodaj 
nawet „praktyczną” mierzy się wartość 
przekładu. A dokonała tego właśnie 
Bibljoteka Boya

Je j  twórca sta je w obec podwójnego 
jubileuszu: w roku 1929 minęło łat 
dwadzieścia od ukazania się w druku 
pierwszego przekładu Bova (.F iz jo log ja  

> małżeństwa” Balzaca, r. 1909) i tenże 
t: będzie świadkiem setnego tomu. 
*k więc, obliczając proporcjonalnie i 

^Aeciętiiie, co roku dawał Boy pięć 
^ s ią ie k  durnaczonych A jeżeli uwzględ

nimj , że ostatnie lata jego działalności 
odznaczają się wybitną pracą jako kry­
tyka, publicysty i recenzenta —  zrozu­
miemy czego Boy potrafi dokonać.

M ówiąc wciąż o przekładach nie 
zapominajmy ani na chwilę, że każdy 
tom ich poprzedza B o y  wstępem, któ­
ry jest zazwyczaj istnem cackiem my­
śli krytycznej, głębokiej, wnikającej w 
rdzeń utworu i epoki. Jesteśm y w ten 
sposób posiadaczami stu tomów prze­
kładów t  stu rozpraw krytycznych. 
Oto jak szczodry jest  „podwójny” ju­
bilat.
Ale nie mówmy o jubileuszach. Boy te­
go wyrazu wprosi nie znosi. Skromnym 
zamiarem tych kilku informacyjnych 
słów było zwrócić uwagę cz j telników 
na zapowiedziane i m ające się nieba­
wem ukazać wydawnictwo Bibljoteki 
Boya, podjęte staraniem towarzy­
stwa wydawniczego „Alfa” w Warsza- 
wie<

Nie wątpię ani p-zez chwilę, że ta 
bibljoteka w nanowo przejrzanych, po­
prawionych i udoskonalonych przekła 
dach, w szacie zewnętrznej estetycznej 
i jednolitej znajdzie wielu czytelników. 
Zwłaszcza w Wilnie, gdzie przekrady 
mają swoją piękną przeszłość, piękna 
tradycję i gdzie tłumacz —  twórca bę­
dzie otaczany Zawsze wdzięcznością. A 
takim tłumaczem —  twórcą jest właśnie 
Boy. W. P.

Tem poranna \ 
średnia J

Opad za do- j  
bę w in rn j  ■

Wiatr

przeważający

U « a g i :  pochm urno mgła 
Minimum za i ć i ę  X  loC 
M axtn.ini za . ooą x  0, loC 
Tendencja oarornetryczna stao Stały

—  Sprostowanie, Przy łamaniu 2  i 7 kołu 
mny naszego pism a zostały przez omyłkę 
przestaw ione tytury wierszy pp. W okulskiej 
i Pawlikowskiego. Czytelnik zechce, łaskawie 
omyłkę tę uwzględnić w czytaniu

URZĘDOWA
—  (a )  Urzędów: nie we wtorek. Przypo 

minamy że praca w urzędach państwowych 
i komunalnych w driu wigilijnym będzie trwa 
ra tylko do’ godz. 12 w południe.

BALE I ZABAWY

— Doroczny bal -olnlków. Protektorat nad
Dorocznym Balem Rolników który s :e odbę­
dzie dn. 18 stycznia 1930 r. w saloracb kasy 
na garnizonowego łaskawie raczU  objąć Jego 
M agnificencja ks. prof. dr. Czesław Falkow­
ski rektor U SB.

—  Program  obchodów i zabaw w kole 
PoL Mac. Szk. im T . Kościuszki, przy" ul. 
Turgielskiej 12, w czasie św. Bożego Naro­
dzenia. dn. 26. 12. o godz. 8 wiecz. orzedsta 
wienic-, dział koncertowy i Zabawa tanecz­
na; 27. 12. o godz.. 8 wiecz. tradycyjne lama 
nie się opłatkiem członków i sympatyków 
koła.: 28 bm. o godz. 10 w. towarzyska za­
bawa taneczna. 29. bm. o godz. 6 wiecz. od 
czyd, ż.ywa gazetka przedstawienie 31. 12, 
o godz. 10 w. „W ieczór Sylw estrow y”.

Życzący wziąć udzia* w tamam-u się opłat 
kiem i w wieczorze Sylwestrowym sa 
proszeni są o zapisywanie się wcześniej w 
kole.

TEATR 1 MLZYKA.

—  T eatr miejski na Pohulance. Repertuar 
św iąteczny. W  środę 25 bm. o godz. 8 w. 
W  Szekspira ,.Sen nocy letniej” W  czwiar 
tek 26  bm. dwa przedstawienia: po południu 
o godz. 3.30 po cenach zniżonych A. Grzyma 
ły  Siedleckiego „Maman do wzięcia” z A. 
Zelwerowiczem w roli głównej. W ieczorem 
o godz. 8 „Sen nocy It "niej”.

W piątek 27 b m .„ M irla Efros” z udzia 
łem W andy Siemaszkuwej.

—  T c a l ' mleisk. w Lutn.. Rep«*-+uar 
świąteczny W środę 25 bm. o godz. 8 w. 
„Mysz kościelna” z A. Zelwerowiczem. W e 
czwartek 26  bm. dwa przedstawienia o g. 
3 .30 pp. po cenach zniżonych Wónawera ,,K 
H. Inżyni r“ . W ieczorem o godz. 8  .Mysz 
kościelna” . W  piątek 27 bm. .Mysz kościel­
na".

—  „Królewicz Rfak' , W  okresie świątecz 
nym teatr miejski Lutnia wystawia efektow­
ną baśń fantastyczna w 5 aktach z prologier 
„Królew icz Rak" W andy Stanisław skiej. W  
akcie II tańce błędnych r gników, ślimaków i 
żab w wykonaniu zespoli tanecznego Saw ,- 
tiej - Dolski ;j. Reżyse-; i K. Wyrwie-. W ichro 
w sk,ego. Dekoracja A. Karnieia Kierownict 
wo muzyczne E . Dziewulski. Prem jerę wy­
znaczono na dzieft 1 stycznie po południu

—  Poranek baletowy Zespół młodo cia- 
ców  klasycznych Saw iny Dolskiej wystąpi 
ców  klasycznych Sawiny Do.skiej w jstąD i 
w teatrze Lutnia w czwartek 26 brr., c  go tz 
12.15 pp. W  części pierwszej ujrzymy „Po­
grzeb Lalki” pantonrmę w 3 obrazach do 
muzyki Czajkowskiego. W wykonaniu tego

Tworu prócz tanecznego tnoia ud ai Donfa 
Minkowicz (fortepian) i prof. K. Gałkowski 
(fisharm onia”.

WYPADKI I KRADZIEŻE

— (e) U jęcie wspólnika zabójstw a p o st 
Zaw adzkiego W  trakcie pościgu za jednvm 
ze spraw ców  zastrzelenia post. Zawadzkie 
go koniokradem Ostapko, policja natrafta na 
spelunke bandytów mieszczącą się we wsi

:1 F I A R Y .
Zamiast wizyt i oowinszowań świątecz­

nych i noworoeznych: JE  biskup Michalkie- 
wicz 'ożyi 100 zl. i 'a  biednych m Wiln'a na 
reoe Tow arzystw a Pań Milosieidzia św. Win 
centego a Paulo.

Helena i Stanisław Łagunowie zamiast wi 
zyt i życzeń świątecznych , noworocznych —  
15 z!, na najbiedniejszych.

Dr. Czesław Sycianko składa zam iast po- 
szowań świątecznych 10 zł. dla najbiedriej 
szych.

Ryszard Sycianko składa zamiast powin- 
winszowań świątecznych i noworocznych 5 
z dla najbiedniejszych według uznania Re 
dakcji

Ucz. Szkoły „Dziecko Polskie” z własnych 
drobnych oszczędności na święta dla bied­
nych dziatek „Żłobkh Marji 36 zł.

Zamiast powinszowali świątecznych i no­
worocznych Syrewicz K onstant, na Żłobek 
toS Marii —  żł. 5. Baranow ski Mikołaj na Żfo 
bek im. M arji ęl. 5 ; Operowiec Paweł na 
gwiazdkę dla otiemnfałych dzieci zł. 5

Zamiast życzeń świątecznych i noworocz­
n a-b  na gwiazdkę dla ouem niab’ch dzieci zl. 
’ 0  Oktawiusz Llucjan Rac^iewicz dvtektor 
O ddi. Wiln. Polskiej Dyr. Ubezpieczeń W za- 
jem rych.

Zamiast pov, in.°7 owań świątecznych i no­
worocznych M. i F. Milewscy na iciemnih- 
lych 10 zł.

Zamiast wizyt świątecznych i noworocz 
nvch sk4ada na biednych dzieci Antoni Żuko­
wski zf. 20

Piot" Baranowski -  prezes Związku Niż­
szych Funkcionariuszów Państw owych Rze­
czypospolitej (Polskiej woj. W ileńskiego skła­
da na gwiazdkę na Żłobek im. M arji w Wi! 
nie —  zl. 10.

Zamiast powinszowali świątecznych i no 
worocznych profesor St. Trzebiński sktada 
na Ż obek im. Ma/ji zł. 10.

Zamiast w :zvt i oowinszowań świątecz­
nych i noworocznych członkowie zar-adu i 
członkowie komisji szacunkowei W ileńsk:ego 
Banku Ziemskiego składnia m  W iłeńskie T o ­
warzystwo Dobroczynności zł. 100.

Yadpusz i .Mieczysław Grabowjfccy na 
gwiazdkę dla ociemniałych dzieci zł. 10.

E c h a  n ieiegam ego  te b ra n lc  w  
sek retarjacic  klubu b iałoru sk ieg o

Wczoraj Sąd Okręgowy w Wilnie 
rozpoznawał sprawę siesnrstu  biało- 
rusmów, uczestników nielegalnego ze ­
brania odbytego w dniu 27.7 rb. w 
sekrefarj'acie białoruskiego klubu przy 
ul. Piwnej.

Policja posiadając wówczas fnfor- 
rracje o zebraniu wtargnęła znienacka
0 0  lokalu, gdzie obradowało kilkana­
ście osób. Pizy legitymowaniu orzy- 
trzymanych okazało się, że m. innerri 
brali udsdał w zebraniu, p o 5fowJe: 
Wofyniec Cworczanin, Krynczuk, Grec 
ki i Gawrylik. Posłowie zostali zwoi 
nfenf zaS 16 osób, a mię Izy niemi 
dziafacze Ostrowski i Tatarynow za 
stall przytrzymani. Poaczas rewizji 
ujawniono szereg dokumentów kom­
promitujących.

Wszyscy uczestnicy zebrania ska­
zani zostali administracyjnie na dwa 
miesiące aresztu bezwzględnego. Wszy­
scy odwołali się do S 2,du.

Sprawa ta została odroczona, gdyż 
’ak się okazało *nie zostały doręczo­
ne pozwy szeregu zainteresowanym. 
Wkrótce sprawa ta znajdzie się p o ­
nownie na wokandzie Sądu Okręgo- 
wepo. (y)

S p raw a p raso w a

W nniu 1 sierpnia rb. redakcja 
„Expressu W llensidego“ umieściła 
wzmiankę o tern, że komuniści przy­
gotowując wystąpienia z okazji święta
1 sierpnia wywiesili sztandar komuni­
styczny na Górze Zamkowej.!

Starostwo G odzkie sprostowało 
tę wiadomość i D ociągnęło redakto-a 
odpowiedzialnego do odpowiedzialno­
ści za rozsiew anie fałszywych wiado­
mości.

Sprawa ta była wczoraj przedmio­
tem obrad Sądu Grodzkiego, klóry 
po zapoznaniu się z materiałem ize- 
czowym wyniósł wyrok uniewinnia­
jący. (y)

Bobra Wielkie SoleczniKt
I|  przyjmą na praktykę 1 1-2 mfes. do 

• swe) chlewni (ca  70C szL) prowa j* 
■ dzonej w g  j a p o  wsi metod nie- ■  
j  mieckich, rolników z wyiszem i 
1  redniem wykształceniem za opłata 
[J za utrzymanie ca  120 zł. mier.
H Informacji  udzieia Za rząd. |

■i
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W torek ,  24  grud nia  1 9 2 9  r.

12.05: Trans-r-iłii! r. Warsrswu S y ­
gnał rzas i 12 05 -  13.10; Poranek mizyki 
popularnej w w ykonaiii ;  orkipafrę P olsk ie ­
go Ra-1 ja. W p rr -ram ie :  1) Rubmsfpin —
S^n anielską 2) Masronet—Medytacja z on 
, Thah*,  3)  b i c h  Gounod Ave Maria, 
41 Różycki— Modlitwa Lui-recii z opery 
*BŁptri: C en -i“, 6) Boro-On W klssztorze, 
6) H se n d e f-  La-go. 7) B eetb o y en— Adagro 
z sonstt  cis  moil. 8)  C h o r in - N o c t u m ,  
9 '  Czaikowski—Andante cantabMe, 1 0 )C h o  
nrn—Preludiun- 13,10 — 13,20: Transm.
z W arsxs rfy. Komunikat me*enrolom>rny 
1 a 4n — lo ,45 ' Program dzienny, 16 45 — 
17,45: Trsntm 'Sia  z Warszawy przemówie­
nie ?en Wróblewskiego do żołnierzy, oraz 
słuchowisko d'.a dzieci, 17.45 — 18.15; 
Transmisia z Krakowa — Koncert 1 8 . 1 5 -  
i g r o *  Słuchowisko ^jg dzieci ^NarO''zinv 
Genjusza* p:órEi Heleny Markiewiczówny 
w w ikoni niu Zesp ołu  Dramatycznego 
RozcioSni 5V;I. Muzyka ^Eugenh;sza. Dzie- 
wulsKi' ?o Transm. na inne polskie s tac je ,  
21.30—riR,00: Auuyrjr biorowa -pięciu poi-, 
«ki h s tacy i j  2 1 3 0  22,00-K r *k ó v .  • ” . 0 0 -  
22,30 -W iln o  koi ndv regionalne w for/hó 
prymitywnei 22 30 —53 00 —Warsza-*-e; 23,00 
— 23 3 0 -  -Pocuati; 2 3 . 3 C - 2 L 0 0 -  K a t o v r e .  
24 00 —01,15: Transmisja pasterki z K a t o ­
wic.

M ecz b ok sersk i "G. Śląsk -  W ilno  
W ilnianin w rep rezen tacji Polski

t

Mecz bokse ki pomiędzy reprezenta­
cjami Górnego Śląska i Wilna, jak  już po­
dawaliśmy w numerze wczorajszym przy­
niósł w y n ź n e  zwycięstwo goSciom.

Z s i in ,  przystąpimy do omówienia po­
szczególnych spotkifi  zazntcziC  musimy, 
Ł t  bokserzy górnośląscy przewyższali wil­
nian 'u tyną meczową i kondycią fizyczną.

Nierrai wszyscy lązacy przewyższali 
« a g ą  rw.cfc przeciwników. Prócz tego w 
barwach S ląsk ic t  walczyłi: Mist-z sPolsk i
o  wadze muszej Moczka i olimpijczyk G ó r­
ny, wystawieni obecnie  do reprezentacji
polskie j na mecz Polska  — Niemry.

Wil.io leprezentowane było przez po 
czą.kujących bokse: ów. którzy mają za
sob ą  zaledwie po kilka spotkać

W wadze koguciej Kerner ( G S )  po­
konał K. O. w drugiej rundzie słabego
Michałowskiego.

W wadzt t.iór’„owej Moczka zwyciężył 
na punktach Ł u k m n a .

W waaze lekkiej Górny zwyciężył na 
punktv Filnika.

Wycik rem-sowy byłby bliższy rzeczy- 
wis.o£ i.

W waaze nółireoniei bara  nezewyisza- 
j ą : y  wzrostem i wagą Mirinowskiegc zwy- 
ciężył go różnicą pół punkta. P oczątkow o 
zwyćię-awo przyznano Mirinow skiemu lecz 
następnie komis.a odwoławcza zmieniła de- 
cyz>ę.

V/ wadze Średniej (.Wieczorek pokonał 
na punkty rnacznię lżejszego Matulewicza, 
a w wadze półciężkiej Garstka, wyższy o 
głowę o  Wojtkiewicza uzyskał też zwycię­
stwo-

W aik* ta prowadzona bvła prz iz fawo-- 
ryta Wi'na w sp osób  z^oła nie bokserski.  
Ustaw:crnie pczycja  zwarta robiły wrażenie 
walki tapain .cze i  a nie boksu

PublicznoSc-’ dażo
j a k  się dowiadujemy na międDmarodo- 

we akademickie igrzysk . zimowe w Dawos 
wyiezdża d iu ź ""  i polska w skł id której 
wejdzie gracz AZ5'u wileńskiego Gudlew-
sk. (y)

i
W  ;
I:

SSi-v

Z  w ^ y  k  ł  e
mocy 4 0 1 45°

w sprzed, detal, w ra z i  butelką

zł. 1.45 zł. 1.60

zł. 2 80 zł. 3.05

zł. 5.45 zł. 6 00

w butelkaah 
pojemności 

litra

0.25

0.50

1.00

„Wyborowa4*
mocy 40° — 45°

w sprzed- detal, wraz z butelką

zł. 1.65 zł. 1.80

zł 3.15 zł. 3.50

zł. 6.25 zł, 6.9u

10 LOSY BALSIE ASFALT OS0 
WtbEŃżKICH

Niemii dmuch rdBń, źe Wilno nasze 
wczesną ie -iea ią  tego roku przeżywało 
\ ielhie dni: pa w elu, wielu zapowiedziach, 
Magist-at przystąpił dc realizowaniu swych 
zerokich projektów  dotyczących w yasul-  

towania miasta.
Wprawdzie mieTżmy wyraźnie p o w e -  

d r a n e ,  czarno na b a łe m  nanlsane, ze r o ­
boty tegoroczne sa jedynie próbnemi, t e  
dotyczą niewielkiego stosunkowo, odcinka 
j-zdni, a le . ,  ileż to  nuaziei i oczekiwań 
V'ilniaii związanych było z tym .p o cz ą t­
kiem*

—  .Niech no tylko zaczną, niech po 
czątek będzie—dalszy r ąg robót już nie 
ust nie a za l i t  kilka mieć będziemy 
w V'i'niL-, w cafem SródmieSciu priynaj-  
mniej,  ieżdnie a sh l to w e *  — takie  zcania 
t l )a z a ło  się w pażd ie- liku wSród rozmów 
optymistycznlejsz/ch WiJman.

A któż z nas wtedy, w pażazierniku 
w*a«nie. nie był optymistą co  do es-fat 
tów?

1 iż tłumy, tłumv, powtarzam, cate sta­
ła i bez p ze-wy niemal, towarzystwa do- 
.zymywaly mm kilku robotnikom, wSróa 

dymu z prażącego się w kotłach j 8 ialtu. 
uwijsjacym s e przed i ą i a m i  czy też proec. 
gimnazjum Lele. ela.

Cóż ich, tvch ludzi pchało do przyglą­
dania się robotom asfaltowym — leśli me 
entuzjazm dla asfaltów, jeSM nie zaoał i tę­
sknota za n ie m i  temf asfiltamL pod które  
m efako ziarno rzucane było właśnie-

Albo. czy nie wyrazem takiej tęsknoty 
za asfa'tem za debrę jeżuuią wiieńską był 
ten malutk ustępik jednego z feljeto.ió 
naszego .S ło w a * ,  w którym mówiło się, 
c l .w ilą r  tegoroczny listopad ( .P o c h w a j j  
Lstopa la“—brzm-ał t j t u ł  feljetoaa),  że W il­
nu asfa.ty przyniósł.

Tyle ns iz: ei, t\le oczekiwań byłe  w 
Wilnie w październiku i listopadzie.

1 jestem prwien, t e  gdym miesiąc t e ­
mu, tego ogólnego d.a robót asfaltowych 
entuziaimu nie rodzfelał, gdym raz, prze- 
cba zkę na Łukiszki odbywszy wyraz swym 
wątpliwościom, co  do solidności tych ro -  
iót. ne  ti m m :e.sc ' ;  dał, ten i ów z mych 

łaskawych czytelników ramionami z o b u ­
rzeniem wzruszył, m y ilą c  w duchu, że 
jes tem  priyczepski, że z asady krytykuję  
i narzekam.

A m o tc  on-ostu w głowie nie mogło 
s ę pcmieSc-C, J l  czego takie miastc, jak 
Warszawa, P ozn ań, K-aków i t. d. i t. ±  i 
t. d w Polsce ,  a ileż to inn/cl miast z a ­
gra 1 cą, za miast oblewać zwykły bruk 
miejski d r o - n s  warstwami asfaltu, aby 
otrzymać, saL s tó ł  rów ną i jak v im.eft 
iwaroą i trwałą jezdnię, E 5 g  wie jakie 
koszta ponoszą, ahy naurzód dać a i f  ltom 
wieicwurstwowy fur Jam ent kosU ow y, a 
następnie dopier"’ zrlać  go

Ż e też, dziwiłem się , starzy praktycy 
miejscy w stolicy, nie mogli spróhor/ać tr,- 
k ie f c  prostego systemu budowania jeźdni 
.siaitowjCh na jaki my, niedoświadczone 

V, ilno, ourazu zuob.Fsm y się.
1 poaiewł ż mi się te dwie rzeczy w 

żaden sposób pomieścić w głowie nie 
uog ły ,  wypowiedziałem swe sk io m n e  i nie 
iacf.owe zdanie, że c o f  jecuak  w tym w i ­
leńskim system.e zasiadania  asfaltów nie 
jes t  takie jakiem być powmno.

A asfalty iymczasem położono, już na­
wet od ch uch czy trzech tygodni je2Jzitr .y 
po nich. Cieszymy się niemi, błogosławimy 
za nie Magistrat.

Ju ż  cate wyasfaltowane śródmieście 
Wilna miga nam w wyobraźni.

Tymczasem kilka dni temu praca przy­
niosła wiudomaść, że Magistrat .sprosił 
wirazawskiego miejskiego specja listę od 
aslsltów p inż. Mańkowskiego. D t le i ,  d o ­
nosiły p iśn a ,  f .  Mańkowski do Wuna 
przybył, a J a l l y  obejrzat i.„ wydał o  nich 
opinię ujemną.

W związku z tem m i  być noddan *-e- 
wizji umowc z P c i .  T -w eai Aifaitowem. 
które roboty próbne wykonało i ma być 
ewentualnie nawet zerwana.

Ns czem polegają  techn.cznu brak5 
as.altów waszych — nie wiadomo. ^Dowie- 
dzfeć s ę o tem do Sekcji  Techn. Magi­
stratu " ie  sposób , bo o miarodajnego in- 
torm aicra  trudno, ci zaś, którzy c o ś  nie­
c o ś  wiedzą, nie chcą  nic mowie — l i e , ' , l e  
sprawa jest drażliwa

T rzebaby chybu zapytał o tei.i w W ar­
szawie p, Mańkowskiego, któremu, pytanie 
zrowu, czy zrozumiała kurtuazja pozwoli 
być zupełnie sz ir.erym i rzecz hez nieuo- 
mói,.'eń, wyklarować.

P<isiaram się może kiediS , przy okazji ,  
ćać  jeanak swym czytelc korr. opin,e ' inz. 
Mańkowskiego, ale na tt  trzebu być w 
Warszawie, co  znowu nie je s t  tak łatwe i 
częułi

Wizytc eksperta warszawskiego w Wil­
nie > je j  rezultaty były czemś zgoła nieo- 
czekiwanem. Była to bomba rzucona do 
gołębnika..

Dziś wilnianie nie wiedzą, c o  o całe j 
sprawie uądzić, nie wiedzą, co  nas jeszcze, 
w związku z asfaltami czeka, nie wiedzą, 
czy roboty asfaltowe nie ulegną nowej 
zw łoce  i nie wiedzą, czy wogóle mieć k ie ­
dyś będriemy asfalty,

M ojem  skromtiem z d ft ie m ,  nie jes t  
ważne;n bynajmniej t o ź e  jeż tn ia  astsltowa 
piZcd sądem założona, została ujenmie za­
asfaltowana przez soecjalistów, nie j t s t  
w ainem 10 także, czy Magistrat stracił  coś  
raaterjulme, czy też nie s ‘ racił  fne nieuda­
nej z isfaltarri p .ób ie  (podobno zretztą  
nic nie straci — bo się dobrze w umowie 
z przedsiębiorcą, zabezpieczył), ale ważnera 
iest. że mieszkańcy m. Wilna, którzr tyle 
nanziei, w zwiezku z zaczęciem robót as ­
faltowych żywili, w nadziejach tycb w w ie ­
rze v poczynania miastu na tem po‘u za­
wiedzeni zestali 

1 jednego bym tylko Magistratowi uu ze- 
rau nie ż icz y ł  «y tradycyjnym dniu Wigiiji, 
w Jniu, kiedy się życzenia składa, miano­
wicie: aby te zawiedzione nadzi» e nie zmie- 
Diły się w sta łą  niewiarę, w ."wątpienie w 
umiejętność i ceiow ość naszej gos,,oaarki 
miejskiej'.

Wiemy dobrze, jak trudńą je-st prnca 
samorządu, wiemv jak  wiale w niej -naczy 
poparcie społeczeństwa 1 jego współdziała­
nie Byłoby rreczią fatainą gdvby p i  U -
kicn poczynaniach, jak z asfaltami, jak 
c hcćo y  z budową szkoły » Kuprianisz- 
kach, zauJmie Wnnian ao działości muni- 
cypalnosci naszej w łeb wziąć miało.

T o  byłaby strata niepowetowana i o 
je j  odaaleme winni się s iarać wszyscy 
ci, którym dobro i rczw ój Wilna nu sercu 
leży. Mik.

/
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za 0.75 ! tra Zf, 7.— w sprzedaży deialicznej wraz z butelką.
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Rejestr Handlowy
DO R E JE S T R U  HANDLOWEGO SĄDU O K RĘGO W EGO  W

W ILNIE W CIĄGNIĘTO N A STĘPU JĄ CE W P IS Y :

Dział B w dniu 1 4 '- IX 1029 r.

6459 A. II. „PLAŻ Jutan Zachnrja-sz" Pfzi^lsiębiorśtivo 
zostało zlikwidowane i wykreśla się z rejestru. 2206 —  VI

w dniu 30-YIII 29 r.
7328 A. II. Firm a: „Joffe Ester" zmienia się na: „Joffe

Gerszon". W łaścicielem ooecnie je s t Joffe Gerszon. zam w Ho- 
auciszkach, pow. Św ięciańskiego. 'Na mocy aktu zeznanego 
przevl Józefem Kruszyńskim, Notarjuszem w Postaw ach w dn 
10 czerw-ca 1929 r. za Nr. 2329 przedsiębiorstwo Joffe _Ester 
przeszło na własność Gerszona Joffe 2207 —  VI

w dniu 3 IX 1929 r.
9893. A. II. „Spółka Ddhinow ska w Budsławin — Chaim 

Jelperowicz i Suka". Wspólnikami obecnie są  zam. w Uoł linowie, 
pow. W ilejskiego: Chaim Jelpe»ow-cz, Gutman Lewin, Bejnos 
szuimac i -amson Pliskin. Jankici Szulman zbył sw ój udział na 
rzecz Bejnosa Szulmana i wystąpił ze spółki. 22 —  VI

w dniu X 1929 r.
10116. A. U. „KRESÓW  KA Piotr Drozdowski i S4ta . 

SpOłka została zlikwidowana i wykreśla się z rejestru. 2215 — VI

~  w dniu 5-VIII 1929 r.
1 0 3 '4 . A. I. ,Michel Rudnik i S-ka‘ . Sklep śledzi. Siedzi­

ba w Wilnie, ul. Straszuna 11. Firma istnieje od 1 styczr;c 1929 
roku. W spólnicy zam w W ilnie: Michel Rudnik —  nrzy ul. Stra­
sz un a 11 . Dawid Felman —  przy ul. sw . M ichalskiej lu. Spo.- 
ka firmowb zawarta na mocy umowy z dn. 5  czerwca 1929 roku 
na czas nieograniczony. Zarząd najeży de wspólnika M:chek 
Rudn.ka W ydawanie 1 podnisywanie w imieniu spółki weksli i 
innych zobowiązań w'inno b y t dokonywane przez obu wspólni­
ków pod stemplem firmowym. 2216 —  VI

10316. A I. „Fabryka konserw. —  CHAMPlGNONS —  
Samuel Amdurskl" w Wdme, ul. Portowa 21, fabryka konserw 
»rzybow ’ ch, owocowych i jarzynowych. F;rma istnieje od 1929 
roku. W" iściciel Amćurski Samuel, w Wilnie, uł. 3 Mu: a 1— 9.

2218 — 1 VI

10315. A. I „ E e ia  Z. i S . Kremer —  S -k s". Skup ma 
terfałów leśnych Siedziba w  Daleszycach, pow Dziśnreńskieg 3 
Przedsiębiorstwo istrie je  od 1906 roku. W spolnice zam. w Dok- 
sz jca c h . pow. Dziśnieńskiego: Zunoel i Samuet Kiemerowie. 
Spółka firmowa zawarta na mocy umowy z dn 1 czerwca 1929 
roku na czas nieograniczony, Zarząd należy do obu wspólników 
W szystkie umowv, weksle, plenipotencje i inne dokumenty mo­
gą być podpisywane przez mdnego ze wspólników pod stem­
plem Frm Jwyi. ; korespondencję 'zwyczajną. Dołeconą ofaz pie­
niężną otrzym yw ać może każdy ze wspólników samodzielnie.

2217 —  VI

w dniu 17-1X 1929 r.
10642. A. I.„Sklep towarów piśmiennych —  KULTURA 

—  Aron Adler" w Gtębokiem, ul. Zamkowa 64, sklep rowarow 
piśmiennych. Firma istnieje oc 1924 roku. Właśni el Adler Aron 
zam. w Ołębokiem, pt2y ul Zamkowa 10. 2230

Kino-Teatr

„HELIOS
Wileńska 38,

M

VI

10643 A. I. „Ajzenberg Mendel" w Dzisnie, ul. Środkowa 
27, sklep spożywczy i kolonjalny. Firma istnieje od 1904 roku. 
W łaściciel —  Ajzenberg Mendel, zam tamże. 2231 —  VI

10644. A. I. „Ajzenberg M o.vsza“ w Dziśnie, tfl. Handlowa 
23. sklep spożywczy i kolonmlny. Firma istnieje od 1920 roku. 
w łaściciel Aizenberg Mowsza, zam, przy Szkolnym Dworze.

2232 —  -VI

10645. A. I. „Aberhauz M endel" w Dziśnie, ul. Mickiewi­
cza 11, zajazd Firmą istnieje od 1889 roku. W łaśeicie Aberhauz 
Mendel, zam. tamże. 2233 —  VI

10646. A. I. „Bejlin Cnackiel" v  Dzisnie, ul. Handl iwa 5,
sklep resztek łokciowych. Firma istnieje od 1922 roku. W łaści­
ciel —  Bejltn Chuckiel, zam. tamże. 2234 —  VI

10647. A. I. „Bara." Ł tka" w Dzisnie, ul. Handlowa 20, 
sklep spożywczy i innych drobnych towarów. Firma istnieje Od 
1909 roku. W łaściciel Baran Etka, zam. w Dziśnie, ul Połncica.

2235 —  VI

10648. A. I. „Bielski M arjan" sr 1- arafjanow o, pow. Dziś­
nieńskiego, skup materjalów leśnych. Firma istn.eje od 1927 r. 
W łaścL id  iBelski M arjan, zam. tamże. 2236 —  VI

10649. A. 1. „Błażejew icz Adoh" w Podswilu, gm. 'Pilskiej 
pow. Dziśnienskiego, sklep spożywczy. Firma istnieje od 1924 
roku. W łaściciel —  Błażejewicz Adolf, zam. tamże. 2237 —  VI

Sino „DHIytfEnd'

Najw iększy przebój św iąteczny.
Cudo-sensacja wszechświatowa 5 gwiazd w jednym filmie

C zte rech Pjafetew
W strząsający dramat erotyczny p'g głoSnej powieSci H. banga. Śmiertelna walka o miłośd życie*
W' roli głównej bohaterka obrazów -W schód s ło ń c t *  i „Siódme Niebo* bogini ekranu JA N E T T  
GAYNOR. Reżyserie gcnjalnego F .  MURNAU. Sceny o szalonem napięciu nerwów I śmiertelny 

skok pod kopułą c  rku. Milion doiarów koszt te<o arcydzieła 1000000 doi.
Każdy niech Spieszy zobaczvćl Honorowe bilety bezwzględnie nieważne

^ P o czątek  seansów o godz. 4 -e j 6, 8 i 10-ej

Od 25 g o  g r u d u i a  ś w i ą t e c z n y  p r o g r a m .
Arcydzieło eoopea najnowszej produkcji słynnej wytwórni 

METRO GOLDW YN MAYER

„Złote Piekło"
W roli głównej niekoronowana królowa ekranu

Dolans D ii Rio i Kard Dane (Silni) „Wielka P arad a"
Dziesiątki tysięcy statystów . Specja lna  ilustracja muzyczna 

Pocz j te k  o  godz. 2 4, 6, 8, 10 20

»

Kino - T eatr

S Joftee
ul D ą l r  jw skiego 5

n a i l e p s z y

-■ 6 G 1 E I
gó rnoS.ą«Ki koncernu . P r o g r e s * - 
oraz K O K S  wagonowo i od jedne! 
tonny w zaplombowanycn wozach 

dostarcza
P rz e d s ię b io rs tw o  H a n d lo w o - P r z e ­

my i ło w e

W. B E U L  L
Biuro. Wilnc, Jagiellońska 3, tel 8| 1. 
Składy węglowe: Słowackiego 27,

tel.  14-46 o

i

SiM lOm la Kata Kredyinwa
w  W iln ie ,  D o m in ik a ń sk a  17, 

Telefon 2-41

UDZIELA KREDYTU
na cele  produkcyjne do 1700 zł ze 
spłatą ratami w c  ągu 12 miesięcy

P r z y l m u je  lu R t i f ly :
drobne oszczędności, płaci d o l2 p ;o c -

f a m m

£ M D A IC IE  |
Q  we wszystkich aptekach i 
M  składach aptecznych znanego 
m  środka od odcisków

g  P r o  w .  A . P A K A .

Jutro i dni n&stępnyrh. Największy pneDÓj kinematograf}) pclskłei w bieżącym sezonie.

TAIEANICA H R Z 1TRKI POCITOWCJ
Według s.enarjusza J .  Relidzyńskiego. Vi rolach głównych: Marja Boyda, Iza Bcllina, Stanisław 
Kai lińska, Lindorfówna, J e n y  Marr, Józef Węgrzyn, Bolesław Mierzejewski, Aleksander Zelwen 
wicz I Inni. Fascynująca treść— g&njalna gra- Akcja rozgrywa się na tle przepięknych krajobr

zów w Warszawie, Poznaniu, Krynicy i Paryżu.
Codziennie od godz. 12 poł. do gudz. 4 wlecz, specjalne seansy dla młodzieży 1 dzieci po Ci 
n acn  zn iżonych . Prawdziwa uc-ta dla i - * ! , . *  . .  (Ma>y Robinson
bywalców kina. Wielkie arcydzieło filmowe J a t a m Ł  I! ( U u U Z D l  G 9  Cruzoe)
10 aktów nadzwyczajnych przygód małe io rozbitka. W roli głównej genjalny i nieporówna

jacide Coogan.

8
K no -  T eatr  

ul. Mickiewicza 5

święte n? w eso ło 1 Od 25 go grudnia. Pierwszy film z ;cyklu „Najwięnsza p ara ia  świata1 . Tragikomic:
przygody ordynansa .Szczapy* na wojnie Swiati Suci w filmie

„D Z IE L **  W D|AK z  Pn&<6 i
Szczapa, to  t jr^ cyw ila  w wojsku, to tak zwana .O fe rm a *  która wsrystkich śmieszy do łez.

handlarz piesków — D la  m i o p ł l r r y  d o r w o H n i

t c

Szczapa .

Dmgiil Ijiati lo:oti
Nasz genrualny j i g a ” zator p. in 
spektor K A R O L  R1DLER odwiedzi, 
nystępujące miasta woj* .óaziw a 
Wilelsitiego: Dnia 26 i 27.XII. Wilno 

zamieszka w Hotelu St. G ecrges  
Dnia Z8.X!I — L ld ę  i zamieszka w  
Grand Hotelu. Lud-ie zdolni i powa 

żni znajdą intratne zajęcie, 
pierwaza i n a jn arsza  w Polsce  In­
stytucja  sprzedaży ratai lej obligacyj 

państwowych

P in iie ih )  Zalldd l ie in o u
So  z og*-. por. 

w e L w o w ie  pi. M arji-ckl 6 — 7

N

?». J U R E W I C Z
były majster firmy

„Paweł Bure“
poleca najlepsze zegarki, sztLć- 

Ce, obrączki  Ślubne 1 inne rze 
czy. Gwarantowana naprawa 

| zegarków i biżuterji po cenie 
przystępnej.

Szucunek kamieni — bezpłatny.

W ILN O , Adam a M ickiew icza 4.

Znana *iD2b ChimmaDtka j
| Przepowiada przyszłość, spiawy s ą -  • 
'  dowe, o miłoSci i t. d. przyjmuje od ;

10-e j dc 7-m ej wieczór. Adres: ul. ;  
!  Młynowa Nr 21 m. 6, naprzeciw ■ 
;  Krzyża, w bramie na prawo schody. J

dzzpłatnle lokujem y kapitaz;, Sr=t
na pierwszorzędneJ|L 

in ip o O ki miejskie i wieisk.e. Z g ł . "  
A je n c ia .P o I k r e s '  Wilno, Królewska 3,i l f  

alei.  17 80. -nd lS j

Cu KU f l C IfA OWIAŻOj&ĘT
O czyw iście ty ik o  zn an e w y ro b y  1

ftu e > < Ą

M  , , y  uu s p i - e — rna w ię k s 'ą  
r l u f i i l  iloSC mniejszych i więk 
szych folwarków o bardzo dobre 
glebie i . a wygoa. cn warunkach. 
\ jerc .a  .P o lk r e s *  Wuno, ul. K ró ­

lewska 3. te j ,  17-8o.______  o

Sprzedaje się l l f l i f l  P>4tru
murowany L U  !  ■ wy t dużym

placem nadający się do FABRYKI 
lub o innych celów przemysłowych. 
Dowiedzieć się tel.  11-70, między 
3 —5 po południu. _________________

t r a t o m  * *

n a b  00 0ROWOOHIKA"

S N S E C r O W C E
i K A L O S Z E '
TńWALE i E L E G A N C K IE

I
fI

Prosimy się przekonać,
i e  p c ń c jo ch y  i skarpeki modne i 

mocne oraz płótna, flanele, satyny, 
jedwabie, k o ł i r y  waiowe sprzedaje 

najtaniej

27

I M U B U U B I ■ ■ ■ ■ T l

E liw , rodzice!!!»i l

W l B U l  I P E l B i  i l c i y
JA K O ŚĆ GWARANTOWANA.

Grand Prix 
Paris 1921 

Gold medal
Paris 1921 

Grand Prix
Llbau 1926, 1927 

Grand Pr!x
Mltau 1927 

G J d  medal 
Riga 1927 

W iln o
1928

Wielki wybór gafunhów LUKSłlSOWCH

Dom
handlowy

ŻAD/sJCIE W s Z Ę D Z ln .
Przedsiawłcielstwo 1 ssłao  fabryczny

W.Ino, ul. Niemiecki 26 
Tel. >23.1-ei a T R O C C Y

NAJŁADNIEJSZE wyroby

■  NAJLEPSZYCH materjałów B  

8 PO NAJTAŃSZYCH cenach g
■  są  H

uczniauiskiB i dziecinne 
”  u b - a n l a  ■
I® firmy ""

. iSiłZPW*! ihcsazijd.

FOTCGR^FICZNE
APARATY

Face-a m=»in
bURNETKI TEATRALNE 

I POLOWE

Ok OLRRY oprawach ze szklarni
U L T R A S I N

I«M H <

f

riAHINA i FORTEPIANY
Światowej tławy .A R N O L D  F l B I G £ R r (nie m 
nic wspólnego z nnn 1 Bracia  A. 1 K. Fibiger 
P L £ Y EL, B E C H S T E IŃ  B 1 (iTHNER, L R t G A F  

ŚCtMMKRFELD etc.

K Dąbrawsha ni.  N ie m ie cL a  3, o .  t
S P R Z b D A Ż  i W YNAJĘCIE 

■Qai.a<«e«waB BnaiBMBif m narsaata wmi

J IiSKARZB \\ POSAf lY \

A G D Z I E  T O NABYĆ?
Tylko w składzie fabrycznym

„ O P T y h  M B l i T u p , 4 L l | ? l i o 5 s
Najstarsza firma w kraju (egzvst. cd 1840 r.) 

D ZIŚ SKLEP OTW ARTY.

D O K T O R

n . z E W i m m
ahCT. W M *iyC*ŁC, 
syfilit, marsądów 
■ocsuw yclł.  o J  9 
— 1, o«t 3—8 wiec*. 

Llektroterapja 
(diatermja).

K o Ł ic t .-L e k i .- r

ir. diii lita
K O B IE C E , W EN E- 
k W Z H E ,  NARZĄ­
D ÓW  MCJCZOW 
<m. 12—2.5 o i  -r -6 , 
“if. w irsa 24, 

27 .

J J t lC Ł S Z

3 ODO m  4.001!.
D O L A R Ó , '  

ulokujemy na 1-szą 
hiputekę solidnej 

k .n.enicy 
>om H-K .Z a c h ę ­

ta" Mick.ewicza 1, 
 W .  9 05.

otrzymać 
posadę! Musisz 

ukończyC kursy fa­
chowe koresponden- 
cvj,  prof. S ekuł  >wi- “ '

uczają Ifstownie: b a - asen zac,'jde , R c 3 ? ł 
chafterji ,  rachunko- P&- Zuku,e zdolnyc 
wości kupieckiej,  k o-  i agentei
respc ndencji Landfo- s ’9 'lo  h>ut
wej, sfenografji„ na- J aS*dIIońska 3, od ; 
uki h ina lu ,  prawa, 4 P* P* —
kaligrafji, pisania na   -------------- —  ę&J
maszynacn, tow aro -  M A f i h s  pisząca r 
znawstwa, a n g ie l s k ie - '  a  maszyni- 
go, francuskiego, nie- przyjmie bezpłatni 
mitekiego, pisowni plastykę. Ad es  w 
or-a gramatyki poi- adm .S ło w a " .  —o 
sk ie j .  Po ukończeniu —

SfSIfó W iz 2* wyrobienie
posady naazynistki 
lub biuralistki ofia-

on 1 BBBI

| l  m m i  H  ^ B u c i v U t e r  . ,  -

t e c s l i  r s s s a r f f f l s :  * i
n *  o  k l e a ł  '»  -  ChunkowoSci. S *  adm' " S ł° Wa
AJ. «  D  1 n  c  I  Anahza bilansów. P ro-

e
»  Wilno, ul. Niem ecke 1, obok hotelu 
J  Sokołow skiego.  ó lk ś  - 0

I
8

w

I
8
t

•nie  NAZVr \ lecz JAKOŚCIĄ zdobył* 
mej napój KOLOS,nLNV SUK C ES! 

PRLG7. F A L S Y F I K A T ^

W celi. ochrony przed falsyfikatami 
mego słynnego orzeźwiającego na­
poju znanego dotychczas pod nazwą 
.S lN A L C O " 1 *n sam napój ukaże się 

pod C O l I f n ”  obecnie 
nazwą ,  l I L t J . I U  cp tentowany

ż. « f  ,FRUI0‘ - •;
i z  oryginalną e»ykmtą i Raoslem ■

E HA CWłJr.SDiKlR
PEKFUMERJA WYKWINTNA 

K A SETM  PODARUNKOWE 
GARNITURY KRYSZTAŁOW E 

PRZYRZĄDY DO MANICURE 
ROZPYLACZE E TC. ETC.

R a c ł o n a l n e j  K ostn e-w adzi  rachunkow ość 
tykf L n c z n ic i c j .  na godziny. W. Ra 

W i 1 p u , kowski, Karpacka 5. 
M ick ie w icz a  31 m. 4. — y
flrr.rin k o ° ie cn  kon-
UlUuy si rwuje, d osko- ■  m  *3 ?£» am
n .  i, odświeża, iisuyirfl ■ ■ ■ «  S - a  M G

i s  i spsi®
ry . W yp cr-n .e  !
„ów i łupież- łaj- Ł t t A U k l  
n^a.ze zdobycze ko- w w i. m  
tmetyki rncjonalr.ej.
Cocziennie od gi 1 0 - 8  

W. Z. P '.3

D O M E K  murowa­
ny z dwoma s k le ­
pami z narożnym 
placrrr w uobrytn 
punkcie nuLyć 
można przy gotów­
ce 1.510 dolarów 
D H.-K. .Z a ch ę ta "  
Mickiewicza 1, 
te l.  9-05: - p

WIELKI WYBÓR,
kład  ■

ip te cz n y ] .  P R U l M f l  l
Vis-»-Vis Hot. . .G e o r g c c "

ul. ','lici iawi-za 
Nr. 15. E»z. od 

1890 r

U r a m i ^ a
doskonali ,  udżwieża. 
usuwa braki i skazy. 
Reguiacje  1 »i,\ ałe 
przyciemnianie brwi. 
Gabinet Kosmetyki 
Leczniczej .CED 1B" 
J .  H.ynle wieżowej.
Wielka 8 m. 9. Przyj, 
od g’ 1 0 - 7 .
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i l l h P S Y t f i S I  podług najnotfifzych wzorów na zamówienia 
1 U m I  » 8 ! l w  i guiowe, z.a gotówkę I na rzty poleca

KRAWIECKI b. KBllkBWSRi uL W ielka 13, 
Duży wybór m ateija łów  ostam i^h now ości, o raz  p rzy jm u jer 

| ob ita lu n ki z w łastych  maieijałńM na srjtókirigi, fraki, 0 1 az na j  
ubratiia m ę sk ie  u c z n io w sk ie  i płaszcze o am skfe ,

WYKONANIE P IE R W SZ O R Z Ę D N E . — o

i  m  I
I H i M f i t i
o z **  Gabinet Kosme­
tyczny B,;uwai sntat- 
zzcrkt, islegt,

d. WileikiB i M a
Sp ó łk ?  z ogr. odp. 
Wilno, ul  ' aturska 
20, dom własny. 
Istnieje  od 1843 r. 
Fabryka i skład 

mebli: 
jadalnie, sypialnie, 

.a lony ,  gabinety, 
łóżka  n’k!owane i 
angielskie, kreden- 
cy, stoły, szafy 
biurka, krzesła 
dębowe i t. p. D o ­
godne warunki i 

na raty.

O s z c z ę d n o ś ć

ln d yx i
one bite

zzcrkt, piegi, watry, “••*-fcda: ia dnia •-■■7aou  
łupież, brodawki, maja 11 tów,
rzajki,  wyMd&ai* w»o- 1  teI- 1U4 “ 0 — -

sw oje złote i dolar, 
ulokuj na 13 prac- 
rocznie. G otów ka 
twoja Jest zabezpte 
czona złotem, w e 
brem i drog« :mi ka 
mieniami. L O M l3 flR I\  
P lac  Katedralny, Bi 
skupia 12. Wy„aj£ 

bite _ do pożyczki pod zastawi 
dnia 23 iloth, srebra, b ry la n - ’ 

fair i t. d t

sów. Mr«w:ewic*a 6.

I **S#SS3  fcSE.ł:‘ 5K»*»-

b O K A M

Pian aa
K O B IE T Y  niebywałe 
sukcesy odnoszą Ty- 
u a ją c  perfum HEZA-

^  ,K .  I A. Fibiger", uzna- NA i D A JG O  Bez - 
2  ne  za najlepsze -1- -  -■ • * —
«  kraju, sprzedaję

Powiadomienie o wypłacaniu przyznanych 
kwot za wyróżnione konkursowe, proj'ekty 
na typy mieszkań w domach o czterech 
kondygnacjach przy zabudowaniu nowych 

dzielnic miasta:
Kwoty przyznare za wyróżnione projekty nade­

słane na konkms na opracowanie typów mieszkań 
w domach o 4-ch kondygnacjach będą wypłacane w 
Wydziale Ijl-frrs Ministerstwa Robót Publicznych (Kre 
dytowa 9, 1 piętre) począwszy od ania 23 grudnia 
1929 r. w godzinach od 11 do 13.

D y rek to r D epartam en tu

w j a t ne  pióbki  w poi- 
— , r . — MJ„ na^gitu s g ,a{j*-ie « P ie cz -  
dogodnych w a ru n -nyir WLŻDYSLAWA
kach. Kijowska 4 - 1 0 .  ą  g u B I L t  Y, Ludwisyr-

Połr^etne oo6csSk., 12, róg Tmr
Skiej* -2 —3 pok- mieszkanie

wygodami warunki i  a S

Samochód
obojętne. Oferty do 
aum. .S ło w a "  pod.
J: _M;________   0
^  . .F IA T *  w doskonałym e m s & m
Jo  wynajęcia sianie sprzedaję za < -ygubi< m  siażke
od 1 stycznia pokój-siedem-tysięcy. 0 ^ 7

przez P . K. I 
* Swięciany w r. 19/1, 
na Sylwestra

unieważ-
- I

stycznia pokój siedem tysięcy 
umeblowany z wygo- barska 5 u dozorcy
darni. Front.  O b jac  --------------—— — — —
rttiws 6 i 7. -  o Pokoi

i C 5 ^ 3 h l 6  ładny do wynajęcia,n ia się. 
z wygodami do vry-'*  *n r a > elektryczność, 
najęcia. Antokoi- Ż akietow a 2 m. 8. 
ska 6|l. -  |------------- --— ■—

19774285



S L O W '  O

D Z I E 5 I Ę Ć L R  T I S T N I E N I A  R E D U T Y
i IV.wspomniałem, odbyły diekawą. ewolucję i po- m stracyjną: odtąd datuje się zupełna śamo-

śow e idee teatralne, zdobycze sztuki sunęły się o wiele naprzód w zdobyczach dzielność tego teatru. Kierownictwo wprowa-
ikiej i techniki scenicznej, jakie teatry zarowno techniki teatru, jak i gry scenicznej, dza nowe podstawy organizacyjne i zostają Ma kanwie tych kilKu dat i faktów hi-
: ckie, francuskie i rosyjskie na przeło- Takim ■— jak wiadomo —| rewolucyjnym po- zniesione gaże. W roku 1922 powstaje w R e-'storycznych, spróbujmy określić charakter Re 
ieku X IX  i XX uzyskały —  obce i da- niekąd teatrem, był te'air niemiecki ks. je rz e - ducie Instytut Sztuki Teatru m ający na celu duty, jako teatru, w ubiegłem dziesięcioleciu 
ozostały teatrowi polskiemu, który w go Mcjningeńskiego, a następnie francuski przygotowanie młodych sił aktorskich, jako istnienia. Aczkolwiek istniała zawsze Reduta 

tych warunkach politycznych i spo- Andrzeja Antoin a. przyszłych kadr nowego teatru. Rok 1923 pod tą sam ą nazwą, to jednak w poszczegoL
kostniał w t .zw. tradycji teatr ilnej, 2  idei teatru mejningeńczyków zrodził się przyniósł Reducie dalsze nowe formy admini- nych okreśach swej pracy nie hyła tern sa .

ćej mówiąc szablonie scenicznym. jjiWjKeż słynny T eatr Artystyczny Stanisławskie- stracyjno-gospodareze, następuje gospodarka ntem. Ożywiona stale hasłami pracy ideowej, 
atr świadomie odcinany jtrzez zabór- gQ w Moskwie. Przejął on cały zewnętrzny, 0  charakterze rodzinnym —  wspólny stół i artystycznej i społecznej, kierowana wolą, 

nietylko od nowych zdobycz;’ sztuki tea- j eg|j tak wolno określić, rynsztunek sceniczny -aprowizacja. Lato 1924 r. —  to pierwszy, zawsze sobie wierną —  Reduta w okresie 
pralnej, ale przedewszystkiem od bog tych niemieckiego zespołu, 'b dalej, pewne zdo- na rzec, tryumfalny objazd Reduty po Zie- swoich trzech lat istnienia w W arszawie była 
.źródeł fodzimej literatury dramatycznej. Fakt, bycze teoretyczne, na których osnuł całą teo- miach Wschodnich. Od jesieni tegoż 1924 ro- raczej teatrem eksperymentalnym. Wiem, że 
że v czasach t.zw. wolnościowych po r. 1906, rję g ry aktorskiej inscenizacji znanej do- ku teatr ,Reduta" przestaje istnieć w W ar- to określenie nie oddaje całokształtu pracy 
ni Tóre utwory Słowackiego mogły się uka- tąd pod na7Wą teorji Stanisławskiego. szawie, pozostaje tylko Instytut Sztuki Tea- Reduty i je j wszystkich dążeń, lecz w ów-
zyw ać w z'aborze rosyjskim jedynie pod ii i- Tefltr Artystyczny Moskiewski rozpoczął tru' W sierPniu 192 5  roku Reduta przenosi czesnych warunkach polskich to był teatr nie- 
( ałami J. S. świadczy aobitnie o ciężkich wa- Qd przystoscw anja SCCll., do naturalnych wa- się na st"a,e do w ilna> witana entuzjastycznie wątpliwie o charakterze eksperymentalnym, 
runkach istnienia polskiej sztuki dramatycznej. runjuiw ‘ ; żvcjówego w giądu. Była to chata przez wszystkie sfery naszego miasta. W Wił- pr ekursorskim. Czem innem już był teatr Re-

Na scenach zwłaszcz'a warszawskiej nie- *  ' 1--------1......................  u-— „ ..i ........
podzielnie można powiedzieć panowała ko- 
r .ed ja  t. zw. mieszczańska o małych aspira- 
C.aeh

wiejska, lub salon pałacu z zachowaniem nie Ruduta konsekwentnie przeprowadza duty w Wilnie i Grodnie (Grodno jest raczej 
w szvstki.„ realjów aż do najdrobniejszych dalei zasade wspólnoty gospodarczej: za- epizodem tylko). Żyjąc kapitałem artystycz- 

, szczegółów. Chodziło poprostu o kopję żvcia członkowie zespołu w jednym do. nym z d .b .ty m  w W arszawie, musiała Redu.
1 ciasnych horyzontach. Spełniała ona Qd natura|izmu . . wnętrz,iego, n’atura- # >  prowadzą wspólną gospodarkę jako wiel- ta w Wilnie dostosować się ao warunków

nrUr.^in-ir.io nio +1̂  Hn i-TPrrn ’ ■ ka rodzina, g'aż nie pobierają. Na czele Zes- pracy istnienia teatru prowincjonalnego. Bezwe zadanie połowicznie, ale to, do czego lizmu otoczenia i środowiska, przeszedł Sta
totfa powołana, spełniła zadaw alająco: w idzo niS)aUfeki do wychowani; aktora "m  ącego p0,u staie» w charakterze zbiorowego senjora, tej ilości czasu na przygotowanie sztuki, co

udtąd zachowy v tć się‘ ró w n i.. na’ scenie, j; „ Kapituła> z!oiona ze starsz>’ch -c^enkóu ze- w Warszawie, bez tych środków materjal- 
w życiu: prostota, bezpośredniość gest iw spolu' W Iec,e 19 2 6  rokll> # byV$  nych, w gorączce pracy i dostosowywania re-
ruchów mowy, która mia.a być roz- wldkEh trzy miesiące trw ającą podróż dooko- reoertuaru do ootrzeb teatru objazdowego —
mową. 'a nie deklamacją, wierność szczegó- ,a Polskl' ° d j e“ien' Te£ oż roku’ 0 p ró c 7  M  działalność Reauty, .nożna powiedzieć, nigdy 
łów środowiska i zachowanie wi -mości t f  na’ obeJ‘nujc Reduta tea*r w Urodnie, i dzieli nie obniżyła swego lotu ani ambicyj artystycz 
storycznej -  oto wyrwane z całości przy- się przez t0  n'a dwie S rup>'- niezależnie od nych. Ale -był to już teatr inny niż w W arsza-
kłnd\ naturalizmu ,,zewnętrznego" teorji S ta . sieble admm.strow ine. Tylko kierown.ctwo wie. Innym też być musiał w swoich objaz-
n,sławskiego . A obok tego dążył twórca c z e l n e  spoczywa -nadal w rękach p. J. dacn, gdzie raczej czynniki wychowawcze i
Teatru Artystycznego do psychologicznej n° ^ ° b‘  sp0,eczne Kórowa)>’ nad bezpośrednio arty-
prawdy życiowej w odtwarzanych sztukach: 
nazywał to naturalizmem psychicznym, du-

jazdowy Reduty. W roku 1927 Reduta likwi- stycznemi.
duje sw  ój oddział grodziouski 1 wyłącznie Tak więc mówiąc o dziesięciu latach ist- 

. , , , a , skupia swą pracę w Wilnie i w akcji objaz- menia Reduty trzeba mieć w pamięci te
Jow ej po całej Pohce. Sezon . 9 2 7 - 2 8  roku okol,czności, jak również, zmia,./ aóministr; 
upływa na działalności w Wilnie i w znacznie cyjno— gospodarcze, którym podlegała orga- 
mniejszej mierze, niż poprzednio, w objaz- nizacja Reduty.-

Stanisławski od aktora oddania wiernego 
przeżyć życiowych, przetworzenia ich nieja­
ko na scenie tak, jak były się przejawiły w , . , , , , ’ , ' .  .. . , 1 , , . . dach (na skutek cofnięcia przez Ministerstwo171 r 1 fi IWao itr m lri iirunlro rił^n 1

N A J M I L S Z A  B AJ KA
Nie jesteśm y ludami północy,
Nie wdziejemy kożuchów baranich,
Nie źajedzie iprzea dom nasz karoc;
JZima w ujka i mocarna pani.
Zabłądziła miedzy -lodowcami,
Gdzieś ugrzęzła blisko oceanu,
1 w tym roku już nie będzie z nami 
Sanną dzwonną. sanną rozśpiewaną.
W okół wszęazie trawa się zieletni,
Drzewa pędy puszczają nieśmiałe,
Zapomnimy o smutnej jesieni,
I ku wrośnie pójdziemy pomału!
Jdzie ku nam złociste południe,
Bo już słońca, słońca nam potrzeba.
T o  są dziwy, oy zobaczyć w gmdniu,
Nad zielepią czyfety błękit nieba.
T o  są  dziwy, by w grudniu zobaczyć 
-Szachownice, pól zielone szmaty,
1 za słońcem, pracowitym tkaczem 
Zn'ałeźć listki na wierzbie garbatej.
1 za słońcem wścibskie wsunąć oczy 
Na topolę, -do gniazda wroniego,
.Młodych wroniąt śnieg jeszcze) nie zmuczył.
Nim wyrosną więc —  nie będzie śniegu.
Słońce przyszło żółtawe, zamglone,

1 mrugnęło okiem oliwkowem,
Grzejąc nagie osłupiałe klony,
Skrzepłe soki krążyć chcą na nowo.
Pod parkanem prymulki .niebieskie 
Już zakwitły odważnie, choć skrycie.
I przez szpary na wpół zgniłej deski,
W ykąpały isię w czystym błękicie.
Słońce wsiąkło w ziemię plamą rdzawą 
Bv odpocząc po grudniowych god’acn.
Księżyc cichą urządz: obławę,
Po rosistych zielonych ogrodach.
IZ drzew, pomiędzy gałężnT nagiemi,
Przejdzie, czając się nisko od brzegu 
M okrej trawy i wilgotnej ziemi.
. . . .  I zatęskni do białego śniegu.

życiu. Idąc w tym kierunku artystycznej pra­
cy, położył Stanisławski wielki nacisk na pro­
ces przygotowawczy działalności aktorskiej 
na ow cały szereg czynności pomocniczych, 
które w wyniku pozwolą opanować aktorowi

Jadw iga Wokulnit,--

na 1

JU LJU SZ O STERW A  
roli przyjaciela 7 „Niewiernego 

Grabowskiego.

razem plastycznym ich gry, a n’astępnie pod- 
Tom ka“ dać się ćwiczeniom z tych rodzajów sztuki, 

których syntezą jest teatr. Muzyka, taniec 
śpiew, rytmiczna gimnastyka i t. p. —  oto 

w. polskiemu owych czasów pokazywała śro- pomocnicze elementy sztuki 'aktorskiej 
c j v  sko własne, przemycała często tenden- o b o k  w m k j l w e j  analizy tekstu. Przeżycie, 
k  bogobojną, a głównie przemawiała rodzi- nastrój, kontakt pomiędzy wykonawcami -—- 
metn słowem. Bujnie krzewiła się obok ko- 0 ^0 naczelne hasła reżyserji Stanisławskiego, 
medii mieszczańskiej farsa : “ ------------- :~

Komunikacji bezpłatnych przejazdów kolejo- V

Wacha) R«GWtvSna § *  H Ś  W | f |  Pr°gram SWCj pfaCy °par)a RedUta
F L trzech zasadach: st.onnościom natura! izmu zewnętrznego a ciągu kilku wvpraw teatralnych od r. 1925 do

Nadmienić tu jeszcze należy, że od po- U  na artystyczno-etycznem wychowaniu 1 psychicznego —  przeciw stawiając mu wew 1928 zwiedziła wszystkie województwa n a s ;- 
sztukę sceniczną. T ak  więc obok aPalizy czątków prawie istnienia Reduty ^zawiązało aktor;.,  ̂ nętrzne przeżycie, prowadzące przez fanta- (w  liczbie 16) dając w kilkunastu miejscowo-
sziczegótowej utworu dramatycznego, aktorzy się w W arszawie Tow arzystw o Przyjaciół na stworzeniu nowej organizacji pra- zję q „  tw órczości scenicznej. śc.ach w kazdem z nich do  kilka przedsta^
musieli opanować technicznie sztukę gestów, Reduiy, powołane do żęcia z inicjatywy Ste- cy W natrze, Otóż Reduta pierwotnie zbyt może śleDO wień.
ruchów, słowem tego, co związane jest z wy- fana Żeromskiego. W roku 1924 Reduta go- g )  na zefobywaniu nowej formy wyrazu trzymaia się teorji Stanisław skiego* . Było to Oto trochę statystyki: w r. 1925 objazd

i tłumaczenia 
1'ichor z przeciętnego repertuaru z'agraniczne- 
gu. T o  zaś, co stanowiło lwi pazur teatru 
n is k ie g o  -— wielka literatura dramatyczna 

Siowackim na czele, leżało odłogiem, 
, mknięte przez zaborców Pa kilka pieczęci. 

'N a scenie panowała przeciętność, tak* że 
Fredro, twórca nowoczesnej komedj,

Idąc po tej linji re'alizacji scenicznej osiąg 
nął Stanisławski bardzo poważne wyniki ar­
tystyczne: teatr rosyjski odświeżył przez za- 
strzykPęcie mu nowych soków ideowo-arty­
stycznych i wzmocnił wyraz sceniczny pre­
zentacji teatralnej orzez wydobycie silniej­
szych chwytów techniki gry, wreszcie po raz 
pierwszy bodaj osiągnął idealną zespołowość,

polskiej ni ntógł po pół wieku przeszło pre h; ^ !01lljne ustosUl,kowanie ooszczegolnych 
zentac; , teatralnych uzyskać jak iejś w sto . , v k jiu v . ców ; e lim , nlów , kladowych ,Vido.  

‘-.unku do mego tradycji teatralne' naszych llM. . k 
%cen.

M p iątek od tej oceny uczynić należy tea- 1 jf
irowi krakowskiemu, który miał szczęście do 
aijmyślniejszych warunków politycznych 
ą.zi.ęuście do wielkiej -miary artystycznej dy

obcej.
j Szczęśliwy traf zrządz.ił, że dwaj tanatycy 

teatiu- znakomity aktor i równie znakomity 

-cKWrów jak  (Pawlikowski, i całej plejadv re# e/ lub'usz OsterWa oraz literat i uczo- 
znakomitych 'aktorów. obdarz<)ay >’ jw -k sz ą  intuicją i wielką

Bezpośrednio przed wojną i W arszawa zdol,10^ '4  budowy syntezy z wyników nau- 
była świ UKicm prób unowocześnienia teatru k°w ych poszczególnych rodzajów i dziedzin 
i odśnieżenia żr„dd „ztuki scenicznej: mówię ^ iedz,y Mieczysław , manowski -  podali so- 

u o Teatrz, PolsTm  dvr. Szyfn.ana. Ale b,e dlon w pr^  teatralnej i jednocześnie
1 oj na przerwa-a te poczynania. rzuCL'n' ;lrzez. W0 Jnę na emigrację, mieli moż-

nosc zetknięcia się i szczegółowego zrapozna-

II I“ '.1 (się ze zdobyczami teatralnej sztuki rosyj- p> \VANUA MALINOWSKA OSTERW IN A  społeczeństwo rosyjskie, miał jednak swoich
R ok iflpa —  rok uzyskania niepodległo- skie  ̂ w Moskwie i Rosji. Z ożywczego prądu w roli Feniksa,ny z „Księcia Niezłomnego" krytyków i to zupełnie posiadających słusz-

ści polityczni j postawił ównitż teatr polski idei Stanisławskiego' zrodziła się praca tych Calderona —  Słowackiego. ność. Wśród tych, co uznawali zasługi i j  "  ------------------------ - o —  t
v,ubec konieczności odrobienia- zaległości ze l jd z i . któr>'m zawdzięczamy powstanie przed _ zdobycze tego teatru był świetny teoretyk - CZy ?Ttvst vnznych J °  obycze

scenicznemu. dobre w początku je j działalności, kiedy nale- obejm uje 26 miast, zesoół daje 106 przeusta-
Program ten zryw-.ł z r tyną 1 skustme- zało w yjaskraw ić to, czegc tak teatrowi na- wień w ciągu trzech miesięcy'następnie trtez! 

nu m form teatralnych! 1 ;-.acy  scenicznej, szemu brakowało. Później, jak  to już nadmie lipiec i sierpień 1926 r. Reduta dolonala ob 
Dzieul on wychów; me przysposobienie ak- nilem, wielka twórczuść fram atyczna polska jazdu czterech Województw północno - wschó 
tora na dwa okresy przygojow wcze- teo. pozwoliła Reducie znaleźć własne formy wy- dmch w ciąg,. 81 dni odwiedziła 40 miaste 
re jC z n y  1 praktyczny. W lę cały szereg razu artystycznego, podporządkowującego czek, dając w nich 105 przedstawień których 
nauk pomocniczych 4 k  w teatrze S tan riaw - wszystkie czynniki i elementy teatru idei i świadkami było przeszło 50  tys widzów Pie--

3&Mr t ,wmiel,zWai ? ! '  : s “ur'sr ■.5* » » -
■ f r *  * *  1 *  ,aS  *  . .  Hi'™ 0,ny  «  B  - * ■ • 1 s lu i>,a ? lk 0  I"5'- t S m  irekw en ejs  D„ 1  1
kresie własnej tylko roi. aktora, kontakt ze- skiemu repertuarow. przez co p.erwsza bodaj fr? 4 6  t ; widz o w  wreszcie r 1027

SP° (0Wy 1 f ' d' Z tMtrÓW P° 'Skich t? Wie!ką zaslu^  że udbvto w zimie w yiraw ę aa jąc  4 3  p . i ' e d i -
Zerwano oalej z cacym dut.ch . raso- zaooznając nas z wielką literaturą Przeszłości, wjenia; ,atem zaś t . J

wym zewnętrznym rynsztunkiem i wyglądem na)a nam możność tez dokładnego poznania 3 3  przedstawienia 
.sceny. Zrobiono z niej, architektonicznie i współczesnego dramatu polskiego, współcze-
psychologicznie, część rzeczywistości, zniesio- stK‘j sztuki scenicznej. Od Słowackiego i Fred zw ykt'’ wy. iowa cyfr. Przeszło 100
110 przedzia-’-m iędzy aktorem i publicznością,. D , poprzez Zapolska, Wyspiańskiego, Rostwo wdz -znycl1 widzów i kilkaset przed-
a widomyr.. znakiem przeżywania, nie zaś rowskiego, Ritfnerai, Żeromskiego, Tetm ajera, s âw -eń! Trud i wysiłek ogromny.
„grania" aktora —  był brak budki suflerskiej Perzyńskiego i Szaniawskiego do Rybickiego* 
i suflera. i Kruszewskiej —  poznaliśmy dramat jiolski.

Niewątpliwie Reduta korzystała pełnemi 
dłońmi ze zdobyczy Stanisławskiego. To, co onadto lajom i nas R ‘duta z p,erw-
było w tym te„trze zdrowego i twórczego wszorzednem; dziełami klasycznemi literatury 

przeniosła na grunt polski. Dotyczyło to 
wszystko raczej metod pracy i zasadniczego
kierunku działalności teatralnej. W duchu wprowadziła Reduta w życie i now t .-or cjyay nai tego co się 'działo w dziedzinie
swoim, w treści, Reduta miała własne ob)i- o ,ganu acy jno - gospodarcze i administra teatralnej w Polsce, św :adczy najlepiej jak’a
eze, -szukając właściwych form realizacji tea T ych zwolennikom nigdy nie byłem. roia przypadła wysiłkom pp. Osterwy, Limano
tralnej w polskiej literaturze dramatycznej Ro niezależnos : m airrjalna aktora i życie jego wskiego i ich zespołu w dziej'ach powojenne- 

w swoistych formach je j dramatu. indywiduame —  to są zdaje s » potrzeby ka- g o  teatru polskiego. Mieli zawsze po sw ojej
Trzeba to wyraźnie podkreślić,-.'że teatr źdego cz wieka. na,oaraziej nawet ofiarne- stronie: ideę pracy, oagaż artystyczn i i zasłu 

Stanisławskiego, podbijając do reszty całe S 0, ___ gę społeczno - wychowawczą l e  trzy okoli

VII

Tak więc czy to w dziedzinie artystycz­
nej, czy społecznej trud i dorobek Reduty był 
bardzo znaczny. Ten rys pobieżny dziejów 
Reduty (z pominięciem poszczególnych je j 

Obok tyci. artystycznych ambicyj i zatnie- >)Qokonań“ artystycznych -  z braku miej-

VI

W  działalność: Reduty zawsze należy obok

czności tłumaczą w dostatecznej mierze sym 
patję ogółu, towarzyszącą poczynan.om Redu

stuletniej niewoli politycznej, z niedawnej dzk“ ' t c 'u lity  te’atrc „Reduta" w W arszawie, śtila w Łotwie, godnie reprezentując sztukę teatru i twórca własnej teorji twórczości s p o ł e c z n e  J społeczno ‘  wychowawcze. Dwa
, • Oto krótka ie i  H intn ria-  D n i a  9Q lle+r„xa noiska w o h e r  n h r v r h  — 1..-„ v   x  i . :   _p r-tszlości. jak również wobec konieczności 'aktorskie Komniisarżewski, pochodzący zeOto krótka je j historja: Dnia 29 listopa- polską wobec obcych 

zdobycia jak iejś idei teatralnej, która zdoł’a- da roku daj'e Redut,- pierwsze przedsta- W listopadzie roku 1929 staraniem Ko- znanej rodziny artystycznej . Uznawał on 
łaby pcłit.ąć zacofany teatr nasz na nowe <7 P ” nad ^ nieS bielszym -si£ stanę“ mitetu Obywatelskiego ódświęcono jubileusz wysiłki Stanisławskiego w „szukaniu duszy

czynniki: ściśle artystyczny i wyb!tnie społe 
czny -przyświecały jej

Reduta obecnie pracę swą przerwafa. Na­
leży przypuszczać, że chwilowo Bo wcześniej

. . , " ,  . , ‘ , lu b  p ó ź n ie j da s ię  o d c z u ć  w  ż y c iu  k u ltu ra ln e m
d r ia ła ln o s c i,  o d k ą d  z w la

szcza osiedliła się w Wilnie i prowadzić za­
częła teatr objazaowy.

Rozpiętość tej pracy społecznej ocenić bę
zważy, że w

Polski brak tego czynnika, jakim była Reduta.

drUgi. dramai Stefana Żeromskiego. Przez r. 1919 dziesięcioletniej pracy Reauty, pracy pełnej teatru", ale widział jednostronność j‘ego me-
O će wyraźne były zaniedbania przeszło- Ruduta 'stnieje jako fiłja Teatru Rozmaitości zasług dla polskiej ł ś?ztuki teatralnej, —  Ju- tod. Sam zaś Kommisarżewski głosił intuicyj- .

ści które należało odrobić, o tyle nie łatwo ( l , niei szy T eatr F amdowy) w zupełnej za- bileusz ten odbył się również, jak 1 otwarcie ne i twórcze podejście aktora do roli; tylko dzie mozna n ń eż ,c ie . gdy się
bv!o o nową ideę dla teatru. Rzn ’®c.| arty-st.vcznej i administracyjnej od Redutv pod imieniem Stefana Żeromskiego, twórcza fantazje aktorską, wsparta głębo-

' W  ciągu trzydziestolecia —  od końca -iyrekci 1 miejskich. W  roku 1920 najlepszego przyjaciela z pośrod przyjaciół kiem wyczuciem całości utworu, zdolna była
w. XIX do chwm odrodzenia państwowości uzysklli e K>=duta autonomję artystyczną. Rok Reduty, którego,'„U ciekła rm przepióreczka" według niego stworzyć prawdziwa sztukę
polskiej —  teatr; zagraniczne, jak  to już 1921 przynosi je j również niezależność admi- wypełniła wieczór jubileuszowy. aktorską. W ystępował on przeciwko jedno-

Nie wiem jaka będzie przyszłość artysty­
czna i spcćeczna Reduty. O je j przeszłości 
możńa powiedzieć słowami stężałej, ale za- 

,, . szczytnej iormuły, że Reduta dobrze zasłużyła
* )  nawet w takich drobnych szczb eg o łach ^  ^  -polskiąj 5 wskrzeSzonej p a ń stw a

jak mówienie półtonami n’astrojowemi, łama­
nie wiersza i wymawianie go jak pro­
zy i t.p.

wosci.
W iktor Piotrowicz.

3\tfięty wieczór
ozpoczyna się z pierwszą gwiazdą 

a i. bie i jest świętem pokoju i paje- 
.̂Ui4tnp’. T ak  się^p'otło, że prastare świę 
M słowiańskie w zńaczeniu swojein ze­
szło się i pokryło z chrześcijańskiem, 
że sie nie rozpłynęło w niem, ale zjedno 
cz_vło Narodzenie Chrystusa Pana, Zba 

Ir wiciela świata, wieszczące chwałę Bo­
ża. a na ziemi pokój ludziom dobrej wo- 
.  i narodzenie nowego słońca, przeła- 
nTame wszystkich złych mocy, czarnych 
biesów zimy 1 śmierci, zwycięstwo po­
tężniejącego wciąż dnia.

Słowiański olimp został zdetronizo­
wany przez mądrą erudycję, ale pozosta 
ły z  niego strzępy, chociażby tylko 
garść imion tajemniczych i przez to po­
ciągających zuchwałą wyobraźnię poe­
ty. Imiona te, pozostałe na pobojowi­
sku, łączą się z kultem Słońca i Ziemi. 
O o  słońce: Dadźbóg Sw'arożyc, syn bo­
skiego kowala S w a ro g a *) .  Konie -mu by 
ły ongi poświęcone, więc chyba jeździł 
niemi po niebieskiem sklepieniu. A je­
śli- jeździł, to niewątpliwie był moment 
w roku, kiedy łuk, zataczany przez bo­
ży wćz po niebie, zdawał się najmniej­
szym kiedy dzień był najkrótszy, a noc 
czagnTj długa, dozwalała biesom i- wil­
kom \ łóczyć się bezkarnie, aż po-d pro- 

z.as: nanvch śniegiem chat. Były cza- 
iobre, czasy lata, dojrzewania, siły. 
y czasy hojne,'jjczasy jesieni, zbio- 

■jj-* /, radości Potem przychodziły czasy 
Zirn'a i śmierć, marznięcie. Zima 

sła i pożerała dzień. Złe moce nabie- 
r pewności siebie. Mróz włóczył się
---------------
*) Bruckner ■ M itologja Słowiańska 1918 r.

polami i zaglądał do nędznie opatrzo­
nych siedzib. Było  coraz gorzej. Nie ka­
żdy mógł wytrzymać ciężką, surową zi­
mę, nietylko ptaki ginęły marnie, zdła­
wione mroźną ręką. I oto nadchodził 
dzień przełamania. Nadchodził wówczas 
gdyjjnadzieja opuściła już zupełnie tych 
beztroski,iwych, nieświadomych rzeczy­
wistego świata ludzi - dzieci, żyjących 
jak leśne zwierzęta, bezpośrednio na ło­
nie przyrody, czujących ją, jak  my już 
nigdy nie potrafimy, -ale nierozumieją- 
c jc h .  Nadchodził dzień przełamania, 
gdy zło sięgnęło szczytu i własnym cię 
żarem poczynało staczać się w dół. 
Zgnębione, zmaltretowane słońce zwy­
ciężało, odradzało się na nowo. potę­
żniało z dnia na dzień. T a  chwila prze­
łomu była świętem, musiała niem być, i 
to świętem o wiele Ważniejszem, niż 
słoneczny moment szczytnwyMprzesile- 
nie letnie, w którem już przebijał smę­
tek cnylenia się ku jesieni. T o  były 
Zimowe Gody i Szczodry Wieczór, do 
dziś dnia tak zwany na, Kusi.

Ziemia —  macierz żywicielka za­
sypiała zaraz ipo żniwach i jesiennych 
siewach. Otulała się szczelnie głębokie- 
mi śniegami, zamykała swoje sine wo­
dy twardemi lodami, zatrzymywała sok; 
żywe w łodygach roślin, - układała do 
snu jedne stworzenia, a inne pozosta­
wiała własnemu losowi. Spała. Niedo­
bra rńatka, w czasie tego snu nie tro­
szczyła się o, nic, obojętnie wydawała 
swoje dzieci na łup śmierci i przeraże­
niu. W  Zimowe Gody odrodzone słoń­
ce me budziło je j  tak odrazu, nie star­
czało mu jeszcze sił. Długie miesiące 
musiały! upłynąć, miesiące mrozów sro­
gich, najsroższych. Ale dnia przybywa­
ło i przybywało nadziei; szło ku lepsze­

mu, można było więcej cierpieć i wię­
cej wytrzymać.

Z .przyjęciem chrześcijaństwa Zimo­
we Gody. zostały jeszcze postokroć 
uświęcone narodzinami Słońca Ducho- 
wegttJj w którem jest jeden, nieustają­
cy, wicczysĄ blask. Odrodzenie stało 
się Odtąd jeszcze pełniejszem. Nie by­
ło to już tvlko wybawienie jod groz.y i 
mroźnej śmierci, ale też wyzwolenie- z 
pęt grzechu i wewnętrznego zła. Przy­
chodził pokój ludziom dobrej woli.

Nic dziwnego,' że noc Bożego. Naro­
dzenia jest nocą cudów i czarów, że 
na tę jedyną w roku noc przejrzyściejc 
zasłona, oddzielająca świat materji od 
dziedziny ducha, że kto maj/oczy ku pa­
trzeniu, a uszy ku słyszeniu rozwarte, 
może dojrzeć różne dziwy, poznać prze­
szłość i ustrzec się złego.

Przedewszystkiem jest to noc poko­
ju. Wszystkie złe moce mobilizują się 
wprawdzie w wigilijny ranek do ostat­
niego bojuć,;ale klęska musi nastąpić 
przed zmierzchem. Dlatego ranek jest 
zwykle niespokojny, wdatr dmie i sypie 
śniegiem, często się zdarzą' zadymka, 
dzień jest bardzo chmuriy i mglisty, 
ale pod wieczór musi się uciszyć i roz­
pogodzić. W ów czas na niebo/wytacza 
się z zagiod-artych chmur duża zielon­
kawa gwiazda i świeci na południowym 
zachodzie. Tak, jak Lśzła droga mędr­
ców ze Wschodu djś>1 Bctleem. Z chwi­
lą pojawienia się gwiazdę muszą umilk 
nąć wszystkie swary. Od czasu, jak 
Dadźbóg Swurożyc ustąpił prawdziwe­
mu Bogu, maleńki Chrystus boso i w 
koszulce, obchodzi świat, zostawiając 
świecące ślady małech nóżek n’a głębo­
kim śnieniu Pihiuje c z y  wszystko jest 
w jaorządku, a szczególną uwagę zwra 
cą na sieroty. Biada macochom, coby

mężowskie dzieci sponiewierały, luo do 
uczty wigilijnej nie dopuścił). W  tę 
sprawę wdałyby się także duchy matek, 
którym wolno w tę noc opuścić grób i 
odwiedzić dom, gdzie mieszkały za ży­
cia. W ogóle Znrarli wracają z mogił do 
dokoła wigilijnego stołu, łyiko me są 
centrem śwuęta ani przedmiotem ogól­
nej uwagi, jak  na Zaduszki. Należy im 
zostawić resztki kucji, a przedewszyst- 
kiem mleka i maku, na zasłanym stole, 
gdy wszyscy odejdą już n’a Pasterkę. 
Zasiądą do stołu wespół z duchem uo- 
mowym, (może jakaś pozostałość daw­
nego Sima, bożka rodziny —  siernji?) i 
przez wdzięczność za pamięć błogosła­
wić będą wnukom przez ciąg całego 
roku. Pokój i zbratanie następuje tak­
że między ludźmi i zwierzętami. W  noc 
Bożegp"Narodzenia ż'aden zbój nie mo­
że dokonać morderstwa, bo mu ręka 
zdrętwieje i opadnie, a oczy olśnią nie­
spodzianym blaskiem, gdyby chciał ko­
mu cios zadać. Dzi-kie zwierzęta nie na- 
paoają ani na ludzi, 'ani na inne stwo­
rzenia. N,a pasterkę można bezkarnie 
przejechać 'środkiem stada wilkówo 
Wszystkie zwierzęta natomiast uzysku­
ją dar ludzkiiej mowy od zmierzchu aż 
do ukończenia Pasterki. W ół i osioł, że 
stały u Chrystusowego żłobka, udaro- 
wane -są przytem ludzką mądrością. 
Człowiek bezgrzeszny, niczyją krzywdą 
nieskalany, może je  zapytać o jaką chce 
Tade. Odpowiedzą, 1 ylko o ludzi nicM a 
ią krzywdą nieskalanych trudno, stąd 
brak naocznych świadków w tej spra­
wie. Krowami i wołom 11'alcży wigilijny 
opłatek. Gospodyni po kucji idzie do 
obory, trzykroć żegna krzyżem świętym 
"Ogate łby i wkłada po okruszynie opłat 
ka do pysków. Kruki, które są bardz^ 

ąd-e i ws-źystko wiedzą, rozmawiamc

tej nocy „po ludzku" imiędzy sobą, mo­
gą coś powiedzieć o ukrytych skarbach. 
Można je  podsłuchać i śmielsi parob- 
czacy starają się tego dokonać. Ale to 
niebezpieczna gra. Jużeli wypadkiem, 
któremu, ze śmiałków, los przeznaczył 
szubienicę, albo katowski miecz, —  
kruk to także powie i dalsze życie za­
truje. Bowiem przeznaczenia nie unik­
nąć.

W  noc Bożego Narodzenia złe czary 
nie rńają mocy i żaden urok nie działa. 
Jeżeli w kraju jest zaraza -  - t o  na Bo­
że Narodzenie musi przeminąć.

Ucz-ta wigilijna musi początkiem 
sięgać pogaństwa, w to wierzę głębo­
ko. Postna wieczerza przedświątecz­
na, złożona z ryb, to namiastka w miej­
sce radosnej uczty, spożywanej niegdyś 
na cześć słońca i ziemi, a złożonej wy­
łącznie z bezpośrednich płodów ziemi. 
W iec mak i pszenica z miodną sytą, 
więc barszcz z grzybami, pszenne pie­
rogi, suszone owroce, kasze. Ziarno, 

'bw ace, to co z ziemi wyrosło i zjada 
się prawie nieprzetworzone. Pod bieły 
obrus zaściela się tegoroczne siano. W  
kącie izby stać musi snop. związany 
ze wszystkich gatunków zbóż w jedna 
„babę“ . A że już wyżej było powie­
dziane, jako w ten święty obrzedcWy 
wieczór człowiek ma możność zbliże­
nia się do czwartego wymiaru, więc nic 
dziwnego, że korzysta z tego swmim 
obyczajem Pyfa o przyszłość i złą 
wróżbę stara się unieszkodliwić odpo­
wiednią magją. Kwestią najbardziej pa- 
lacą jest :  czy śmierć jeszcze daleko? 
Ze drżeniem pyta się o to wyroczni, bo 
jakże odpowiedź wypadnie? W yciąga 
się żdźóła siana po wilii z pod obrusa.. 
Krótkie źd źb ło—  krótkie życie; długie 
źdźbło —  długie życie. Jeżeli idąc na

Pastereę, w tej chwili po przestąpieniu 
progu, me zobaczy się swojego cienia 
na śniegu, a noc jest księżycowa, 
śmierć czeka w ciągu roku. T o  samo, 
jeżeli, psy w podwórzu nagle zawyją. 
Główne wróżb) dotyczą urodzaju. W ró­
ży go mróz ńa Gody i obfity śnieg. Moż­
na także uczynić prognostyk, rzucając 
garść miodnej pszenicy na pułap: jeże­
li przylgnie —  będą urodzaje; jeżeli 
opadnie —  źle -to wróży. By  zapewnić 
sobie na rok cały wszelkie powodzenie 
dobrze jest zaprosić do wigilijnego sto­
łu kogoś samotnego, lub nawet bez­
domnego. Liczpa osób przy stole musi 
być parzysta, liczba potraw także. Sia­
no z pod obrusa trzeba oddać natych­
miast, tegoż wieczoru, kiowom do zje­
dzenia, a będą dawały duże. mieka. Za - 
się kury by sie -dobrze niosły, powinny 
zjeść pozostałą kucję, t. zn. pszenicę i 
mak.

Wierne sobie dziewczęta i przy tej 
okazji muszą się dowiadywać o przysz­
łego męża. Niedość im Andrzejek, 'ani 
wieczoru Trzech Króli, wróżą w Noc 
Bożego Narodzenia. Wychodzą przed 
chatę i pytają, o imię śpieszących na 
Pasterkę przechodni; stukają mocno 
w ścianę domu nieobmytemi po kucji 
łvżkami i słuchają pilnie, z której' stro­
ny pies im odszczeknie. Przesądy 
chrześcijańskie i pogańskie splatają się 
ze sobą w jeden nierozerwalny wzór. 
Dziś nie wierzymy w złe moce, nie boi­
my się ich. ani staramy unieszkodliwić 
magją. Ale poezja tych wierzeń jest 
wieczna.

Wanda N. Dobaczewska.
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powołując się p r z y e m 'n a  swoja krew I W ^ ' " ^  mieć protekcje. B ez  ““ ^ “ „ysz b “  u b M i i S p w e  -  f W  znown. ,o ją przepraszam, że N,e wie„We|rz|a r n o ^ | y m f „ d,
nrze an-a na odznaczeń a bojow e —  i ' dziękuję za życzliwą ta tę .  rtie l cze- * Sinsuliki znaiomość —  O- ^  - T W ,  ■ L  ikooo „r7Pdników przechodzę jprzez pani pokoj bez pukania, ale brze, zet>> było tak j.,k w Danji, me n m
przelaną, na oaz ] p n a  te ezte-y, czy pięć la ,  będę me, am rus, Mosunk, znajomość o ^ ( j j j  | z  w 15OT) N M  P . j j  A  0 . cne przekonanie, że trzeba rozpocza. . .

M - ' ży ł i czem p ła c ił  za  rfa u k e ?  Z a  k s ią ż k i?  to  w s z y s tk o , Klucz a o  p a w o a z e m a  zna]duie w n,ch zaM (dmeme. Z Ameryki e Kobiet _  dwa kroki _  tam bi wrm oa zlikwidowania dyrektorów, k u r a t o r ó w ^ !
J r “dników itrszyc.. biurokratycznych ^

- . . . , __\T i m n m n i P n i P

wojny, dopomina1' się, niby, o nowe, 'juul “ ' r t^ T Jlnhw Iw Izia ł• i burczał zgryźliwie pod nosem:
stosowne dla siet ic zajęcia 1 dochody, lako P ^ S J S ^ E S r J S S ' -  -  C t o S . ’ m mli, %  „  tak tatwo, AR o z u m iem  s z a n o w n e g o  p a n a

wogóle: zasługi z 
już obmierzłej wszystkim przeszłości

W y w a lc z y liś m y  w am  z w y c ię s t-  ^ .0ŻL' r0ŁlziI\a . mQg łc b J ' "
,c» a k n u ta  f ż-dn eratrfm  z n o ie m , —  N ie m am  ro d ź m y , a g d y b y m  . -w o  w ła s n ą  k rw ią  i ż o łn ie rsk im  zn o jem

życiu.
Ciotka kiwała w zadumie głową. czenia

| ^ | UlUl OIU Ul 4ellWJV„ij  ̂  ̂ , - ,

- powtarzali na różne tony —  należy • t‘f’ f , " j® !01' '-ipyridnie czy k> naprzykład, znał się dobrze z jed- kv ’ ’ i„śtvtucii’  Kto będzie- za . ;J R  . . .  . . ..  . ,
nam sie wdzięczność i nagroda. . " ? nym rewirowym. T o  i z meldunkami s7melc' ,r2SZVn0W" kto opiacił te ziewające Kto wie czy ma ona rację, i.ekror widzę w .pomagania nędzarzy--njkt n.e syn, ałb>

, —  To prawda, —  odpowiadał- sza- zycz^.wy ra^ca. Szczerze i energicznie zaprzeczył ru- • ' - J -  ’ • - --  - ---- takiego stuoaike w spódnicy zle W  się robi-, schodach i dozorca o gołębim sercu mog
farze chteba i pr idy: —  K storja to wam chem głowy, wmiając P:zytem pewne

d e t  T o ' prawda^ nie miał żadnego fachu w było nam łatwiej ^ j e ż e l i  j ^ i ^ p a p i e r

i/.KU, łkcziauj :̂... ■     . - -  -
Nie mam pieniędzy, bo ję  się tych ko- cyj.  G dyby pieniądze idące na utrzyma ^—  Masz rację. M ój m ą ż  niebosz- . , • kż t w ierzvć w dobrodzie jstwo ta • - . . .  ,

- - ro w - 1 iakze tu wle > pt.ad{J za ten biet. Kobieta policjant to gorsza od mężczyzny tych hord darmozjadów szły na inteligent

rze

i s  . . s i s c T  pom/sl Loucheur'3 jest djSbta tak/go ójtupajkę ,  Spódnicy źle nu się raut: scbpr.acl, i dozorca o gat 
chem głowy, wydając przytem pewne .I;.ar( sroga mina, srogie spojrzenie, groźne ruchy, zredukować swoją tarwkę.

■ ^ i m n M  Qo H o żkie  c ie ż - i o  p ra w u a : m e  m ia ł ż a d n e g o  fa c h u  w  ®  nam  la .w ie j i je ż e li  Ja k iś  p a p ie r  i  L d n ak je s t państwo, gdzie u b e z p ie c z ę -    ........................     —  —
jednak Tcmimo t , ą _ę , § CZy ;ecro wina? Nie pró- potrzebny był z cyrkułu, o szr- n z , nie prZyp,raj0 rozmiary nieznane u nas zupeł-

niż wtedy, gdy nikt nie myślał o pt * j  e-   , num inni ci--Tc rhttHziii , wkn . . . . . ,, . , ■ , ?_r..,

Karr'

h.

zwyciężaniu kogokolwiek siłą oręża! znował przeciez 
N - — -  ” cgb rżć .ć lr ie  znudzić

każdego owo ciągłe 
swych zasług, owo 
bohaterstwa niemal

jak to czyml: ci oto zdemobilizowa- J j» rcA lom u^YTa- źe aż zmuszała do uśmiechu,
a nmmAawi v hvłf. ieszcze na tvle ksi^zl<ą dla uzyskania dyplomu.- 1 fa

kute la a, nie leżał do gó- dwa... inni czekał chodzili i wkońcu nie j gdzie wszystko idzie jak n-ailepej
Coś fAm dla ojczyzny i dostali. A my bez żadnego gadania. Qgó{nemu zadowoleniu. Mianowicie D an ja .  Ka

Współobywateli zrobił! Coś 4  się za S m s4 k i ' f f i  zdV człowiek jest tam zabezpieczony od wy-
S z s r i t n i e  R tcizm u  w  R osji t o u u c h i e i

m. A pracodawcy byli jeszcze na tyle

rom na zrujnowane w szale bojowym czasem co?~Rodzinai Miły Boże

rozwolnienia

Dla całej wierzącej ludzkości —  nie łeczeństwo zupełnie odwrotnie przeć
.................. ■ ■ ’ 1 ństwo zupełnie jprzeciwr..

naszemu sporeczenstwu w i/uroui 
dawme „Świętej R osji“ . Rząd Sowiec- i Ameryce. Wszystko co jest u 
Kiej Republiki wziął sobie za cel —  wpo świętem, jest u nich wyklętem. Pai

teUkafni że S ^ a z ^ K ^ y u ^ a ^  chu ' C«> za głur-łe słowo! Pach...  A tym- J a ^ , e i ż e  c ^ t k f ^ e  Y i b r d ^  n0 jednem “‘̂ j od whszystkifcg0' f  uli âch fenie'cał".mu 'nar7dówTabs"Jliitneg., ate- wo ich je|t „awskroś a - is iy c z n e m :aeilKdtni, mc i )  _ nwł-rini i R atp  pOKpiwaaZ zt Mdrej uuiki, zc niuy uc- pe n̂0 roWerow przed bramami, sklepami, o- J. . , «_ __.c ------- u.:— ~ d-zino i«c.+ iwłocimir i cwnh. Izm ii Y  wykorzenienie zeń wszelkiego dżina jest  rozbitą, własność i swoboo

w rsztaty pracy. .  M g  ^ ¥ 1  £  1  Ą  “ " 5 ^ 0  #  poświęconu d,a an,

P< a nvtM acar b y h  stara ciutka> której’ dzielny wojak ,l1ia^ - l C.ur®t Z? f  p j j j !  z ‘ raz herba wefL " a gÓrę' S 'cdZ‘ U rrzvjloda p6ł dnm a Która miesięcznika „Bezbożnik” w 100 religijnej propagandy. Celem tej pacz .
i .  GdzDż to i czem chcecie pńaco- zwalił si§ na kark wkr6tce ' ^  tv ci nal t  niech n S S n i l  B o  i i i  w^chod'ząc zna:duje rowe. W tymże miejscu po(1 tytu}em: , Na antyreligij- uzurpatorów władzy jesl p o g rąż t-  - j

war-? SI i nsSchlet ernać'? Uwieszeniu broni. Nie miał innego wyj- y t z e h - i e ’sie meczysz ta "latan-in w UÓrPm g° zostjwl1' od; by ja .kl,ns nicZ] 7 “ nym fronci-e“ . P=n Jarosławski pełm tam młodzieży w atmosferze zępatnii ' c
Dużo w- n ikało ar jtu 'z takiego ścia. B y ła  ta s ta to w n a  (M*a niego p ra w  ? xki,v c"  t u u m n ie c ie  było kłyn traif , zg,n4  “ “ "°wer’ f,rmaw k t ‘ funkcje komisarza, że tak powiem, mierniej od starszego pikoierii' tw

stanu rzeczv T "  i ówdzie spłynęło z dziwą, acz zmurszałą deską ratunku, J a “3 c ' 1 11 & źvwjła rei &° zwroc ,by mu f tyc" m!ast n0‘ soraw tyczących się obrządków kultu rząc w ten sposob przepaść między •
tećrc p o w o d i  jeszcze trochę krw ludz bez środków do ż/cia znalazł się takj ,a Cl J a jak j a [ T i  k ¥ g o  dann ) ^nutenkn To tez meraz posmdacz starego .u- aniVreIi^,;neg0. Wszystkie te zakusy mumstyczną Rosją  vulgo Sowdepją,

t l i j .  Zuw ,Hh s ię  k ilk a  ziada! *  f t B a e  * • * «
skich. A e i to mewie e pomogło. Zda- . *> . 1 . r {  , ,om en.  ̂ t * Zaopiekowała się wykolejeńcem, W srod
wało sie wszystkim, ze jedynem wyj- , , ł . . . .  . * . \ J , .

7 %0; r;P7k,w; Yvt„aVii m hVć udzi> z kt«rym> >fi>ał ‘e n u  do czynienia,

co na n'aukę mnie wysyłał

ściem z tej ciężkiej sytuaci- może b 3 ć
nowt wojna, Znowu by każdy znalazł b>ła to jedyna osoba, uznająca jego za-

siebie z, jęc i  u . am. by się |Qsu  ̂ ^  poczciwych oczach tej zaco-
żyło, I marzyli w sekrecie, bezczynrr . p s .;(>
synowie Marsa, o „pani wojence J 1 - ■ - .............................

W  tym tłumie

my m

irn lp n  ta p ie d a  pra£n^ h szczt'rze- bV ‘nu ie skra‘ njecnej propagandy szerzenia postula swiate 11 któryśmy przywykli uwazau
łat Pn rUmm dziono * naPrużn(>- nawet maszy lóvv ,agłady v/ Całym kraju Ducha Bo- cywilizowany, a nrzedewszystkim

r u  u y j  10-  . • .A n a lo g ic z n ie  p rz e d sta w ia  s ię  sp ra  .  F ?   i R i i , W v->-  r h r y e S a i a ń s k i  i - ż p l i  n i ż  n fe  w v ł a c z ’ny nie giną. Analogicznie przeastawia się spra 
w a z p'arasolem

ż e g o , s'ą g o r ą c o  p o p ie ra n e  p rz ez  w y>- c h r z e ś c i ja ń s k i ,  je ż e li  ju ż  n ie w y łą cz i 
Z kapeluszem i ołówkiem. sz e  w łaŁ1tże, ew 'ar; .lito w a n e  n r z e z .d e k la  k a to lick i —  a  w id z ia łe m , m ó w i V ia !

Zastanów a s-ę. Zadumał ? głębo Pn-edmiot ulegający zniszczeniu przed czasem /acje"Rządu Republiki. W alk a  z ducho- wiele kościołów, t j 4 erkwi> w kt( lD
mu zostaje przez firmę wnet wymieniony na dru- w jc ńs twem prawosławnem i wszelkiemi było pełno mężczyzn i kobiet, ale isługi rycerskie, jeg o  prawo do lepszego Gdy wyciąg ął papierosa podała zosta je  przez fjrraę wnct w y miemony na aru- w jeńs twem prawosławnem i wszelkienu było pełno mężczyzn i kobiet, ale aa

i n o  \\! t tnć7„„ „di n„7-irh tai pałk) mówiąc: _ . . gi —  nowy. Ryzyko kradzieży jest memal ża- organiZaCjami religiinemi popierana jest jednego dziecka, ani jednego młodziP’ |
Mrodv ieszcze "i Y teś Całe ż tc ie  S r l d  dne “  jeśH coś to znaczy, ze cu- kodeks karny. Sowiety nie obbliły ca. Najmniejszy gest 'rei.gij.iy, narzucę I
• - y JcKzize jesies. waie życie przeu dzoziemiec się tam wplątał. Złą stroną tego g ^ ramentji Chrztu. Chrzest iest dozwo ny dziecku, jest bezlitośnie denuncjowa- '

J  w  • •- vr..a.H Ę L + y ty j ■ r-a tV lv.ęwV —  r  , . • , .forsownego ubezpieczenia jest, iż do ceny ka j _ ( praktykowany ale stworzony ny; przez szpiegów, których jest v i d s
nap zi :u ają^yc a si ie miej z racjj pokrewieństwa, ale i z ■ , ri ; 'zttej rzeczy dolicza się 15% jej wartości. W zos’taj okrutny sposób unicestwiania go ka ilość. Kult prawosławny nie jes
sca w społeczeństw e, o lj się tytułu obowuązku obywatelskiego winna . . „ uk ■ ; 'nst;, ' rezuhacie wszystko drogo kosztuje. ■ poz]3aw jania wszystkich -dobroczyn- wzbroniony (bo1 trudno jest zamknr r
ctługo pewien m.ody człowiek. Nazywał ^  niu v v d z i t C z n o ś ć _ z  teg0 t&ź tytułu J  c Ł T  D v f S  Bezrobotnych jest w Dam, mało -  jak h skutków tcg0 sakramentu. wszystkie kościoły) ale pom są obc
się Tiotr Smucki. U  armji zajmo\ a 0 j stapj ja p i0 tr0wf własny pokoik z łó- P . - ? A ¥  wszędzie zresztą mało jest ludzi szczęśliwych. Dowcinnie obmyślone to veto połączen i oeromnemi podatkami. Sztab R-

V , 1 , i "  u strzeńC a b y ła  n a p ra w d ę  o fia rą , z ło ż o n ą  
b y ły c h  w o js k o w y c h  ^  łrarzu  ^ c i U y «<f,Za tę  o f ia -ę  - tobą.

Całe życie!

óstati io s i^owisko sierżanta linjowego zkjerj1i a sama przeniosła się do kuchni. ^ ru y a ! a’ r(¥ ’1' T  • k '-6  ̂ z m a f®z c ^ [’ A że niema lepszego zajęcia ja k  być bezro- „ a  n a  dzjecko i młodzieniec do <ju Sowieckiego uważa lud. rosyjski jako
w . 1 kompanj sztuamo^ej grupy opera- n>a tapCzan. Miał młodzian zapewniony t ! I R £  botnym w ° anji t0 iakt; otrzy!nuje taki je" lat 1 8  swego życia jest bezwzględnie wybrany dl'a szerzenia i rozpowszec
cyjnei pułkownika N. T a k  się złoży o ,  w :u* ; nniprnnpir 7  cr r̂rlprnh^/ nn niphr> ..  ̂ .. g om ośc około 300 zł, miesięcznie zapom ogi.  łł;tririnr7nni 7 noci wszelkiego morał- niania na c a ł v m  ś w i ę c i e  zasad 111 Mię-

Dowcipnie obmyślone to veto poleczeni ogromnemi podatkami.

cyji ej pułkownił a N. T a k  si&jZ ż > j opierunek. Z garderobv po niebo- YtY 11 mf^a!ffv w nv7\i/vtt^iUv n ^ n  Somośc okn °̂ B0°  zk m'es,ęcznie zapomogi. wykjUCZOn} z pod wszelkiego morał- niania na całym świecie zasad 111 Mię- 
tż do szerDgc w Wojennych wstąpił był szczvkr T,1_żu wyb -oła jakieś -najmniej u , ; ¥ n : A  „ L ,  ' J t -Z n  n Y Y  czyst0’ yzwoitŁ mieSzkanie- ŻVĆ nlft nego i umyslowegc wpływu duchowień- dzynarodówki. Ten obowiązek jest n 
. . . a ---------: -----------------------------------       '  V ̂  J J bhczu- j ak P ° wrotna wy syPkd Plam, t̂a umierać' Niestety źli luazie starają się dla ta Sl4 a. 1 2 l art. Kodeksu Karnego z dn. Kazywany metodycznie z całą zaciekłowr dwa miesiące po ukończeniu gimna- . ó ,  7  w vkm cvnow  ła nr'/v n '4  D1ICZU’ !,aK P °wrotna wysynKa p.a 
z ju m ip rz  wojował sześć la  ̂ z akta i m ] W  przebytej niedawno chorobie. N ie !

W celu up aso cznienia ro— ąg; ści tej branie dja pjotra, włącznie ze wzmian
mocy starozakonnego mistrza igły u- j eg0 nl}0(j.0 ść już minęła nazawsze,

chociaż młodych lat sporo m’a jeszcze

kiego szczęśliwca o robotę i przeważnie pręd 53 g_ 19 2 1 brzmi surowo Centralny hjĄ pogańską, bo przedewszystkiem c '1

epoki w jeg o  życiu wystarczy wskazać kowaną tu już ,^ryn 'a .ką  Mógł w tym p ^ ^ b ą ^ B j " j a k ż e  m Y s i f ‘czuć
e*e n B o w a c  d o  w s z e  kiesm  ro - n   .•   . . .  j ____-_t_na ten drobny 3kt> ze idąc do - |oi 1 stront pretendować do wszelkiego ro- 

łmucki golił się raz na ty.lzień i to n i . dzaju posad, służb 
tjy-1 g z potrzeby, ile z kawalerskiej fsntn nych dis inteligenci
zji; w chwili zaś demobilizacji musiał & . . . .
skrobać się brzytwą n;em’al codzienn.e, Po  kilku tygodniach daremnego, cho rze|dl‘p‘ nIy ‘na' j e 5zc.ze cblopięe Czarna godzina nie grozi —  od niej są  w i n n o  być karane
jeśli chciał zachować właściwą dżen- ciaż gorliwego wydeptywania progów mord 1 oozogę, gv a 1 rabunek, dok<.- ubeZDieczenia, na ewentualne wypadki, kale- na t e r m in  1 roku 
telmenom ogładę oblicza. T a  wszakże w urzędach i przedsiębiorstwach pry- " A m IY uY A Y Y ' 6 ' ! - j t l  * °iWn  piwa> na utratę piłsady również się gwiżdże— ponad 1 8  lat,

L UU WbZLlKlc^Lf TU HytTi { WIOSHP TTI1PĆ W 011 7̂^/ C7łowipl<r . . . .  r> j  ■ oZK.uiac.it jżuuiic^ i_y j y j   ̂  ̂ ac j y  ̂ *
i s ta n o w is k , d o stę p - A L I  „T r , / ¥ s “  ¥ ¥  wanego nikt nie f ® l m,e do PracT  B ?dzie e i jn y c h  d oK lryn  d la  m ło d zieży  m e m a tą  k ich  d o g m a to w  w ia ry . .

jj .  Ktor.y cwi.gfe :p a zyt na o s ta te c z rre  ro z  m usiat emigr0Wać, , . Ce j 18  la t, je s t  n ie d o p u sz cz a ln e m  —  w  d n icz o , w  g ru n c ie , fa k te i
b e s tw ie n ie  J j g  lu d zi, k tó ry  w d z ia ł  s p ó j-  Oszczędność nie jest w modzie. Poco, na- r a z j e p rz e k ro cz e n ia  k  e g o  n a k a z u  —  po- jud je s t  w ie rz ą c y ,...  Je ś l i

7 7 i r7pmr»m ntiPma ipq7C7p c h m n i r r  Pm „ . . .  . . . . . .  . . , J - rk . J .

A jednak z? -a- 
faktem pozostaje że 

jest Rosja, Kt<
przez ciężkie roboty ra b IUzni, jest Rosja, która wierzy. P 

1. „Dla osob starszych Goyau ze wzruszeniem wskazuje na t 
prywatne biesiady lek Rosję, która modli się wierzy i która

gładkość lic, poza życzliv/emi spojrzę- wtatnych stracił bardzo na minie. Był ^okłaiJt ¥  pif-e.̂  tyle,’ ¥ ¥  la’ ' więc?! To też znakomita większość Duńcz.y- tura i dyskusje treści religijnej nie 'będą nile; V aci  nadziei przetrwania haniebne* 
niami niektórych spotykanych na ulicy znużony, zniechęcony, a wobec ciotki df zJ ¥ Y  Z\t\I ków wydaje wszystko co tylko z'arabia. prześladowane, o ile nie bedą miały cha- opresji, dając poznać nięzniszczali1}
kobiet, niewiele mu była pomocna w ta- wstydził się swej bezczynności. Ostate- ce^posia a 1 ta, siódmy ki/.yzyk ctewi- Szczęśliwy kraj ta Danja. Niema tam boga pakteru systematycznego, t.j. szkolnegoi. pór maS; które pomimo wszystkich p 
rap'atach powojennych. c z r i t :  może i zap:sałby się na polite- gająca, wdowa.^  ̂ cz^ niema zato nędzarzy; a czyż jest tragi- W  brutalnych, krwawych egzeku ciwności i okrutnych doświadczeń

Nie wywierało na nikim spodziewa- chnikę czy uniwersytet, możeby i prze- Niech ciocia tylko ob lczy za-    —    ~r --...  - ......... -r — ............................  . r —  ,'JCia WK. >0 . 7y za- c/njej sza rzecz w  społeczeństwie jak  nędza? cjacli pierwszych czasów rewolucji na- prześladowań zachowują wiarę do a .a
nego wrażenia, gdy poprostu palcem biedow aM en okres, jak to potrafią in- ws-ze to .nowe pięc l'a-1 poniewierki l-wal- w  yya rszawie roi się od żebraków. S ą  o- stapiła nowa taktyka, polegająca na bar w którym takowa ma osiągnąć zwycR
wskazywał na swą pierś, a ściśle mó- ni, ale —  nic go już do książki nie cią- kl 0 b3 ¥  udybyż to piec lat nawet. Bo czywiście tacy co w zbudzają  tylko zdrowy dziej wyrafinowanych prześtadowa- s two l.ad bezrządem, nac; negacją nie-
wiąc: klapę marynarki, ozdobioną ho- gnęło. Odwrykł był już dawno od wytę- ; z? I aPIfcjr z - srosowncmi pieczęciami śmiech, wszyscy np. zn'ają poważnie wy- niach bez tworzenia męczenników —  sy śmiertelności duszy, negacją Bóstwa w
norowemi wstążeczkami za różne wale- żania umysłu nad problemami nauki, ®c|razu ni o woi^z^wrotajioJiogacW .A, gadającego mężczyznę przesiadującego na stem do głębi oburzający każdą uczci- kraju, który Ojciec św\ Pius XI poi

opiec c św. Teresy  z Lis.eux.czności. Nawfasęm mówiąc: odrazu mo- stępiał ńa wojnie, a „głód wiedzy” spe- a ckocby - dosta :u J Co dz. s po v oj- p|.lCU /bawicieta z kartą na szyi: „nie odma- wą duszę.
żna było poznać, że pierś ta n ie ' je s t  cjalnie mu nie dokuczał. Marzył, ścięta nie w^ rte;dyplomy, świadectwa, wied: a wjaj cje wsparcia, nieszczęśliwemu głuchonie- Moralna deprawacja dzieci dokony* 
„na miarę kraw ca” , lecz chyba Fidja' %glowa, że dostanie dobrze -płatną po- i a - Niech n-o paskarz, kto 3 nawet m(,mir< j e êi; mu s;ę da 5 czy jq groszy — wa się przeważnie przez pozbawienie
sza‘ bo marynarka dziwnie źle leżała na sadę i życie potoczy mu się bez zbyt- ,rze P0(- 3 s '? 11IP kiwiue to ty|kn skjnie g)owąj aie w raz,-e otrzymania ich wychowanfa w rodziniećciddając je

Może też być, że krawiec, który nich kłopotów. Ileż to razy w polu, na ' L1S' VJT paluchem, ą  na wyścigi p o le c ą ; we władzę koedukacji płciowej odbiera

(z A mi du C lerge).

niej.
przerabiał dla Piotra garnitur z pozo- froncie bawił się przed snem wizjami d< ( n k o J  r,,znt adwokaty, inzyniery.
stałości po nieboszczyku wuju, był zwy- własnego domowego ogniska! Por/ącl- lj5>'Ie S  dro-J,  przemi- jeden z drugim co inteligen

ją c  im przez ten reżym wszelkie puczu-

In o  nr7V ,|rn<m-m „w ^ e t c M  bomba!...  Obiecywali nam w » ilustracje ohydne, najbardziej bluźnier 
_ przy u r io i .m , ni-- g ej-^ ie • w gazetach zj ote góry: „ T y  CZ(,.j parodje. Dla większości populary-

j n;e j cie moraln-ośc Karykatury osmieszają-
kłvm partaczem... na, uczciwą kobietę pojąłby za żorę, . —  rrzemime to, >ii;)j.urogi, przemi- ^ ‘" 7  YntrudYfznvch cc wszelkie świętości, w których mał-

Otóż marynarka ta przybrana woj- miałby skromne, ale przyzwoite mieszka n|e: Nje z sainych przec-ęz paskarzy na- 5 : P ■• 2, ¥ s two' Rodacy żeństwo jest wyśmiewam t, wolna mi­
śków -mi od zna iami nie wywoływ v  nie, dziecko jedno. Czy dr ugie... ^ c ^ i f c l i l o  » !  f f i |  ^ z a  takich kreY  p . z i  ^ 1  wychwalana, aboriy talcrow; ne -
’a efektu. Znacznie więcej uwagi po- Aby zyc owtarzał sob.t u u- ^  po- )ewać_ Mj}p b|jz dla -O jcz y z n y !” E t ro-zpow.szechn.'ają się gorliwie, jako też
więcano w tych biurach badaniu jeg o  bioną wsrod żołnierskiej braci formułę. ^ ar- , . ? ? ? . W[nzisz, co mam. Ale 

wystrzępionego śwfadectwa szkolnego, W  niej —  lekkomyślność, brawura i pu- J_a ko-s obojgu jed
które pomimo kataklizmów wojennych sty humor wojskowego stanu osiągnęły 7 ^  a L o ' I PoNcY —  Potsk ;. tobie” . Dziś ten n ipis zaci' obrazy te ideowo tendencyjnie śą
i rewolucyjnych zachowało swój d a - ,  swą syntezę. —  Tegobym  sobie nigdy nie daro- Zeskrobali już z murów, bo  każdemu filmowane. Na ulicach i- w klubach zwra
wny walor. _  Aby żyć —  pokrzepiał sie, za- wał, żeb} taki c h b p  jak ja, zdrów i wstyd } tcnul co obiecywał i temu, duia uwagę sentencjonalne nadpisv:

—  Co pan umie? —  od tego zaczy- bierając 2 r^sem na kwintę spuszczo- silny, siedział na fartuszku ciotki. kt(')ry n;c me dostał... v,;Religja Lo jest wnidka dla ludu” , ,?Pra-
nano z nim rozmowę. Ano umiał strze- nym swoje odrzucone podania, listy, o  —  Cóż w tern złego? Diugo, jeszcze gadał na ten temat, wdziwy Bóg  to maszyna” . Wszystkie
lać, jeździć konno, maszerować, ale to ferty.. Im częściej tę sentencję •' ' po- —- J ’a karjery nie szukam. Czegom wylewając żółć przed zmartwioną ciot- wysiłki tej propagandy Sowietów prze- 
wszystko nie było już potrzebne. Dlate- wtarzał, tern smętniej motyw jej roz- się w życiu nauczył, to mi wystarczy, ką. Daremnie chciała tu i ówdzie mu znaczone są przeważnie dla mło*dzieży. 
go nawet nie wspominał o tein, jeno brzmiewał. Chciałbym zapracować na kawałek chle zaprzeczyć, zaprotestować, nieśmiało. Jodynie br*ak środków dotej wszefecznej
mi, :zał Zafrasowany. —  Niepotrzebnie się, P :otruś, gry- ba dla siebie —  i złości mnie to, że Podsunąć, że ojczyzna to właśnie: jako aS 'tacji ,  a więc papieru do puolikacji

— Pracow ał pan gdzie w biurze? ziesz i denerwujesz, —  dodawała mu w o ą ż  nie mogę.Draństwo jest w tych idea, i że —  bezinteresowna ofi’arność m°że nowstrzynrać zapał tych godnych 
Odbył pan iakąś praktykę? otuchy ciotka - karmicielka: zobaczysz! cywilach, egoizm, sohkustwn. nvrlva! żołnierza nipnnrllpo-łnśr i winlp innvHi uczni i następców mistrza Lenina.
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otuchy ciotka - karmicielka: zobaczysz! cywilach, egoizm, sobkostwo, pych’a! żołnierza, niepodległość i wiele innych astępców
—  Nie.  ̂ 3> em cały czas na wojnie. Niech tylko skończę nowennę do świę- Gdy się bolszewicy do W arszawy rzeczy. Nie umiała się wszakże wyjęzy- W ,,Revue cle deux mondes” ż l li-
—  Posiada pan jakiś fach.- tego Lkspedyta. Zobaczysz! pchal: —  to całe bractwo dyrektorów, czyć tak gładko jak on. Wykształcenia pca 1929 r za podpisem ,,Viatov” dru
Zażenowany coraz bardziej własną ND miała odwagi doradzić mu, by prezesów i innych dygnitaizy szalało prawie że nie miała. Tylko szczere ser- kowana jest praca „Rzeczy widzianych

nieudolnością przeczył menem głowy, sam się pomodlił do tego patrona. W i- ze strachu i z miłości do nas, żołnierzy, ce Tylko to! " ,  w Moskwie” . Orupa ludzi" dzierżąc vch
Nic, -niestety, odpowiedniego dla jego działa, że Piotr nigdy nie odnfawia pa- T ak  się w nas n’a zabój rozmiłowali, Tadeusz Łopalewski. władzę w Z SSR , pisze autor, używa

W ydawca St. Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold Woydyłło. Drukarnia „W ydawnictwo ^yijeńsjcje” , Kwaszelna 23
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